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Jesion Yggdrasil wielkie zto cierpi, 

O wiele wieksze niz wiedza to ludzie; 

Jeleń obgryza jego wierzchołek, jego pień gnije, 
A Nidhogg podgryza od spodu. 


Starsza Edda 


W upiornych, drżących wstegach zieleni i błękitów, podobnych do 
zorzy polarnej, końcowe barwy czwartej symchromii Hodersona, zwanej 
„Yggdrasil”, z drżeniem przygasaty ku wizualnej ciszy. Po raz kolejny 
opowiedziany został pradawny mit, poprzedzający nawet Cywilizacje Switu 
- o drzewie życia z korzeniami w niebie i piekle, o krainie lodowych 
olbrzymów, o wężach podgryzajacych te korzenie i bogach walczących o 
ich zachowanie. Przetransformowana przez geniusz Hodersona w 
semantykę kolorów, zinterpretowana przez największych na świecie 
instrumentalistów kolorystycznych, pierwotna legenda o kosmicznej 
grozie, zgniliznie i tajemnicy, o kosmicznych sferach wewnątrz sfer, 
ponownie oczarowała widzów. 

Ogarnięty przez nieziemską ekscytację Thorn przykucnął nachylony do 
przodu, jedną dłoń wbijając w trawiastą ziemię przed rozłożonym 
płaszczem. Jego szczupły nadgarstek drżał. Jak nigdy przedtem zdał sobie 
sprawę z tego, jak dalece legenda o Yggdrasilu pokrywała się z hipotezą, 
którą Clawly i on mieli przedstawić tej nocy Swiatowemu Komitetowi 
Wykonawczemu. 

Jeśli ta hipoteza była prawdziwa, to istnieje więcej korzeni 
rzeczywistości niż tylko jeden, tak, i podgryzało je coś o wiele gorszego 
niż węże. 

I nie było żadnych bogów, którzy mogliby się temu przeciwstawić - 
tylko dwu błądzących w mrokach niewiedzy ludzi, stojących przed o wiele 
potężniejszymi przeciwnikami. 

Thorn obrzucił wzrokiem publiczność rozproszoną po zboczu wzgórza. 
Na wpół poodwracane twarze rozsądnych, zdrowych obywateli utopii 
dzisiejszego świata, wydawały się blade, okrutne i nieskończenie obce. Jak 
maski. Thorn wzdrygnął się. 

Jakaś ciemna, pochylona postać wślizgnęła się między nim i Clawlym. 
W ostatnim zamierającym rozbłysku symchromii - kończącej ją bezsilnej 
błyskawicy uderzającej gdy burza zwana życiem zniknęła już z oblicza 
wszechświata - Thorn dostrzegł skrytą w cieniu czarnego kaptura 
majestatyczną twarz starego człowieka. Jej wiek skojarzył mu się w 
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myslach z fantazja, ktora ktos kiedys wysunat, przypuszczalnie w zartach, 
że paru ludzi z dwudziestego wieku Cywilizacji Switu, w jakiś sposób 
potajemnie przetrwało do dzisiejszych czasów. Nieznajomy i Clawly 
zdawali się rozmawiać pełnym żarliwości lecz cichym szeptem. 

Wewnętrzne podniecenie Thorna sięgnęło zenitu. Czuł się tak, jakby 
jego umysł zmienił się w cieniutką, mocno napiętą membranę, w którą z 
najdalszych zakątków nieskończoności biły jakieś nieznane impulsy. 
Wydawało mu się, że odbiera umysłem obecność gwiazd poza gwiazdami, 
strumieni czasu poza czasem. 

Symchromia zakończyła się. Rozpoczęła się długa chwila całkowitej 
ciemności. Potem... 

Thorn poczuł coś, co można było opisać jedynie jako zjawisko z 
obszaru spoza gwiazd, leżących poza gwiazdami, istnienia ze strumieni 
czasu poza czasem. Slepe, lecz celowe dotknięcie, które na chwilę 
zamknęło się na nim i uczyniło go swym bezwolnym agentem. 

Ręka, której już nie kontrolował, przesunęła się w bok, dotknęła jakiejś 
miękkiej tkaniny, musnęła ją z leciuteńką delikatnością, prześlizgnęła się 
pod warstwą podobnego materiału i lekko zacisnęła się na okrągłym, 
twardym, gładkim przedmiocie, wielkości kurzego jaja. Potem jego ręka 
szybko się cofnęła i wcisnął to coś do kieszeni. 

Łagodne światło z powierzchni ziemi zalało wzgórze, choć ledwie 
muskało iluzoryczną bezgwiezdną kopułę nieba w górze. Widownia zaczęła 
bić brawo. Powiewały płaszcze, zmieniając wzgórze w szaloną feerię 
kolorów. Thorn zamrugał w oszołomieniu. Niczym kiepski, lecz jaskrawo 
pomalowany ekran, który nagle zasunął się na miejsce, sceneria wokół 
niego ucięła jego wizję wielowarstwowych nieskończoności. Siła, która 
chwilę wcześniej kierowała jego ruchami, zniknęła tak nagle, jak się 
pojawiła, pozostawiając go ze świadomością, że właśnie popełnił niczym 
nieumotywowaną, irracjonalną kradzież. 

Rozejrzał się dookoła. Starzec w czerni już zmierzał w kierunku 
krawędzi amfiteatru, klucząc między grupami klaszczących ludzi. Thorn do 
połowy wyciągnął z kieszeni skradziony przedmiot. Miał on około dwóch 
cali średnicy i zaskakująco szarą powierzchnię. Nie był to ani klejnot, ani 
metal, ani kamień, ani jajko, choć dotyk nieznacznie sugerował wszystkie 
cztery możliwości. 

Bez trudu mógłby dogonić mężczyznę i powiedzieć: „Upuścił pan to”. 
Ale tego nie zrobił. 

Oklaski stały się urywane, nieregularne i ponownie nabrały na sile, gdy 
z kanału zaczęli się wyłaniać muzycy orkiestry. W ich kierunku skierowano 
mnóstwo entuzjastycznych aplauzów. Krzykliwych i radosnych. 

Znajomy sardoniczny głos zauważył: 

— Całkiem efektowny pokaz. Choć może trochę zbyt blisko naszych 
spraw, jak na ten wieczór. 

Thorn zdał sobie sprawę, że Clawly przygląda mu się bacznie. Spytał: 

— Z kim rozmawiałeś? 

Clawly zawahał się przez chwilę. 

— Z psychologiem, z którym konsultowałem się parę miesięcy temu, 
gdy cierpiałem na bezsenność. Pamiętasz przecież. 
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Thorn przytaknął mimowolnie i stał pogrążony w myślach. Clawly 
wyrwał go z tego stanu zamyślenia: 

— Już późno. Jest sporo rzeczy do sprawdzenia, a nie mamy zbyt wiele 
czasu. 

Razem ruszyli w górę zbocza. 


Stanowili zdumiewający widok, zwłaszcza gdy byli razem - tworzyli 
istne studium podobieństw i kontrastów. Bez wątpienia duchowo obaj 
wydawali się raczej pasować do jakiejś znacznie bardziej gwałtownej i 
niespokojnej epoki niż współczesna bezpieczna, zadowolona z siebie, 
zdrowa utopia. Clawly był niskim, lecz eleganckim i niemal tanecznie 
gibkim mężczyzną, o pełnych energii, subtelnych rysach twarzy. Mógłby 
być Borgią lub Medyceuszem z mrocznego, bujnego, szalonego jądra 
Cywilizacji Switu, kiedy to według dzisiejszych standardów ludzkość była 
bardziej niż na wpół obłąkana. Wyglądał jak mały, rudowłosy, 
nieodpowiedzialny diabełek, zaprzęgnięty do dobrych celów. 

Thorn, z drugiej strony, wyglądał na odrobinę rozczochranego, o nic 
niedbającego świętego, skuszonego przez zło. Jego wysoka, chuda 
budowa ciała potęgowała jeszcze to złudzenie. On również pasowałby do 
tego szalonego, mrocznego świtu historii, być może jako Savonarola lub 
da Vinci. 

W tamtych czasach mogliby być najbardziej zaciekłymi i dyszącymi 
żądzą zemsty wrogami, ale było oczywiste, że w tej epoce byli absolutnie i 
niezachwianie lojalnymi przyjaciółmi. 

Wyczuwało się też, że łączyło ich coś więcej niż tylko przyjaźń. Jakiś 
tajemny, wspólny cel, który wymagał od nich wykazania maksymalnych 
umiejętności i nakładał na ich barki przytłaczającą odpowiedzialność. 

Wyglądali na zmęczonych. Twarz Clawly'ego była odrobinę zbyt 
nerwowa i ruchliwa, oczy Thorna za bardzo podkrążone, nawet biorąc pod 
uwagę cienie rzucane przez światło z ziemi, które słabło, w miarę jak 
fałszywa kopuła nieba niknęła, strzępiła się i zaczynały przebijać się przez 
nią gwiazdy. 

Dotarli do trawiastego obrzeża amfiteatru, przeszli wzdłuż rzędu 
starannie ułożonych kombinezonów do lotów, z charakterystycznymi 
świecącymi monogramami, i znaleźli należące do nich. Kolejni widzowie 
już wystrzeliwali jak nietoperze w skondensowany mrok nocy, wypełniając 
go słabym, porywistym pomrukiem energii subtronicznej, tej podstawowej 
siły leżącej u podstaw zjawisk elektrycznych, magnetycznych i 
grawitacyjnych, tej tytanicznej, potencjalnie niszczącej dla Ziemi energii, 
opanowanej na użytek ludzi. 

Zakładając swój kombinezon do lotów, Thorn rozglądał się dookoła. 
Fałszywe niebo i światło z ziemi już zniknęły, otwierając widok na odległy 
horyzont, chociaż lokalna pogoda, utrzymywana elektronicznie w ryzach 
dla potrzeb symchromii, zaczynała się już zmieniać — pojawiły się cienkie 
wstęgi chmur. Jak nigdy przedtem czuł przejmujące piękno utopii, 
ponieważ jak nigdy przedtem zdawał sobie sprawę z tego, jak blisko może 
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ona być katastrofy, jak bardzo napierają na nią obce nieskończoności. 
Było coś widmowego we wspaniałości samotnych, delikatnie świecących 
skylonów, wyniosłych i odległych jak góry, wyrastających z ciemnego, 
pofałdowanego krajobrazu. Te strzelające pionowo w niebo, miasta- 
budynki jego ludu, ogniska wspólnotowej aktywności, świecące szpileczki 
rozsiane po całej ziemi — Purpurowe-Z wystające ponad kolejnym 
wzgórzem, zdające się stać na jego szczycie, lecz w rzeczywistości 
oddalone o wiele mil; za nim Szare Bliźniaki, połączone fantastycznie 
delikatnym powietrznym mostem; po lewej perłowy palec Opalowego 
Krzyża; wreszcie, jeszcze bardziej na lewo, oddalona o trzydzieści mil, ale 
śmiało wyrastająca ponad krzywiznę Ziemi, wielka jak góra Niebieska 
Lorraine - wszystkie te majestatyczne skylony wydawały się Thornowi 
ostatnimi wierzchołkami jakiegoś baśniowego miasta, pochłanianego przez 
wzbierającą czarną falę. Zaś potoki lecących mężczyzn i kobiet, z ich 
delikatnie mrugającymi światełkami identyfikacyjnymi, były niczym 
świetliki, skazane na zagładę. 

Jego palce poprawiły ostatnie zapięcia kombinezonu i zatrzymały się. 
Clawly spytał tylko: „W porządku?”, lecz w tych dwu słowach kryło się 
poczucie utraty całego tego piękna, komfortu i bezpieczeństwa - 
ostatecznie wezwanie do odlotu. 

Opuścili przyłbice hełmów. Zgodnie z przepełniającymi ich uczuciami, 
miejscem ku któremu najchętniej by wystartowali był Mars - ponury 
rozżarzony kamyk, widoczny w połowie wysokości nieba, właśnie w chwili 
obecnej wstępnie badany przez Pierwszą Ekspedycję Międzyplanetarną. 
Jednak rzeczywistym celem ich lotu był Opalowy Krzyż. 


II 


Nigdy przedtem krzyki budzących się z koszmaru nie były aż tak 
powszechnym problemem; teraz mędrcy niemalże żałowali, że nie mogą 
zakazać snu w pierwszych godzinach po północy, aby wrzaski miast mogły 
w mniej przerażający sposób zakłócać blask bladego, litościwego księżyca, 
Iśniącego na zielonych wodach. 


Nyarlathotep, H. P. Lovecraft 


Ttumiac niepokojaco narastajace w nim znuzenie, Clawly wstat, aby 
przemówić do Światowego Komitetu Wykonawczego. Stwierdził, że już nie 
tak łatwo jest mu stłumić uczucie, które po części ten napływ znużenia 
spowodowało: wrażenie, że jest kimś w rodzaju szarlatana próbującego 
przekonać rozsądnych ludzi o prawdziwości jakichś wymyślonych przez 
siebie mitów dotyczących zjawisk nadprzyrodzonych. Uśmieszek widoczny 
na jego twarzy był typowy dla niego — przyjazny, lecz z lekka diaboliczny, 
jakby kpiący zarówno z siebie samego jak i z innych. W miarę mówienia, 
uśmieszek ten zniknął. 

Podsumował: 

— No cóż, panowie, wysłuchaliście ekspertów. Domyślacie się już 
chyba, dlaczego, z wyjątkiem  Thorna, zostali oni poproszeni o 
przedstawienie swoich opinii oddzielnie. Ponadto, nie wiem czy na dobre 
czy na złe — skrzywił się ponuro — odgadliście również z pewnością 
zdumiewającą naturę niebezpieczeństwa, które, jak uważamy Thorn i ja, 
zawisło nad światem. Wiecie, o co prosimy — o środki do kontynuowania 
naszych badań na znacznie szerszą i bardziej efektywną skalę, wraz z 
programem poufnych dochodzeń detektywistycznych wśród obywateli 
świata. Nie pozostaje więc nic innego, jak prosić panów o werdykt. Jest 
jednak kilka punktów, które być może warto byłoby jeszcze raz podkreślić. 

W Sali Podniebnej Opalowego Krzyża panowała nienarzucana przez 
nikogo cisza. Było to ogromne audytorium i wcale nie pomniejszał go fakt, 
że sufit był obecnie nieprzezroczysty — stanowił on wielką, szarą wygiętą 
w łuk powierzchnię, od mapy świata na południowej ścianie do mapy 
kosmosu na ścianie północnej. Jednak kilku ludzi zebranych w nierównej 
podkowie foteli w pobliżu środka, w żaden sposób nie sprawiało wrażenia 
przywódców politycznych szukających prestiżowego tła dla swoich obrad. 
Wyglądali raczej na grupkę zwykłych ludzi, którzy z różnych praktycznych 
powodów zdecydowali się spotkać w sali balowej. Sala Podniebna mogła 
równie dobrze zostać zarezerwowana przez dowolną inną grupę, niż 
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Światowy Komitet Wykonawczy. Prawdę mówiąc, nawet tej nocy wcześniej 
tańczyli tu inni, o czym milcząco świadczyły porozrzucane rękawiczki, 
szaliki i pantofle, a także na wpół opróżnione kieliszki i inne pozostałości 
po zabawie. 

Jednak na twarzach zebranej garstki ludzi widoczna była mądrość, 
przenikliwe zrozumienie i niespieszna skuteczność w działaniu, którym to 
cechom trudno byłoby dorównać jakiejkolwiek podobnej grupie 
rządzących, w dawnych czasach. I dobrze, pomyślał Clawly, bo to, do 
czego starał się ich przekonać, nie przemawiałoby do inteligencji 
praktycznych administratorów - wątpliwe było, by jakakolwiek 
wcześniejsza kultura dała jemu i Thornowi w ogóle jakikolwiek posłuch. 

Powiódł dyskretnie wzrokiem po twarzach członków komitetu, jego 
mroczne spojrzenie przemknęło po nich jak cień, i z ulgą zauważył, że 
tylko u Conjerly'ego i być może u Tempelmara widać było całkowicie 
nieprzychylną reakcję. Firemoor, przeciwnie, okazywał gorączkową i 
niekwestionowaną wiarę, ale tego należało się spodziewać po 
niestabilnym, łatwo ulegającym wpływom szefie Służb Pozaziemskich — i 
człowieku, który był przyjacielem Clawly'ego, pełnym dla niego podziwu. 
Firemoor był osamotniony w tym otwartym wyrażaniu wiary. 
Przewodniczący Shielding, którego opinia miała największe znaczenie, 
patrzył na to wszystko sceptycznie i być może z odrobiną dezaprobaty; 
chociaż, na szczęście, był to normalny wyraz twarzy u tego przysadzistego 
mężczyzny. 

Reszta, powstrzymując się od dokonania osądu, słuchała pilnie i z 
uwagą. Może z nieoczekiwanym wyjątkiem Thorna, który zdawał się 
ledwie słyszeć co się dzieje, a od czasu gdy zakończył składanie swojego 
raportu, zagubił się w jakichś dziwnych męczących rozmyślaniach. 


Słuchacze wciąż się wahali, zdecydował Clawly. To, co teraz powie i 
jak to powie, będzie miało duże znaczenie. 

Dotknął niewielkiego pudełka. Natychmiast na mapie świata rozbłysło 
kilkadziesiąt tysięcy punkcików zielonego światła. 

Wyjaśnił: 

— Częstotliwość występowania koszmarów sennych w przeciętną noc 
sto lat temu, ekstrapolowana na podstawie losowych próbek. Każda 
kropka - to zły sen. Na tyle zły sen, by śniący obudził się przerażony. 

Ponownie dotknął pudełka. Wzorzec rozmieszczenia błyszczących 


punkcików nieznacznie się zmienił — różne były ich skupiska - lecz 
całkowita liczba kropek wydawała się nie zmieniać. 
— To samo, lecz pięćdziesiąt lat temu — powiedział. — Następnie 


czterdzieści. 

Ponownie nastąpiła jedynie niewielka zmiana w skupieniach. 

— Ateraz - trzydzieści. 

Tym razem całkowita liczba kropek wydawała się nieznacznie 
wzrosnąć. 

Clawly zrobił chwilę przerwy. Następnie powiedział: 
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— Chciałbym przypomnieć, panowie, ze Thorn niezbicie udowodnił, ze 
jego metoda pobierania próbek nie była odpowiedzialna za jakiekolwiek 
zmiany w częstotliwości wyników. Oddalił wszystkie zastrzeżenia, jakie 
państwo podnieśliście - że jego badani relacjonowali swoje sny pełniej, że 
nie zmieniał wystarczająco często badanych, aby uniknąć rozwoju 
tendencji do pojawiania się koszmarnych snów i tak dalej. 

Po raz kolejny jego ręka powędrowała do pudełka. 

— Dwadzieścia pięć. — Tym razem nie było sporu o wzrost. 

— Dwadzieścia. 

— Piętnaście. 

— Dziesięć. 

— Pięć. 

Za każdym razem całkowita liczba zielonych punktów skokowo rosła, 
aż w ostatnim przypadku, widać było już tylko ogólną poświatę emanującą 
ze wszystkich obszarów kontynentalnych. Jedynie na morzach wciąż 
można było dostrzec zbiory rozproszonych punktów, w których ludzie śnili 
w nad- lub podpowierzchniowych statkach, oraz kilka mocnych skupisk, w 
miejscach gdzie ponad fale wznosiły się oceaniczne skylony. 

— Ateraz, panowie, teraźniejszość. 

Złowrogi blask ogarniający kontynenty, znacznie się wzmocnił i sięgnął 
twarzy siedzących w fotelach widzów. 

— Proszę bardzo, panowie. Oto spokojna noc w naszej utopii — 
oznajmił spokojnie Clawly. Zielony blask niemiłosiernie podkreślał 
zmęczoną bladość jego twarzy i zmarszczki napięcia wokół oczu oraz ust. 
— Oczywiście, ewidentne jest, że jeśli koszmary są tak powszechne, to wy 
i wasi bliscy musieliście również ich doświadczyć. Każdy z was jest w 
stanie sam sobie udzielić odpowiedzi w tej kwestii. Jeśli chodzi o mnie - 
moje nocne doświadczenia stanowią jeszcze jedno niewielkie 
potwierdzenie raportu Thorna. 

Wyłączył mapę. Uważne twarze, o niezobowiązującym wyrazie, 
odwróciły się ku niemu. 

Clawly zauważył, że słaba, pełznąca na mapie świata, linia świtu, 
znajdowała się zaledwie dwie godziny drogi od Opalowego Krzyża. 
Powiedział: 

— Pomijam inne dowody potwierdzające - niewielki stały spadek 
średniego czasu snu, wzrost czasu snu podczas dnia i nocnej aktywności 
społecznej, bezprecedensowy rozwój sztuki i literatury zajmującej się 
nadprzyrodzoną grozą, i tak dalej - aby jak najmocniej podkreślić 
pomniejsze odkrycie Thorna: podobieństwo między koszmarnymi 
fantazjami badanych przez niego śniących je ludzi. Podobieństwo tak 
zdumiewające, że aż dziw, iż nie zauważono go wcześniej, choć oczywiście 
Thorn go nie szukał i powiedział mi, że większość jego wcześniejszych 
pacjentów nie była w stanie lub nie chciała szczegółowo opisywać scenerii 
fantazjj ze swych koszmarów. — Rozejrzał się dookoła. — Szczerze 
mówiąc, to podobieństwo jest niewiarygodne. Myślę, że nawet Thorn nie 
oddał go w pełni, w tym krótkim czasie, jaki miał na sporządzenie raportu 
- musielibyście odwiedzić jego biura, zobaczyć sporządzone przez niego 
wykresy i zapisy snów, sprawdzić jego monumentalne tabele korelacji. 
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Pomyślcie tylko: setki śniących ludzi, jeśli wziąć pod uwagę tylko próby 
badawcze Thorna, oddalonych od siebie o tysiące mil; i wszyscy oni śnią - 
nie ten sam koszmar, co można by wyjaśnić przyjmując istnienie jakiegoś 
wpływu telepatycznego lub subtelnej formy masowej sugestii - lecz 
koszmary w tej samej scenerii, tym samym ogólnym krajobrazie. Jakby 
każdy śniący patrzył przez inne okno na konsekwentnie zniekształconą 
wersję naszego własnego świata. Swiat snów tak realny, że kiedy 
niedawno zasugerowatem  Thornowi, aby spróbował stworzyć 
przedstawioną mapę, nie odrzucił on mojego pomysłu jako czegoś 
kompletnie pozbawionego sensu. 


Brak poruszenia wśród słuchaczy robił jeszcze większe wrażenie niż 
jakiekolwiek poruszenie. Clawly zauważył, ze zmarszczka Conjerly'ego 
pogłębiła się, stała się niemal gniewna. Wydawało się, że już miał coś 
powiedzieć, ale Tempelmar przypadkowo go uprzedził. 

— Nie sądzę, aby telepatia mogła być brana pod uwagę jako 
wyjaśnienie tego zjawiska — odezwał się wysoki mężczyzna o zaspanych 
oczach. — To wciąż czysto hipotetyczna dziedzina - nie wiemy nawet, jak 
miałaby ona działać. Mogły przecież istnieć kontakty między badanymi 
przez Thorna, o których on nie wiedział. Mogli opowiadać sobie nawzajem 
o swoich koszmarach i w ten sposób zapoczątkować łańcuch sugestii. 

— Nie sądzę — oznajmił powoli Clawly. — Jego środki zapobiegające 
były bardzo szczegółowe. Co więcej, nie pasowałoby to do generalnej 
niechęci śniących do opisywania swoich koszmarów. 

— Ponadto — kontynuował Tempelmar — wciąż nie zbliżyliśmy się ani 
o krok do przyczyn tego zjawiska. To może być cokolwiek - na przykład 
jakiś nieprzewidywalny efekt fizjologiczny mocy subtronicznej, odkąd 
zaczęto jej używać około trzydzieści lat temu. 

— Dokładnie — wtrącił Clawly. — A więc na razie pozostawimy to tak - 
znacznie częstsze koszmary w dziwnie podobnych sceneriach, przyczyna 
nieznana - podczas gdy ja — ponownie zmierzył wzrokiem pozycję linii 
świtu — podczas gdy ja przejdę do kwestii, które uważam za sedno naszej 
Sprawy: występowanie  tajonej amnezji i urojeń zaburzenia 
rozpoznawania. Zacznijmy od tego drugiego zjawiska. 

Ponownie wyglądało, jakby Conjerly miał zamiar mu przerwać i 
ponownie coś go powstrzymało. Clawly odniósł wrażenie, że był to lekki 
powstrzymujący ruch ręki Tempelmara. 

Dotknął pudełka. Na mapie świata pojawiło się kilkaset żółtych 
punktów, z których znaczna część znajdowała się w niewielkich, zwartych 
skupiskach, po dwa lub trzy. 

Powiedział: 

— Tym razem, pamiętajcie panowie, nie możemy cofnąć się o 
pięćdziesiąt lat. Są to tak niedawne sprawy, że nie było o nich żadnej 
wzmianki jeszcze nawet w zeszłorocznym Raporcie o Psychologicznym 
Stanie Świata. Jak zgodzili się eksperci, mamy do czynienia z zupełnie 
nowym rodzajem zaburzeń psychicznych. Przynajmniej nie potrafimy 
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znaleźć żadnych przypadków wcześniejszych niż sprzed dwóch ostatnich 
lat, czyli okresu objętego tą analizą. 

Popatrzył na mapę. 

— Każda żółta kropka, to przypadek urojeń zaburzenia rozpoznawania. 
Zupełnie normalna osoba nagle przestaje rozpoznawać członka rodziny lub 
przyjaciela. Utrzymuje pomimo wszelkich dowodów, że tamten jest obcym 
i oszustem - częstym oskarżeniem, zupełnie bezpodstawnym, jest fakt, że 
czyjeś miejsce zajął nieznany przedtem identyczny bliźniak. Te urojenia 
utrzymują się, czemu towarzyszą zaburzenia emocjonalne o takim 
nasileniu, że chory szuka pomocy psychiatry - w tych przypadkach, o 
których wiemy. Z pomocą psychiatry dochodzi się do jednego z dwóch 
rozwiązań: urojenia zanikają, a osoba deklarowana jako obca zostaje 
zaakceptowana jako prawdziwa, lub utrzymują się one i dochodzi do 
separacji - w przypadku męża i żony, rozwodu. W obu przypadkach osoba 
cierpiąca, w pełni powraca do zdrowia. 

— Przejdźmy teraz do tajonej amnezji. Z powodów, które wkrótce 
staną się oczywiste, najpierw przełączę się na inną projekcję. 


Żółte punkty zniknęły, a w ich miejsce pojawiła się nieco mniejsza 
liczba fioletowych kropek. Nie wykazywały one tendencji do tworzenia 
żadnych skupisk. 

— Nazywamy ją tajoną, przypomnę panom, ponieważ ofiara podejmuje 
bardzo zdeterminowane i inteligentnie prowadzone działania, aby ukryć 
utratę pamięci - często zamyka się na kilka dni pod jakimś pretekstem i 
gorączkowo studiuje wszystkie materiały i dokumenty dotyczące swojej 
osoby, jakie jest w stanie dostać w swe ręce. Niewątpliwie czasami jej się 
to udaje. Przypadki, o których się dowiadujemy, to te, w których popełnia 
ona tak rażące błędy - myląc się co do tego, czym się zajmuje, kim jest 
współmałżonek, kim są jej przyjaciele, co dzieje się na świecie - że jest 
zmuszana, nawet wbrew swojej woli, udać się do psychiatry. Następnie, 
zdając sobie sprawę, że jej wysiłki zawiodły, ofiara generalnie przyznaje 
się do amnezji, ale nie jest w stanie podać żadnych informacji na temat jej 
przyczyny ani przekonującego wyjaśnienia powodów próby jej ukrycia. Po 
czym szybko się dostosowuje. 

Rozejrzał się wokół siebie. 

— A teraz, panowie, sprawa, której eksperci nie poruszyli, ponieważ 
tak to zorganizowałem. Zachowałem ją na koniec, aby jak najsilniej trafić 
nią do waszych umysłów - korelacja między tajoną amnezją a urojeniami 
zaburzenia rozpoznawania. 

Wstrzymał przez chwilę dłoń w pobliżu pudełka, zdając sobie sprawę, 
że w jego ruchach jest coś z zaklinacza i starając się zminimalizować ten 
efekt. 

— Mam zamiar włączyć obie projekcje naraz. W miejscach, gdzie 
przypadki tajonej amnezji i urojeń zaburzenia rozpoznawania są zbieżne - 
to znaczy, gdy ofiara tajonej amnezji jest osobą, w stosunku do której 
inna osoba lub osoby wykazywały urojenia zaburzenia rozpoznawania - 


10 


kropki takze beda sie pokrywac; a wiecie panowie, co sie dzieje, gdy 
fioletowe i żółte światło sie zmieszają. Przypomnę panom, że w zwykłych 
przypadkach amnezji urojenia zaburzenia rozpoznawania nie występują - 
rodzina i przyjaciele są świadomi utraty pamięci przez ofiarę, lecz nie 
twierdzą, że jest ona kimś nieznajomym. 

Jego ręka poruszyła się. Z wyjątkiem niewielkiej liczby żółtych kropek, 
punkty, które świeciły na mapie, zrobiły się czysto białe. 

— Kolory uzupełniające — oznajmił cicho Clawly. — Żółty kolor usunął 
cały fiolet. W niektórych przypadkach jeden punkt fioletowy odpowiadał za 
skupisko żółtych — tam gdzie więcej niż jedna osoba miała urojenia 
zaburzenia rozpoznawania, dotyczące tej samej ofiary tajonej amnezji. Z 
wyjątkiem nadwyżki przypadków zaburzenia rozpoznawania - które prawie 
na pewno odpowiadają przypadkom skutecznie ukrytej tajonej amnezji - 
wykazano, że zaburzenie rozpoznawania i tajona amnezja to dwa 
przejawy tego samego podstawowego zjawiska. 

Przerwał. Napięcie w Sali Podniebnej pogłębiło się. Nachylił się do 
przodu. 

— I właśnie to podstawowe zjawisko, panowie, moim zdaniem stanowi 
zagrożenie dla bezpieczeństwa świata oraz wymaga natychmiastowego i 
dokładnego zbadania. Chociaż może zdumiewające, implikacje są 
oczywiste. 


Napięcie nie ustępowało, lecz na nogi powoli podniósł się Conjerly. 
Jego zwarta, krępa sylwetka, łysa, podłużna głowa i bezkompromisowa 
beznamiętna twarz, uderzająco kontrastowały z ruchliwym, na wpół 
wychudzonym, wyrafinowanym wyglądem Clawly'ego. 

Tłumiona złość nadała mocy głosowi Conjerly'ego i wzmocniła jego 
władczy ton. i 

— Przebylismy długą droge od Ery Switu, panowie. Można by 
pomyśleć, że już nigdy nie będziemy musieli zmagać się z przesądami, 
odwiecznym wrogiem cywilizacji. Ale jestem zmuszony dojść do tego 
godnego pożałowania wniosku, gdy słyszę, jak ten oto dżentelmen, 
któremu udzieliliśmy przywileju wysłuchania, wysuwa teorie opętania 
przez demony, aby wyjaśnić przypadki amnezji i zaburzenia 
rozpoznawania. — Popatrzył na Clawly'ego. — Chyba, że całkowicie źle 
zrozumiałem pańskie słowa? 

Clawly zdecydowanie pokręcił głową. 

— Nie, dobrze mnie pan zrozumiał. Takie jest moje twierdzenie — nie 
widzę przeszkód, aby nie wyrazić tego wprost - jakieś obce umysły 
wypierają umysły naszych obywateli, infiltrują Ziemię, starając się zdobyć 
tutaj przyczółek. Co do tego, czyje są to umysły, skąd one pochodzą - nie 
potrafię na to odpowiedzieć, poza przypomnieniem, że badania Thrawna 
nad scenerią snów wskazują na świat dziwnie podobny do naszego, choć 
również dziwnie zniekształcony. Jednak skryty charakter działań 
najeźdźców sugeruje, że ich cel jest wrogi - a w najlepszym razie 
podejrzany. Nie muszę panom przypominać, że w erze subtronicznej 
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energii obecność nawet niewielkiej wrogiej grupy może stać sie 
zagrożeniem dla istnienia Ziemi. 

Conjerly powoli zaciskał i rozluźniał palce. Kiedy przemówił, wyglądało 
to tak, jakby recytował wyznanie wiary. 

— Materializm to nasza opoka, panowie - mocne przekonanie, że 
każde zjawisko musi mieć realny byt i realną przyczynę. Umożliwił on 
rozwój nauki, technologii i bezstronne zrozumienie nas samych. Jestem 
otwartym człowiekiem. Posunę się na tyle daleko, co każdy inny, dając 
posłuch nowym teoriom. Lecz kiedy teorie te związane są z odrodzeniem 
się najstarszych i najbardziej ignoranckich przesądów, kiedy ten 
dżentelmen próbuje nas straszyć koszmarami i opowieściami o złych 
duchach kradnących ludzkie ciała, kiedy prosi nas na podstawie tych 
dowodów o uruchomienie gigantycznego polowania na czarownice, kiedy 
podnosi starego straszaka uwolnienia energii subtronicznej, kiedy 
sprowadza tu kolegę — popatrzył na Thorna — który poważnie podchodzi 
do pomysłu badania świata snów za pomocą szkiełka i oka - w takiej 
sytuacji mówię, panowie, że jeśli ulegniemy tego rodzaju sugestiom, to 
równie dobrze możemy wyrzucić materializm na śmietnik, a jeśli chodzi o 
zabezpieczenie przyszłości ludzkości, poprosić o radę wróżbitów! 

Na to ostatnie słowo Clawly drgnął, opanowując się z trudem. Nie 
odważył się rozejrzeć, by sprawdzić, czy ktoś to zauważył. 

Gniew w głosie Conjerly'ego potęgował się, grożąc wyrwaniem się spod 
kontroli. 

— Zakładam, drogi panie, że pańscy tajni śledczy wyruszą z tojadem, 
by wykrywać wilkołaki, czosnkiem, by odstraszać wampiry, oraz krzyżem i 
wodą święconą, by egzorcyzmować demony! 

— Wyruszą z otwartymi umysłami — odpowiedział spokojnie Clawly. 

Conjerly odetchnął głęboko, jego twarz lekko poczerwieniata, 
przygotował się do nowego, jeszcze bardziej bezkompromisowego ataku. 
Ale właśnie w tym momencie Tempelmar podniósł się z krzesła. Jakby 
przypadkiem, jego łokieć musnął łokieć Conjerly'ego. 


— Nie ma powodu do kłótni — odezwał się uprzejmie Tempelmar — 
choć sugestie naszego gościa brzmią dosyć osobliwie dla umysłów 
zahartowanych w realistycznym materializmie. Niemniej jednak naszym 
obowiązkiem jest chronić świat przed wszelkimi pojawiającymi się 
zagrożeniami, bez względu na to jak nieprawdopodobne lub odległe by się 
one mogły wydawać. Tak więc, biorąc pod uwagę dowody, nie możemy 
lekceważyć teorii naszego gościa, że obce umysły przywłaszczają sobie 
ludzi z Ziemi - przynajmniej dopóki nie będzie okazji do wysunięcia teorii 
alternatywnych. 

— Alternatywne teorie zostały już wysunięte, sprawdzone i odrzucone 
— powiedział ostro Clawly. 

— Oczywiście — zgodził się z uśmiechem Tempelmar. — Ale w nauce 
to proces, który nigdy się nie kończy, prawda? 
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Usiadł, a Conjerly poszedł w jego ślady. Clawly miał nieodparta 
świadomość, że wyszedł na tej wymianie zdań najgorzej jak tylko mógł - 
cichy sceptycyzm szczupłego Tempelmara o zaspanych oczach był bardziej 
szkodliwy niż dosadny sprzeciw Conjerly'ego, choć obaj mówili prawdę. 
Czuł emanujący od nich ciężar osobistej wrogości, która go niepokoiła i 
gnębiła. Przez chwilę wydawali mu się zupełnie obcy. 

Miał świadomość, że stał się bardzo osamotniony. Na każdej twarzy 
dostrzegł nagle sceptycyzm. Shielding był najgorszy - jego mina 
przypominała wyraz twarzy człowieka, który nagle przejrzał sztuczki 
kuglarza udającego prawdziwego maga. A Thorn, który powinien stać 
mentalnie u jego boku, udzielając mu wsparcia, pogrążył się w jakiejś 
dziwnej zadumie. 

Zdawał sobie sprawę, że nawet w jego własnym umyśle narastają 
wątpliwości co do tego, co mówi. 

Wtedy, zupełnie niespodziewanie, co jeszcze bardziej pogłębiło jego 
konsternację, Thorn wstał i nie wymruczawszy nawet słowa przeprosin do 
siedzących obok niego ludzi, wyszedł z pomieszczenia. Poruszał się nieco 
sztywno, jak lunatyk. Kilku z nich popatrzyło za nim z zaciekawieniem. 
Conjerly skinął głową. Tempelmar uśmiechnął się. 

Clawly zauważył to. Zmobilizował się. Powiedział: 

— Cóż więc, panowie? 
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III 


Lecz kto ujawni naszemu świadomemu poznaniu 
Form pływające i kształty pełzające 
Pod wodami snu? 


Bagna Glynn, Sidney Lanier 


Niczym we śnie, gdy przez długie kilometry spada się głową w dół, a 
potem zostaje się uniesionym w powietrze łagodnie jak liść, Thorn 
zanurkował w główny pionowy lewitator Opalowego Krzyża i wypłynął z 
niego na poziomie gruntu, przed zejściem do półmilowych piwnic. O tej 
porze dnia, wielka bez-grawitacyjna rura była względnie pusta, 
wypełniona jedynie nieustannym, cichym opadaniem i wznoszeniem się 
powolnych prądów subtronowych i powietrza, które one unosiły. W dole i 
w górze widać było jeszcze kilku innych pływaków - odległe zawirowania 
kolorów, podobne do unoszących się na wietrze liści, widoczne w kurczącej 
się białej perspektywie rury - lecz Thorn, niczym we śnie, zdawał się nie 
zwracać na nich uwagi. 

Kolejny lewitujący prąd poniósł go przez około sto metrów zdobionego 
muralami korytarza, ku jednemu z wejść dla pieszych do Opalowego 
Krzyża. Grupa rozbawionych ludzi przerwała szalony, piskliwy taniec w 
prądzie, by na niego popatrzeć. Wyglądali jak postacie z jakichś 
realistycznych malowideł ściennych, a na ich twarzach malowała się 
szalona, lecz lekko zaniepokojona wesołość. W sposobie, w jaki przepływał 
tuż obok, nie dostrzegając ich, a jego niewidzące oczy utkwione były w 
jakimś punkcie położonym kilkanaście metrów przed nim, było coś, co 
budziło nieprzyjemne myśli osobiste i psuło im szaloną zabawę. 

Wejście dla pieszych stanowiło tak naprawdę granicę miasta. Tutaj 
kończyła się jednobudynkowa metropolia, a rozpoczynały rozległe 
kilometry poziomego, na wpół dzikiego krajobrazu, mrocznego jak 
starożytna przeszłość, w większości pozbawionego dróg i szlaków, 
usianego w wielu miejscach małymi prywatnymi domkami, lecz przede 
wszystkim gęsto porośniętego lasem. 

Para kochanków na tarasie, która zrobiła sobie chwilę przerwy w 
pocałunku, aby poprawić kombinezony do lotu, przerwała ich sprawdzanie, 
aby spojrzeć z zaciekawieniem na Thorna, który pospiesznie zszedł po 
rampie i przeszedł przez trawnik, podążając jedną z blado świecących 
ścieżek. Unoszący się blask światła ścieżki, uwydatnił jego kanciaste kości 


14 


policzkowe i podbródek, upodabniajac go do jakiegoś starożytnego 
pielgrzyma lub krzyżowca w uchwycie religijnego przymusu. 

Potem pochłonął go las. 

Thorna, gdy podążał tym otoczonym przez ciemności widmowym 
szlakiem, ogarnęła osobliwa mieszanka transu i zamierzonego działania, 
snu i jawy, bezcelowej włóczęgi i celowej wędrówki. Dziwne wspomnienia 
z dzieciństwa, dawne nadzieje i pragnienia z czasów studenckich z 
Clawlym, wizje z pracy oraz odnośnie oszałamiających domysłów, do 
których praca ta go doprowadziła, dryfowały po jego umyśle, przejmujące, 
lecz jakby pozbawione znaczenia. Wśród nich, choć równie wyzuty ze 
znaczenia niczym scena ze snu, przewijał się obraz sceny, którą 
pozostawił za sobą w Sali Podniebnej. Miał świadomość, że w jakiś sposób 
opuścił przyjaciela, porzucił świat, zdradził wielki cel - lecz była to 
świadomość zamglona i zapomniał już, na czym ten wielki cel polegał. 

Nie liczyło się już nic poza ciągnącym go do przodu impulsem, 
poczuciem zmierzania do nieznanego, lecz określonego celu. 

Miał wrażenie, że jeśli wystarczająco długo będzie się wpatrywał w ten 
oddalający się punkt, położony kilkanaście metrów przed nim, coś tam w 
końcu się pojawi. 

Leśna ścieżka była wąska i kręta. Jej słaby blask rzucał cień na 
chwasty i jeżyny, które częściowo ją porastały. Jego ręce rozsuwały na 
boki wdzierające się na nią gałęzie. 

Czuł, że jakaś siła przyciąga jego umysł do przodu, jakby istniały inne 
drogi prowadzące do jego podświadomości niż jedynie ta, przechodząca 
przez jego świadomość. Jakby jego podświadomość stanowiła rdzeń dwóch 
lub nawet większej liczby umysłów, z których jego, był tylko jednym. 

Pod wpływem tej siły, obudziła się wyobraźnia. 

Natychmiast zaczęła ona odtwarzać mu przed oczyma świat jego 
koszmarów. Swiat, który w pewnym sensie zdominował cale jego życie i 
nakłonił go do badania snów, w których znalazł podobne koszmary u 
innych. Świat, w którym czyhało niebezpieczeństwo. Błękitny świat, w 
którym grzyby brzydkich, przysadzistych budynków, przypominających 
fabryki, kamienice i koszary z dawnych czasów, ciągle plamiły utopijną 
okolicę, a wzdłuż przypominających śluzy alei nieustannie dryfowały 
wielkie tłumy ludzi, nieszczęśliwych, lecz niezdolnych do spoczynku - 
wśród nich ten drugi, Thorn ze snu, który nienawidził go i zazdrościł mu, 
zalewając go niemal nieznośnym poczuciem winy. 


Niemalże odkąd Thorn sięgał pamięcią, ten sen zatruwał mu życie — 
był widmem na jego radościach, stale błagającym u bram żebrakiem, 
wiecznym oskarżycielem na dziedzińcach najskrytszych myśli - unosząc 
się widmem nad jego dniami, wyłaniając się po nocach, jako realny i 
straszny. Podczas długiego, pracowitego święta młodości, gdy każdy dzień 
był nową przygodą, a każda myśl objawieniem, ten Thorn ze snu boleśnie 
odkrywał znaczenie słów ucisk i strach, pozbawiony był poczucia 
bezpieczeństwa i odseparowany od rodziców, zmuszony do uczęszczania 
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do szkół, w których wiedza była owocem zakazanym, a wszystko, czego 
człowiek się uczył, to jakie jest jego miejsce. Kiedy on odkrywał szczęście 
i miłość, ten wyśniony Thorn pełen buntowniczych myśli opłakiwał młodą 
żonę odebraną mu na zawsze z powodu arbitralnych dekretów 
autokratycznego rządu. Podczas gdy on pracował nad dziełem swego 
życia, budując kamień po kamieniu nową dziedzinę wiedzy, Thorn ze snu 
harował w monotonnej i bezsensownej pracy, krył się, by rozmyślać i knuć 
z innymi ludźmi swego pokroju, nękany był przez diabelnie skuteczną 
tajną policję, stając się pełnym nienawiści zabójcą. 

Dzień po dniu, miesiąc po miesiącu, rok po roku, ciemne, samotne 
życie Thorna we śnie, toczyło się w takim samym tempie, jak jego własne. 

Znał emocje drugiego Thorna niemalże lepiej niż swoje, lecz 
rzeczywiste warunki i konkretne szczegóły życia Thorna ze snu były 
poplątane i rozmyte w charakterystyczny dla snów sposób. To było tak, 
jakby śnił sny tego drugiego Thorna - podczas gdy, na skutek jakiejś 
diabelskiej wymiany, ten drugi Thorn śnił jego sny i nienawidził go za jego 
szczęście. 

Poczucie winy wobec brata-bliźniaka ze snu stało się dominującym 
elementem życia wewnętrznego Thorna. 

A teraz, przedzierając się przez las, zaczęło mu się wydawać, że coś 
dostrzega na oddalającym się kilkanaście metrów przed nim horyzoncie 
widzenia. Coś, co wciąż migotało i znikało, tak że nie bardzo był pewien, 
czy naprawdę to widzi, a jednak wydawało się być to ucieleśnieniem 
wszystkich niewidzialnych sił, które go przyciągały - blada, upiorna twarz, 
przerażająco podobna do jego własnej. 

Poczucie celu podróży stawało się coraz silniejsze i bardziej naglące. 
Milowa ściana Opalowego Krzyża, blada kamienna katarakta prześwitująca 
od czasu do czasu przez zwisające gałęzie, wciąż zdawała się deptać mu 
niemalże po piętach, tworząc irytujące złudzenie, że nie posuwa się do 
przodu. Upiorna twarz rozpływała się. Ruszył biegiem. 

Gałęzie poczęły go chłostać. Jakiś korzeń zaczepił mu o stopę. Potknął 
się, otrząsnął i szedł dalej wolniej, z ulgą odkrywając, że przynajmniej jest 
w stanie kontrolować tempo swoich kroków. 

Siły, które go ciągnęły do przodu, były zarówno podobne, jak i 
nieskończenie odmienne od tych, które przez chwilę kontrolowały jego 
ruchy w czasie oglądania symchromii. Podczas gdy tamte zdawały się mieć 
całkowicie obce źródło, te wydawały się pochodzić z pojedynczego 
ludzkiego umysłu. 

Znalazł w kieszeni przedmiot, który zabrał tajemniczemu powiernikowi 
Clawly'ego. Nie był w tej chwili w stanie dostrzec jego barwy, ale to 
sprawiło, że zaskakująca tekstura powierzchni obiektu stała się jeszcze 
bardziej wyrazista. Wydawał się on mieć nieco większą bezwładność niż 
wynikałoby to z jego wagi. Był pewien, że nigdy wcześniej nie dotykał 
niczego podobnego. 

Nie potrafił powiedzieć, skąd się wzięła ta myśl, jednak nagle zaczął się 
zastanawiać, czy ta rzecz nie mogłaby być pojedynczą cząsteczką. 
Fantastyczne! A jednak, czy istniało coś, co absolutnie uniemożliwiało 
atomom złożenie się lub bycie złożonymi w tak gigantyczną konstrukcję? 
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Taka cząsteczka miałaby więcej atomów niż wszechświat słońc. 

Ogromne cząsteczki były kluczami do życia - hormonami, 
aktywatorami, nośnikami dziedziczności. Jakich drzwi nie potrafiłaby 
otworzyć taka supergigantyczna cząsteczka? 

Zwykła fantazja - a jednak przerażająca. Zapragnął wyrzucić ten 
przedmiot, lecz zamiast tego schował go z powrotem do kieszeni. 


Wśród liści rozległ się cichy szmer. Duży kot zatrzymał się na chwilę 
w blasku ścieżki, by prychnąć na niego i zmierzyć go wzrokiem. Koty te 
były kiedyś zwykłymi zwierzętami domowymi, od wieków hodowanymi ze 
względu na swą inteligencję i od wieków oswojonymi. Jednak teraz, na 
wolności, wydawały się zupełnie zdziczeć - uzbrojone w dodatkowe 
intuicyjne umiejętności wyczuwania czyjejś złej woli, zdobyte dzięki 
długiemu obcowaniu z człowiekiem. 

Scieżka rozgałęziała się. Pokonał ostry zakręt, przedzierając się przez 
bulwiaste korzenie. Swiatło ścieżki robiło się coraz słabsze, a jej podłoże 
rozpuszczało się i rozpadało w wyniku erozji. Gdzieniegdzie rośliny 
wchłonęły część luminescencji. Ich liście i łodygi słabo świeciły. 

Lecz poza nimi, po obu stronach ścieżki, las zmienił się w czarną, 
przytłaczającą nieskończoność. 

Stał się zagadkowo żywy. 

Poczucie tysiąca napierających na niego nieskończoności, którego 
doświadczył na krótko na Yggdrasilu, teraz powróciło do niego ze 
zdwojoną mocą. 

Yggdrasil głosił prawdę. Rzeczywistość nie była taka, jaka na pierwszy 
rzut oka wydawała się być. Miała wiele korzeni, niektóre z nich były silne i 
prawdziwe, inne poskręcane i sękate, żywiące się sokami z wielu światów. 

Przyspieszył kroku. Znowu coś zdawało się wyrastać w centrum jego 
pola widzenia - migająca, pulsująca, niebieskawa poświata. Przypominała 
ona motyw Nidhogga z Yggdrasila. Nidhogg, robak nieustannie 
podgryzający korzeń drzewa życia, który biegnie w dół aż do samego 
piekła. Brzęczał mu w oczach — niewzruszoną melodią kolorów. 

Potem, stopniowo, zmienił się w twarz. Jego własną twarz, lecz 
przesiąkniętą nieznanymi mu emocjami, znękaną nieznanymi mu 
nieszczęściami, twardą, mściwą, oskarżającą - twarz Thorna ze snów, 
zapraszającą, rozkazującą, wabiącą go w kierunku nieznanego celu w 
labiryncie nieznanych, niewidzialnych światów. 

Z szlochem przypływu odwagi i strachu, rzucił się w jej stronę. 

Musiał uporać się z tym drugim Thornem, wyrównać z nim rachunki, 
wyrównać bilans przyjemności i bólu między nimi, naprawić zło ich 
nierównego życia. W pewnym sensie musiał stać się tym drugim Thornem, 
a ten drugi Thorn musiał stać się nim. A człowiek nie może nie dochować 
wiary samemu sobie. 

Przypominająca upiora twarz cofnęła się równie szybko, jak on sam 
ruszył przed siebie. 
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Jego wędrówka przez las zmieniła się w koszmarny bieg „Ścieżką 
zdrowia” pośród podwójnego rzędu olbrzymich, czarnych drzew, które 
chłostały go gałęziami. 

Twarz przez cały czas znajdowała się kilka metrów przed nim. 

Strach pojawił się, lecz za późno - nie był już w stanie się zatrzymać. 

Mgliste zasłony iluzji, które zasnuwały jego myśli i wspomnienia w 
czasie pierwszych etapów ucieczki z Opalowego Krzyża, teraz uległy 
zerwaniu. Zdawał sobie sprawę, że to co się z nim działo, było tym samym 
procesem, który przytrafił się setkom innych osób. Był świadom, że obcy 
umysł wypiera jego własny oraz że kolejny najeźdźca i potencjalna ofiara 
tajonej amnezji, zdobywa przyczółek na Ziemi. 

Jak młotem uderzyła go myśl, że opuszcza Clawly'ego, pozostawiając 
jego i cały świat samym sobie. 

Ale był już tylko pozbawioną woli istotą, która biegła z rozrzuconymi 
na boki rękoma. 

W pewnej chwili pokonał grzbiet jakiegoś nagiego wzgórza i przez 
chwilę przemknęły mu przed oczyma samotne, świecące skylony - 
Niebieska Lorraine, Szare Bliźnięta, Mirt Y - lecz odległe, poza zasięgiem 
rąk, jakby na pożegnanie. 

Był już u kresu sił. 

Poczucie celu podróży robiło się coraz silniejsze. 

Teraz było to już coś położonego tuż za następnym zakrętem na 
ścieżce. 

Przedarł się przez budzącą mdłości ciemność, gęstą jak atrament - i 
zatrzymał się rozpaczliwie, wbijając stopy w ziemię oraz wymachując 
rękami. 

Skądś, być może z głębi własnego umysłu, dobiegło do niego słabe 
echo szyderczego śmiechu. 
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IV 


..lecz jeśli możecie 
Sięgnąć spojrzeniem w przyszłości nasiona, 
I przepowiedzieć jakie ziarno puści 


Makbet" 


Niczym ćma niesiona przez niewidoczny poryw wiatru, Clawly mknął 
na stałej fali energii subtronicznej przez szary świt ku górnym poziomom 
Niebieskiej Lorraine. Co jaśniejsze gwiazdy i Mars już przygasały. Przez 
przyłbicę kombinezonu do lotów, przebijał się lodowaty chłód pędzącego 
powietrza, na który jego krew nie była w stanie w pełni zareagować. 
Powinien być w domu, dochodzić do siebie po porażce, planować nowe 
kierunki ataku. Powinien pozwolić, by trucizny zmęczenia spłynęły z jego 
osocza w normalny sposób, zamiast wyciskać je z niego stymulolem. 
Powinien dać swoim myślom szansę na odpoczynek. Albo powinien 
posłuchać czających się w głębi umysłu obaw i rozpocząć gorączkowe 
poszukiwania Thorna. Jednak trapiła go większa troska i dopóki nie zrobi 
pewnej rzeczy, nie mógł zajmować się sprawami osobistymi ani 
odpoczywać. 

Po wyjściu Thorna poziom odrzucenia jego pomysłów w Sali 
Podniebnej, można opisać jako czarną i paraliżująco niemożliwą do 
pokonania przeszkodę, która z każdą chwilą robiła się coraz wyższa. Mieli 
szczęście, powiedział sobie, że nie ograniczono im obecnych funduszy na 
badania — ale nie było szans na ich zwiększenie, dużą liczbę asystentów 
czy dostęp do pilnie strzeżonych akt poufnych informacji o osobach 
cierpiących na tajoną amnezję i innych obywatelach. Każda z 
wcześniejszych cywilizacji prawdopodobnie całkowicie zabronitaby im 
dalszego prowadzenia badań, pod pozorem zagrożenia dla stabilności 
psychicznej społeczeństwa. Uratował ich jedynie niemal fetysz szacunku 
dla wolności jednostki i nienaruszalności osobistych dążeń, w dzisiejszych 
czasach. 

Negatywna decyzja Komitetu zachwiała nawet jego własnymi 
przekonaniami. Czuł się małym, słabym człowieczkiem, prześladowanym 
przez niepewność i wątpliwości, kompletnie pozbawionym kompetencji, by 
chronić świat przed niebezpieczeństwami tak mrocznymi, rozległymi i 
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nieodgadnionymi, jak te kryjace sie w pograzonych w mroku lasach, 
rozciagajacych sie o mile w dole. 

Dlaczego, do diabła, Thorn w taki sposób opuścił spotkanie, co musiało 
sprawić złe wrażenie? Z pewnością nie mógł ulec żadnemu hipnotycznemu 
impulsowi - on jeden ze wszystkich ludzi na świecie powinien zdawać sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, jakie się z tym wiązało. Mimo to, sposób w 
jaki opuścił Salę, w nieprzyjemny sposób sugerował odczucie, jakby 
poruszał się we śnie - wrażenie, które pamięć Clawly'ego wciąż 
potęgowała. Thorn był dziwnym człowiekiem. Po tylu latach Clawly wciąż 
uważał go za nieprzewidywalnego. Thorn miał w sobie pewną duchową 
lekkomyślność, pragnienie zanurzenia się we wszystkich głębinach 
umysłu. A Bóg jeden wie, że w dzisiejszych czasach istniało wystarczająco 
wiele głębin, w których łatwo było utonąć, jeśli ktoś był głupi. Clawly 
wyczuwat je również i w sobie - delikatne muśnięcia mroczniejszej, mniej 
przyjemnej wersji swej osobowości, przed którą musiał stale się strzec. 

Gdyby pozwolił, by cos stało się Thornowi... ! 

Zmiana w ziemskim polu magnetycznym, na którą nie zareagował 
wystarczająco szybko, rzuciła nim o kilkanaście metrów w bok i zmusiła do 
skupienia się z powrotem na locie. 

Zastanawiał się, czy udało mu się wymknąć tak dyskretnie, jak myślał. 
Kilku członków komitetu chciało z nim porozmawiać. Szczególnie nalegał 
na to Firemoor, który głosował wbrew pozostałym i nawet aż zbyt 
entuzjastycznie popierał poglądy Clawly'ego. Udało mu się jednak ich od 
tego odwieść. A co, jeśli był śledzony? Z pewnością wzmianka 
Conjerly'ego o „wróżbitach” była tylko przypadkowa, choć przyprawiła go 
o nieprzyjemny skurcz w żołądku. Ale gdyby Conjerly i Tempelmar 
dowiedzieli się, dokąd się teraz wybrał - cóż to byłby za argument 
przeciwko niemu! 

Rozsądniej byłoby odsunąć całą tę sprawę, przynajmniej na jakiś czas. 

Nie ma sensu. Problem z tą sprawą - jeśli to w ogóle był problem - 
polegał na tym, że miał ją we krwi. Niebieska Lorraine przyciągała go jak 
magnes przyciąga opiłki żelaza. 


Całe mnóstwo obrazów walczyło o władzę nad jego zmęczonym 
umysłem, gdy przebijał się przez cienkie pasma blednących chmur. 
Zielone punkty na mapie świata. Zieleń i błękit Yggdrasila — w jakich to 
koszmarnych światach Hoderson znajdował inspiracje? Zabarwione na 
niebiesko szkice, które wykonał jeden ze śniących Thrawna, rejestrując 
scenerię Świata swoich koszmarów. Ziemisty kolor twarzy Thorna, 
zmienionej i ściągniętej przez ból, podobny do tego, jaki mógłby pojawić 
się na obliczu kogoś, kto zbyt długo czuwał przy łóżku chorego. Spojrzenia 
na twarze Conjerly'ego i Tempelmara - to przelotne wrażenie wrogiej 
obcości. Odczucie mrocznej, obcej obecności w głębi jego własnego 
umysłu. 

Niebieska Lorraine urosła do gigantycznych rozmiarów, górowała przed 
nim niczym rozległa, pokryta cieniem skalna ściana, a jej najwyższe 
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szczyty bielały od mrozu, choć w dole panowała letnia noc. Widać już było 
oznaki rozpoczynającego się nowego dnia. Tu i ówdzie frachtowce 
przywierały jak chrząszcze do ściany, wyładowując lub odbierając różne 
towary przez niewidoczne włazy. W pewnej odległości, w dole, 
subtronicznym prądem płynął strumień żywności, częściowo zapakowanej, 
częściowo nie, do wielkich jadalni. Po jednej stronie woźny wprowadzał 
niewielki rój uczniów, przybywających do szkoły. Jednak było jeszcze za 
wcześnie na wielkie tłumy. 

Clawly podleciał do lądowiska, zawisł przez moment jak ptak, po czym 
opadł na nie. W przedsionku on i jakiś inny wczesny przybysz pomogli 
sobie nawzajem przy zdejmowaniu i kontroli kombinezonów do lotów. 

Ciężko oddychał, nic nie słyszał i dzwoniło mu w uszach. Rozcierał 
zziębnięte palce. Nie powinien był wykonywać tak stromego i szybkiego 
wzlotu na dużą wysokość. Łatwiej byłoby wylądować na niższym stopniu i 
podlecieć na górę lewitatorem. Lecz taki sposób bardziej zaspokajał jego 
niecierpliwość. No i była mniejsza szansa, że ktoś mógłby podążać za nim 
niezauważony. 

Prąd lewitacyjny przeniósł go ćwierć mili głównym korytarzem do 
kwartału psychologów. Dalej udał się pieszo. 

Rozejrzał się niespokojnie dookoła. Dopiero teraz dopadły go 
prawdziwe wątpliwości. A co, jeśli Conjerly miał rację? Co, jeśli tylko 
wywlekał jakieś starożytne przesądy, wciskając je grupie zbytnio 
wyspecjalizowanych ekspertów, w tym  Thornowi? A co, jeśli 
ogólnoświatowe zagrożenie, które próbował sprzedać Swiatowemu 
Komitetowi Wykonawczemu, było tylko chorobliwą bzdurą, misternie 
podpartą szeregiem błędnie zinterpretowanych przesłanek? Co, jeśli ta 
mroczna, okrutna, uwielbiająca diaboliczne sztuczki, strona jego umysłu 
kontrolowała go silniej, niż zdawał sobie z tego sprawę? Czuł się 
niekomfortowo jak szarlatan, oszust próbujący skierować świat w jakąś 
złowrogą boczną uliczkę. Kochający chaos błazen próbujący wcisnąć 
ludzkości ogromną i paskudną mistyfikację. To wszystko było tak szalone i 
opierało się na o wiele bardziej wątpliwych źródłach, niż odważyłby się to 
wyjawić, nawet Thornowi, przed którym zazwyczaj nie miał żadnych 
tajemnic. Najlepiej byłoby się teraz wycofać, a przynajmniej przestać 
podsycać mroczne nurty. 

Lecz inne potrzeby były niemożliwe do odrzucenia. Były sprawy, o 
których musiał wiedzieć, bez względu na sposób w jaki je pozna. 

Sparafrazował słowa Conjerly'ego. „Jeśli dowody będą na to 
wskazywać, jeśli bezpieczeństwo ludzkości będzie tego wymagało, to 
pierwszy wyrzucę materializm przez okno i poproszę o radę wróżbitów!” 

Zatrzymał się. Stał pod drzwiami. Nagle otworzyły się. Wszedł do 
środka, podszedł do biurka i nieruchomej, ubranej na czarno postaci 
siedzącej za nim. 


Jak zawsze w twarzy Oktava było coś, co sprawiało przemożne 
wrażenie ogromnego wieku - wieku o wiele bardziej zaawansowanego, niż 
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można by to wytłumaczyć tylko siwymi włosami, zapadnietymi policzkami, 
napiętą i pooraną zmarszczkami skórą. Mimowolnie myśli Clawly'ego 
zwróciły się ku Cywilizacji Switu z jej rycerzami w zbrojach i statkami 
powietrznymi skrzydlatymi jak ptaki, z jej szeptanymi opowieściami o 
eliksirach wiecznego życia - i ku tym dziwnie uporczywym przesądom, 
plotkom, halucynacjom, że ludzie odziani w antyczne szaty Cywilizacji 
Późnego Środkowego Świtu, czasami pojawiali się na Ziemi przez krótkie 
chwile, w odległych miejscach. 

Strój Oktava, pod każdym względem, był zwykłym domowym ubiorem. 
Ale jego oczy w oczodołach pokrytych zmarszczkami zdawały się płonąć 
nadzieją, strachem i smutkiem wielu stuleci. Nie zwróciły uwagi na 
Clawly'ego, który usiadł na krześle. 

— Widzę napięcia i kontrowersje — oznajmił nagle jasnowidz. — Całą 
noc kotłowały się wokół ciebie. Dotyczy to sprawy, o której rozmawialiśmy 
na Yggdrasilu. Widzę, że inni wątpią, a ty starasz się ich przekonać. W 
szczególności widzę dwie osoby, które stoją w opozycji do ciebie, ale nie 
widzę ich umysłów ani motywów. Widzę, jak w końcu tracisz panowanie 
nad sobą, częściowo z powodu pozornej dezercji przyjaciela, i schodzisz ze 
sceny pokonany. 

Oczywiście, pomyślał Clawly, mógł się tego wszystkiego dowiedzieć za 
pomocą dosyć prostych metod szpiegowskich. Wciąż jednak robiło to na 
nim wrażenie, tak jak zawsze odkąd po raz pierwszy - ale czy na pewno 
był to tylko przypadek? - skontaktował się z Oktavem działającym pod 
przykrywką zwykłego psychologa. 

Nie patrząc na jasnowidza, z nieśmiałością, której nie okazywał wobec 
nikogo innego, Clawly zapytał: 

— A co z przyszłością świata? Widzisz tam coś więcej? 

W głosie jasnowidza wyczuwało się rytmiczne skandowanie. 

— Tylko coraz większe zagęszczanie się snów, coraz więcej obcych 
duchów nawiedzających nasz świat w ludzkich maskach, nadciągającą 
zagładę, ogromne drapieżne szpony gotowe do ataku - ale skąd i kiedy, 
tego nie potrafię powiedzieć, tylko tyle, że twoje ostatnie wysiłki, aby 
przekonać innych o zagrożeniu, przybliżyły je. 

Clawly wzdrygnął się. Potem usiadł wyprostowany. Odrzucił już pozę 
nieśmiałości. Ignorując pytanie o Thorna, które cisnęło mu się na usta, 
powiedział: 

— Posłuchaj, Oktavie, muszę wiedzieć więcej. To oczywiste, że coś 
przede mną ukrywasz. Jeśli na podstawie wskazówek, które mi dajesz, 
obiorę najlepszą możliwą drogę, a potem powiesz mi, że to zła droga, 
będę miał związane ręce. Dla dobra ludzkości musisz bardziej konkretnie 
opisać nadciągające niebezpieczeństwo. 

— I sprowadzić na nas siły, które zniszczą nas obu? — Wzrok 
jasnowidza wbił się w niego. — Istnieją światy w światach, koła w kołach. 
Już i tak powiedziałem ci zbyt wiele dla naszego bezpieczeństwa. Co 
więcej, są sprawy, o których, naprawdę, niewiele wiem, sprawy ukryte 
nawet przed Wielkimi Eksperymentatorami - a moje przypuszczenia mogą 
być mniej dokładne od twoich. 
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Pełen napięcia wywołanego poczuciem goraczkowej nierzeczywistości, 
umysł Clawly'ego błądził. Kim był Oktav - co kryło się za tą starożytną 
maską? Czy wszystkie twarze były tylko maskami? Co kryło się za 
twarzami Conjerly'ego i Tempelmara? Thorna? Jego własną? Czy umysł 
człowieka również mógł być maską, ukrywającą pewne rzeczy przed jego 
własną świadomością? Czym był świat - tą krótką maskaradą 
niewytłumaczalnych wydarzeń, wyłaniających się z przyszłości, by 
natychmiast zgasnąć w przeszłości? 

— Ale co mam zrobić, Oktavie? — usłyszał swój zmęczony głos. 

Jasnowidz odpowiedział: 

— Mówiłem ci już wcześniej. Przygotuj swój świat na każdą 
ewentualność. Uzbrój go. Zmobilizuj go. Nie pozwól mu czekać bezczynnie 
na łowcę. 

— Ale jak miałbym to zrobić, Oktavie? Moja prośba o zwykły program 
badawczy została odrzucona. Jak mogę prosić świat o uzbrojenie się, bez 
powodu? 

Jasnowidz zastanawiał się przez chwilę. Kiedy w końcu odpowiedział, w 
jego głosie zabrzmiała, silniej niż kiedykolwiek słyszalna, pełna goryczy 
mądrość wieków. 

— W takim razie musisz wymyślić te powody. Rządy zawsze 
dostarczały odpowiednich motywów dla swego działania, gdy prawdziwe 
przyczyny były dla wielu ludzi nie do przyjęcia, lub przekraczały 
możliwości uwierzenia w nie. Musisz wymyślić zagrożenie, które pasuje do 
ich krótkoterminowego sposobu myślenia. Niech pomyślę - Mars... 

Rozległ się cichy dźwięk. Jasnowidz obrócił się wężowym ruchem, 
jedną chudą dłoń zanurzając w szatę na piersi. Ręka szamotała się 
gwałtownie, poruszając czarną, lekką tkaniną, po czym wyłoniła się spod 
niej pusta. Rysy twarzy Oktava wykrzywiły się w wyrazie skrajnej 
konsternacji. 

Wzrok Clawly'ego przeniósł się na drzwi do wnętrza biura. 

Stała tam jakaś postać, wpatrując się w Oktava tylko przez chwilę. 
Potem, niecierpliwie i pogardliwie poruszając głową, odwróciła się i 
zniknęła z pola widzenia. Postać ta pozostawiła jednak w roztrzęsionym 
paniką umyśle Clawly'ego niezatarte w najdrobniejszych szczegółach 
wrażenie. 

Bezpośrednio, najbardziej przerażające było sprawiane przez nią 
poczucie wieku - wieku znacznie wyższego niż wiek Oktava, chociaż, a 
może właśnie dlatego że, mężczyzna wyglądał na trzydzieści kilka lat, ze 
swymi ciemnymi włosami, niskim czołem i mocną szczęką. Lecz w jego 
oczach, w ogólnym wyrazie twarzy — widoczne były stulecia wiedzy. 
Jednakże była to wiedza pozbawiona mądrości, lub wsparta tylko na 
wąskim umyśle, purytanskim, któremu brakowało współczucia, 
przesadnym pozorze mądrości. Niepokojąca mieszanka nieświadomej 
ignorancji i świadomej siły. Człowiek-zwierzę przemieniony w boga, lecz 
bez prawdziwego przeistoczenia. 

Jednak najbardziej uporczywe wrażenie, dziwnie odpychające, 
dotyczyło jego ubioru. Ciasno utkane, sprasowane, torturowane zwierzęce 
włosy, spięte kawałkami kości lub rogu. Górna część stroju wykonana była 
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z jakiegoś rodzaju bielonych włókien roślinnych, a na szyi znajdowały sie 
dwa elementy — jednym z nich był ciasno zawiązany szalik z prymitywnie 
utkanych i kolorowych owadzich włókien, drugim zaś wysoka i sztywna 
biała opaska na szyję, wykonana z tego samego włókna co koszula, 
szklistego i usztywnionego, lub z jakiegoś prymitywnego plastiku. 

Uświadomienie sobie, że ubrania z dziewiętnastego i dwudziestego 
wieku, które oglądał na zdjęciach w albumach historycznych, miałyby 
właśnie taki wygląd, gdyby faktycznie były przygotowane zgodnie ze 
starożytnymi procesami i noszone przez człowieka, wywołało u Clawly'ego 
dodatkowe, przeciwne do poprzednich wrażeń, zdumienie. 

Bez słowa wyjaśnienia Oktav wstał i ruszył w stronę drzwi do wnętrza 
biura. Jego dłoń znów szukała czegoś w ubraniu, ale było to jedynie 
bezwiedne powtórzenie wcześniejszego gestu. W ostatnim spojrzeniu na 
jego twarz Clawly dostrzegł nieustającą konsternację, gorączkowe 
przeszukiwanie pamięci i zastygłą powagę kompetentnego umysłu, 
szukającego każdej możliwej drogi ucieczki ze śmiertelnej pułapki. 

Oktav przeszedł przez drzwi. 

Nie było niczego słychać. 

Clawly czekał. 

Czas płynął. Clawly zmienił pozycję, zebrał się w sobie, zakaszlał, 
zaczekał chwilę, zakaszlał ponownie, wstał, ruszył w stronę wewnętrznych 
drzwi, wrócił i usiadł. 

Miał czas, zbyt wiele czasu. Czas na nieustanne rozmyślania o tym 
dziwnym przesądzie, o krótkich pojawieniach się ludzi w strojach 
Cywilizacji Switu. Czas na tysiące koszmarnych dedukcji na podstawie 
wieku widocznego w oczach Oktava i tego drugiego człowieka. 

W końcu wstał i podszedł do wewnętrznych drzwi. 

Znajdowało się tam niewielkie, nieumeblowane pomieszczenie, bez 
okien i drzwi, typowe dla takich biur. Sciany były gołe i gładkie. 

Nie było w nim nikogo. 
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.. | jeszcze dalsze przestrzenie, w których tylko ruch zamglonej czerni 
świadczył o istnieniu świadomości i woli. 


Duch Ciemności, Howard Phillips Lovecraft" 


Z mdlącym, poczuciem ostatecznego pochłaniania, które w jednej 
chwili zdawało się pokonywać odległości większe niż cała średnica 
kosmosu - pochłaniania, w którym zostało z niego odarte, przemienione, 
coś więcej niż jedynie ciało i kości - Oktav podążył za wzywającym go 
człowiekiem, w region nie tylko wizualnej nocy. 

Tutaj, w Strefie, poza bąblem czasoprzestrzeni, na granicy wieczności, 
nawet atomy pozostawały nieruchome. Poruszała się wyłącznie myśl - ale 
myśl potężna nie do opisania czy do uwierzenia; myśl, która mogła 
tworzyć lub niszczyć wszechświaty; myśl której nie powstydziliby się 
nawet bogowie. 

Najdziwniejsza była świadomość, że była to myśl ludzka, ze wszystkimi 
jej zabranymi z domu uprzedzeniami i ułomnościami. Można było to 
porównać do znalezienia na innej planecie, w innym wszechświecie, 
chłopskiej chaty z dymem unoszącym się nad krytym strzechą dachem i z 
siekierą wbitą w na wpół ociosany pień. 

Albo do myszy przemykającej po nocy w ogromnej katedrze - i 
sprawiającej słabiuteńkie wrażenie, że katedra może nie być całkowicie 
pusta. 

Oktav, lub istota, która niegdyś była Oktavem, orientowała się - 
orientował się - korzystając z jedynego środka percepcji, jaki 
funkcjonował w Strefie. Najbardziej przypominał on dotyk, lecz dotyk 
dziwnie rozszerzony i wrażliwy tylko na projekcję myśli lub procesów 
zbliżonych do myśli. 

Czujac się jak człowiek zamknięty w jakiejś nieskończonej szafie, 
Oktav poczuł odwieczny szum Maszyny Prawdopodobieństwa, i słabszy 
szum siedmiu odblokowanych talizmanów. Wyczuł siedem ludzkich 
umysłów na stanowiskach wokół maszyny, poczuł, jak sześć z nich 
sztywnieje z chłodną dezaprobatą, gdy Ters składał raport. Potem zajął 
swoje stanowisko, ostatnie i ósme. 

Ters zakończył. 

Prim pomyślał: 
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— Wezwaliśmy cię, Oktavie, aby wysłuchać twoich wyjaśnień na temat 
pewnych wysoce wątpliwych działań, którym ostatnio się oddawałeś - 
tylko po to, aby dowiedzieć się, że dodatkowo dopuściłeś się aktu 
bezprecedensowego zaniedbania. Nigdy jeszcze nie zagubiono talizmanu. I 
tylko dwa razy konieczne było przeprowadzenie ekspedycji w celu jego 
odzyskania - gdy jego posiadaczy spotkała przypadkowa śmierć w świecie 
czasoprzestrzennym. Jak mogłeś dopuścić do tego, skoro talizman daje 
niemożliwe do przeoczenia ostrzeżenia, jeśli zostanie w jakikolwiek sposób 
przestrzennie lub czasowo oddzielony od właściciela? 

— Sam jestem głęboko zdumiony — przyznał Oktav. — Musiał 
zadziałać jakiś ukryty wpływ, hamujący ostrzeżenie lub zamykający na nie 
mój umysł. Nie zdawałem sobie sprawy ze straty, dopóki mnie nie 
wezwano. Sięgając jednak pamięcią do wydarzeń z ostatniego ziemskiego 
dnia, ufam, że jestem teraz w stanie rozpoznać tożsamość osoby, w której 
ręce wpadł talizman - lub która go ukradła. 

— Czy talizman był w tym czasie obojętny? — pomyślał szybko Prim. 

— Tak — pomyślał Oktav w odpowiedzi. — Do odblokowania jego mocy 
niezbędny jest znany tylko mnie klucz-idea. 

— To jedyny mały punkcik na twoją korzyść — pomyślał Prim. 

— Poważnie zawiniłem — zaproponował w myślach Oktav — ale można 
to łatwo naprawić. Pożyczcie mi inny talizman, a wrócę do świata i go 
odzyskam. 

— Nie otrzymasz na to pozwolenia — pomyślał Prim. — Spędziłeś już 
zbyt wiele czasu w świecie, Oktavie. Mimo że jesteś najmłodszy z nas, 
twoje ciało stało się zniedołężniałe. 

Zanim zdążył się opanować, a przynajmniej uniknąć projekcji myśli, 
Oktav pomyślał: 

— Tak, a dzięki temu, nauczyłem się wielu rzeczy, o których wy, w 
swym przytulnym odosobnieniu, dobrze by było gdybyście również 
wiedzieli. 

— Świat i jego emocje cię zdeprawowały — pomyślał Prim. — I to 
prowadzi do drugiego i głównego punktu naszej skargi. 


Oktav poczuł, że siedem umysłów koncentruje się na nim z wrogością. 
Starannie maskując swoje procesy myślowe, Oktav wybadał innych pod 
kątem ewentualnego współczucia lub słabości. Brak talizmanu stawiał go 
w bardzo niekorzystnej sytuacji. Jego nadzieje rozwiały się. 

Prim oznajmił w myśli: 

— Dotarło do nas, że zdradzasz nasze sekrety. Kierując się jakąś 
zdeprawowaną emocjonalnością i pod zdumiewająco prymitywnym 
pozorem wróżbiarstwa, przekazywałaś zakazaną wiedzę - być może 
mgliście, tym niemniej jednoznacznie - Ziemianom ze świata głównego 
pnia. 

_ — Nie zaprzeczam temu — pomyślał Oktav, przekraczając Rubikon. — 
Swiat głównego pnia musi wiedzieć więcej. To był wasz wypieszczony 
pupilek. I jak to często bywa z wypieszczonymi pupilkami, teraz chcecie 


26 


go wypchnąć, nieprzygotowanego i bez żadnej pomocy, w niepewną 
przyszłość. 

Wysłana w odpowiedzi myśl Prima, wzmocniona przez jego talizman, 
zagrzmiała w bezmiernej ciemności jak grom. 

— To my jesteśmy najlepszymi sędziami tego, co jest dobre dla 
świata. To nasze umysły poświęcają się dobru świata o wiele bardziej 
bezinteresownie niż twój i wybraliśmy jedyną rozsądną naukową metodę 
zapewnienia mu trwałego oraz ostatecznego szczęścia. Jednym z 
nienaruszalnych warunków tej metody jest fakt, aby żaden Ziemianin nie 
posiadał najmniejszej nawet konkretnej wskazówki, na temat naszych 
działań. Czy twój umysł odszedł aż tak dalece od naukowej jasności - być 
może pod wpływem rozkładu ciała spowodowanego nierozważną 
ekspozycją na czasoprzestrzeń - że muszę ci opowiadać o naszym celu i 
naszych zasadach? 

Ciemność pulsowała. Oktav nie wysłał żadnej odpowiedzi. Prim 
kontynuował, myśląc starannie, krok po kroku, jak do dziecka. 

— Żaden eksperyment naukowy nie jest możliwy do realizacji bez 
układu odniesienia - środowiska, w którym warunki nie zmieniają się, w 
celu zapewnienia możliwości porównania, aby dokładnie ocenić skutki 
przeprowadzanych zmian. W warunkach naturalnych istnieje tylko jeden 
świat. Dlatego nie można na nim przeprowadzić żadnych eksperymentów. 
Nie można naukowo przetestować, w danej sytuacji, która forma 
organizacji społecznej, rządu itp. jest dla niego najlepsza. Lecz możliwość 
tworzenia przez Maszynę Prawdopodobieństwa alternatywnych światów, 
zmienia to wszystko. 

W Oktava uderzyła myśl Prima. 

— Czy to możliwe, że podstawowa logika naszej procedury badawczej 
w jakiś sposób zawsze ci umykała? Z naszego układu odniesienia 
obserwujemy świat, który wkracza w stożek przyszłości - stożek, który 
zawsze zwęża się w kierunku teraźniejszości, ponieważ w bardziej odległej 
przyszłości istnieje wiele podstawowych możliwości, które wciąż mogą się 
zrealizować, zaś w najbliższej przyszłości tylko relatywnie niewielka ich 
liczba. Stwierdzamy zbliżanie się kluczowych epok, w których świat musi 
dokonać jakiegoś bardzo poważnego wyboru, na przykład między 
demokracją a totalitaryzmem, menedżeryzmem a serwilizmem, łagodnym 
elitaryzmem a wymuszonym egalitaryzmem i tak dalej. Następnie, 
starannie wybierając odpowiedni moment i skupiając Maszynę 
Prawdopodobieństwa głównie na umysłach światowych przywódców, 
poszerzamy stożek przyszłości. Realizowane są wtedy dwie lub więcej 
główne możliwości, zamiast tylko jednej. Czas jest rozwidlany na dwie lub 
trzy ścieżki. Mamy alternatywne światy, początkowo zawierające wiele 
wspólnych obiektów i ludzi, ale stopniowo coraz bardziej rozbieżne - coraz 
bardziej się rozwidlające - w miarę jak stają się odczuwalne konsekwencje 
alternatywnych decyzji. 
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— Nie zgadzam sie z tym — pomyślał Oktav, wypuszczając się na 
niezbadane wody. — Myślicie generaliami. Personifikujecie świat i 
zapominacie, że podstawowe możliwości stanowią jedynie kumulację 
pomniejszych. Nie sądzę, by w rozwidleniu rozróżnienie między dwiema 
głównymi alternatywnymi możliwościami było absolutnie pełne. 

Ten pomysł był zbyt nowatorski, by wywrzeć na nich jakiekolwiek 
wrażenie, poza tym może, że umysł Oktava rzeczywiście robił się 
zamglony i nieuporządkowany. Prim kontynuował, jakby Oktav nie wysłał 
żadnej myśli: 

— Na przykład, po raz ostatni rozdzieliliśmy strumień czasu trzydzieści 
ziemskich lat temu. Odkrycie mocy subtronicznej zapewniało światu 
praktycznie nieograniczone źródło energii czasoprzestrzennej. Łagodnie 
elitarna partia rządząca światem stanęła przed trzema wyraźnymi 
alternatywami: Mogła całkowicie wyciszyć odkrycie, zabijając jego 


wynalazców. Mogła zachować je w tajemnicy partii i uczynić z niego 
partyjny atut. Mogła przekazać je całemu światu, co zniszczyłoby 
autorytet Partii i byłoby równoznaczne z jej rozwiązaniem, ponieważ 


oddałoby w ręce każdej osoby, a przynajmniej nielicznej grupy osób, moc 
zniszczenia świata. W stanie naturalnym tylko jedna z tych możliwości 
mogłaby zostać zrealizowana. Ziemia miałaby tylko jedną szansę na trzy, 
dokonania właściwego wyboru. Tak jak my to zorganizowaliśmy, wszystkie 
trzy możliwości zostały zrealizowane. Kilka lat ciągłej obserwacji 
wystarczyło, by pokazać nam, że trzecia alternatywa - uczynienie mocy 
subtronicznej wspólną własnością - była tą właściwą. Pozostałe dwie 
skutkowały już w tym okresie niewyobrażalnymi nieszczęściami i 
okropnościami. 

— Tak, nieudane światy — przerwał Oktav z goryczą. — Ile ich było, 
Primie? Ile ich było od samego początku? 

— Tworząc najlepszy z możliwych światów, z konieczności 
stworzyliśmy też najgorszy — odparł Prim na granicy cierpliwości. 

— Tak... Swiaty pełne grozy, które mogłoby nigdy nie zaistnieć, 
gdybyście nie nalegali na zmaterializowanie wszystkich możliwości dobra i 
zła czającego się w ludzkich umysłach. Gdybyście się nie wtrącali, człowiek 
nadal mógłby osiągnąć ten najlepszy świat - odrzucając złe możliwości. 

— Sugerujesz, że powinniśmy pozostawić wszystko przypadkowi? — 
Prim wybuchnął gniewem. — Mamy stać się fatalistami? My, którzy 
jesteśmy panami losu? 

— A potem — kontynuował Oktav, przechodząc do porządku dziennego 
nad przerwaniem mu myśli — po stworzeniu tych najgorszych lub bliskich 
najgorszym światów - ale wciąż takich w których żyją ludzie, z całym 
spotykającym ich szczęściem i grozą; światów zamieszkałych przez 
jednostki uczciwie starające się dokonywać najlepszych wyborów spośród 
złych - niszczycie je. 

— Oczywiście! — pomyślał Prim w słusznym oburzeniu. — Gdy tylko 
robimy się pewni, że są to mniej pożądane alternatywy, skracamy ich 
cierpienia. 
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— Tak. — Gorycz Oktava byta zraca jak kwas. — Topienie niechcianych 
kociąt. Kiedy obdarzacie uczuciem jedno z nich, resztę wrzucacie do 
worka. 

— To była najbardziej miłosierna rzecz, jaką można było zrobić — 
odparł Prim. — Nie ma przy tym bólu - tylko natychmiastowe 
unicestwienie. 


Oktav zareagował. Wszystkie jego wcześniejsze wątpliwości i 
przebłyski buntu zlały się nagle w palące pragnienie wstrząśnięcia 
samozadowoleniem pozostałych. Dał upust swym ironicznym myślom i 
posłał je w ciemność. 

— A kimże wy jesteście, żeby mówić, czy natychmiastowe 
unicestwienie sprawia ból, czy nie? No pewnie, spartaczone światy, 
kontrolne, eksperymenty, które zawiodły - nie mają znaczenia, skróćmy 
więc ich cierpienia, pozbądźmy się dowodów naszych błędów, zniszczmy 
je, bo nie jesteśmy w stanie znieść ich milczących oskarżeń. Tak jakby 
Ziemianie z nieudanych światów, bez względu na to, jak bardzo są smutni 
i zmartwieni, nie mieli takiego samego prawa do swojej przyszłości, co 
Ziemianie z głównego pnia. Jaką zbrodnię oni popełnili poza tym, że źle 
trafili, skoro, jak sami przyznaliście, wszystko było tylko kwestią 
domysłów? Jaka jest różnica między głównym pniem a odciętymi 
gałęziami, z wyjątkiem waszej oceny, że ten pierwszy wydaje się 
szczęśliwszy, bardziej udany? Coś wam powiem. Tak długo 
rozpieszczaliście świat głównego pnia, tak mocno przywiązywaliście do 
niego swe ograniczone ludzkie uczucia, iż zaczęliście wierzyć, że to jedyny 
prawdziwy świat, jedyny świat, który się liczy - że inne są tylko widmami, 
lekcjami poglądowymi, hipotezami. Ale tak naprawdę, one są tak samo 
żywe, tak samo zasługują na uwagę, są tak samo realne. 

— One już nie istnieją — pomyślał miażdżąco Prim. — To oczywiste, że 
twój umysł, skażony ziemskimi emocjami, popadł w beznadziejny 
nieporządek. Błagasz o sąd w sprawie czegoś, co już nie istnieje. 

— Jesteście tego tacy pewni? — Oktav poczuł, jak jego pytająca myśl 
zawisła w ciemnościach niczym wielka czarna bańka, wymuszając uwagę. 
— A co, jeśli spartaczone światy wciąż istnieją? A co, jeśli myśląc o ich 
zniszczeniu, umieściliście je tylko poza zasięgiem waszej obserwacji, 
odcięliście je od głównego strumienia czasu i pozostawiliście na oceanach 
wieczności? Mówiłem wam, że powinniście częściej odwiedzać świat 
cieleśnie. Przekonalibyście się, że wasi ukochani mieszkańcy głównego 
pnia stają się świadomi wiszącego nad nimi mrocznego zagrożenia, że 
odkrywają dowody infiltracji, cichej i dokonywanej w tajemnicy inwazji 
przez granice mentalne. Tu i ówdzie w świecie głównego pnia umysły są 
wypierane przez umysły pochodzące z jakiegoś innego miejsca. A co, jeśli 
ta inwazja pochodzi z któregoś z nieudanych światów - powiedzmy z 
jednego ze światów ostatniego trójpodziału? Rozgałęzienie to miało 
miejsce tak niedawno, że alternatywne światy nadal zawierają wielu 
zduplikowanych osobników, a między zduplikowanymi osobnikami mogą 
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powstać subtelne więzi, które sięgają nawet przez pustkę miedzyczasowa 
- jak sami przyznajecie, rozgałęzienia czasowe początkowo nigdy nie są 
kompletne i mogą istnieć niezmienne wspólne głębie w podświadomych 
umysłach zduplikowanych jednostek, otwierające drogę do wymuszonej 
wymiany świadomości. A co, jeśli nieudane światy nadal rozwijały się w 
odwiecznej ciemności, poza zasięgiem waszej wiedzy, rodząc, kto wie 
jakie anomalie i okropności, jak zmutowane potwory zamknięte w 
jaskiniach? Co jeśli, przy pomocy swego udręczonego geniuszu, będącego 
skutkiem ich nieszczęścia, odkryli rzeczy dotyczące czasu, o których nawet 
wy nie wiecie? Co jeśli oni tam są - czekają, obserwują, zżerani uraza, 
przygotowując się do ataku na waszych pupilków? 

Oktav przerwał na chwilę i zbadał ciemność. Słaby, ale niewątpliwy 
puls strachu. Solidnie zachwiał ich samozadowoleniem — ale nie na swoją 
korzyść. 

— Wymyślasz nonsensy — zagrzmiał Prim chłodno, myślą w której 
tonie nie było już żadnej nadziei na litość czy ratunek. — To śmieszne, aby 
chociaż pomyśleć, że moglibyśmy być winni tak rażącego błędu, jaki 
sugerujesz. Znamy każdą szczelinę w czasoprzestrzeni, każde 
rozgałęzienie i listek. Jesteśmy panami Maszyny Prawdopodobieństwa. 

— Czy aby na pewno jesteście? — Nie bacząc na żadne konsekwencje, 
Oktav zadał to bezprecedensowe, zakazane, ostateczne pytanie. — Wiem, 
że kiedy przechodziłem inicjację i przypuszczalnie kiedy reszta z was też 
ją przechodziła, zawsze zakładano i z całą siłą sugerowano, choć nigdy nie 
stwierdzono tego z absolutną pewnością, że Maszynę Prawdopodobieństwa 
wynalazł Prim, pierwszy z nas, mutant umysłowy i supergeniusz XIX 
wieku. Ja osobiście, pełen podziwu neofita, zaakceptowałem to 
stwierdzenie. Ale teraz już wiem, że nigdy w nie tak naprawdę nie 
uwierzyłem. Żaden ludzki umysł nie byłby w stanie wymyślić Maszyny 
Prawdopodobieństwa. Prim jej nie wynalazł. Po prostu ją znalazł, 
prawdopodobnie ryzykując użycie zagubionego talizmanu. Następnie jakaś 
osobliwość Maszyny pozwoliła mu zabrać ją poza zasięg jej prawdziwych 
właścicieli, ukryć ją przed nimi. Następnie wziął nas ze sobą, jednego po 
drugim, ponieważ pojedynczy umysł nie wystarczał, aby obsługiwać 
Maszynę we wszystkich jej fazach i możliwościach. Ale Prim wcale jej nie 
wynalazł. On ją ukradł. 


Z poczuciem uniesienia Oktav zdał sobie sprawę, że dotknął ich 
podstawowego słabego miejsca - choć jednocześnie zapewnił tym sobie 
własną zagładę. Poczuł, jak siedem urażonych, przerażonych umysłów 
skupia się na nim, tłamsząc go. Sondowat ich teraz szukając tylko jednej 
rzeczy — jakiegokolwiek rozluźnienia czujności, jakiegokolwiek osłabienia 
Swiadomosci ze strony któregoś z nich. W trakcie tego sondowania, przez 
cały czas charcząco wykrzykiwał kolejne obraźliwe zdania, próbując 
przebić się przez ich opór. 
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— Czy jest wśród was ktoś, włączając w to Prima, kto choć troche 
rozumie działanie Maszyny Prawdopodobieństwa, nie mówiąc już o 
możliwości jej wynalezienia? 

— Gadacie o nauce, ale czy rozumiecie chociaż wiedzę naukową 
współczesnych Ziemian? Czy ktoś z was może mi przedstawić teoretyczne 
podstawy fizyki subtronicznej? Nawet wasze marionetki was prześcignęły. 
Jesteście atawizmem, reliktem Cywilizacji Switu, umysłowymi mumiami, 
małpami człekokształtnymi, które zakradły się nocą do fabryki i bawią się 
maszynerią. 

— Jesteście uczniami czarnoksiężnika - a co się stanie, kiedy 
czarnoksiężnik powróci? A co, jeśli będę musiał przerwać ten wieczny 
szept i wysłać przez wieczność wyraźne i nieskrępowane wezwanie: „Och, 
czarnoksiężniku, Prawdziwy Właścicielu, oto twoja skradziona Maszyna”? 

Napierali na niego gorączkowo, z przerażeniem, jakby chcieli samą siłą 
umysłu zapobiec wysłaniu jakiegokolwiek tego rodzaju wezwania. Czuł, że 
jeśli upadnie pod tym naporem, przestanie istnieć. Ale w tej samej chwili 
jego próby sondowania ujawniły pewien zamęt w myślach Karta, pewną 
ich wędrówkę spowodowaną wątpliwościami i strachem, i uchwycił się 
tego, desperacko, lecz subtelnie. 

Prim skończył odczytywać wyrok. 

— .. a więc Ters i Septem odeskortują Oktava z powrotem do świata, a 
kiedy będzie już z powrotem w ciele, zajmiecie się nim. — Zrobił krótką 
przerwę, a potem kontynuował. — Tymczasem Sikst wyruszy na wyprawę 
w celu odzyskania zaginionego talizmanu, wzywając pomocy, jeśli nie 
odniesie natychmiastowego sukcesu. Jednocześnie, ponieważ działanie 
Maszyny Prawdopodobieństwa jest poważnie utrudnione dopóki jedno ze 
stanowisk jest nieobsadzone, Sekond, Kart i Kant przeszukają świat, aby 
wybrać odpowiedniego następcę Oktava. Ja zostanę tutaj i... 

Przerwał mu przypływ zaskoczonych myśli Karta, który szybko osiągnął 
szczyt zmieszania. 

— Mój talizman! Oktav go ukradł! On zniknął! 
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VI 


Nachylitem sie nad jego poobijanym wtazem i ustyszatem 
Odgtosy z hatasliwej tadowni 

Przeklenstwa i westchnienia zrozpaczonych dusz 

I płacz zbyt smutny, aby go wyrazić słowami. 


Bagna Gloucester, William Vaughn Moody. 


Thorn chwiał się na jakiejś ciemnej krawędzi. Kiedy walczył o złapanie 
równowagi jego obuwie wydawało dziwne, zgrzytliwe dźwięki. Mgliście był 
świadom jakichś okrzyków i igły dziwnego zielonego światła, która 
wykręcała się w dół, zmierzając w jego stronę. 

Bezskutecznie napinał mięśnie łydek i trzepotał rękoma w powietrzu. 

Jednak kiedy już się przewrócił, kiedy krawędź na której stał 
przemknęła w górę - początkowo z taką powolnością! - ucieszył się, że 
spadł, ponieważ opadająca zielona igła wywołała gorący jak ogień 
rozbłysk, w miejscu w którym przed chwilą stał. 

Spadał, gorączkowo próbując wcisnąć przyciski sterujące kombinezonu 
do latania, którego przecież na sobie nie miał. 

Miał chwilę czasu na daremny, spazmatyczny wysiłek, aby spróbować 
odpowiedzieć sobie w myślach, w jaki sposób, przedzierając się przez las, 
nagle znalazł się na tej ciemnej krawędzi. 

Obok niego, tak blisko, że prawie je musnął, przeleciały niewyraźne 
wyloty bliżej niezidentyfikowanych rur. Potem znalazł się w plątaninie 
jakichś sprężystych taśm, która spowolniła jego opadanie - najpierw 
lekko, potem coraz mocniej, w miarę narastania nacisku od dołu. Jego 
ruch w zawrotny sposób uległ odwróceniu. Wyrzuciło go w górę i trochę w 
bok, po czym wylądował na ziemi, czując wstrząs w każdej kości. 

Podniósł się, stając po kolana w tym czymś, co wyhamowało jego 
upadek. Kiedy wygrzebywał się z tej plątaniny, wydawała ona lekko 
szeleszczący, słabo słyszalny odgłos. 

Pokuśtykał wokół czegoś, co musiało być narożnikiem ciemnego 
budynku, z dachu którego spadł. Krzyki z góry ucichły. 

Oszołomiony skierował się w stronę jednego z miejsc oświetlonych 
niebieskawą poświatą. Mgliście widać było w jej świetle kształty jakichś 
smukłych drzew i pokryty mnóstwem śmieci teren, który dzielił go od 
jasnej przestrzeni. 

Zdał sobie sprawę z czegoś dziwnego, co działo się w związku z jego 
ciałem. Przez ból i odrętwienie spowodowane upadkiem, dawało o sobie 
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znać uczucie ogólnie złego stanu zdrowia, i jednocześnie wrażenie 
lekkości, szczupłości oraz twardości włókien mięśniowych - obie rzeczy 
niepokojąco dla niego obce. 

Przedostał się przez ostatnie zwały śmieci i znalazł się na szczycie 
jakiegoś tarasu. Niebieskawa poświata była tutaj bardzo silna. Pochodziła 
ona z niżej położonego szeregu latarni ustawionych na słupach wzdłuż 
szerokiej alei u podnóża tarasu. Aleją przemieszczał się tłum ludzi, ale pas 
rozwichrzonych krzaków zasłaniał mu widok. 

Ruszył na dół, ale zawahał się. Wciąż oblepiony był szorstkimi 
resztkami kłębów taśm. Automatycznie zaczął je z siebie zdzierać i 
zauważył, że miały one formę cienkich, sprężystych spiral z plastiku i z 
metalu - takich samych jak z wióry ze starego typu hipertokarek sprzed 
czasów energii subtronicznej. Przypuszczalnie ogromna sterta tego 
materiału została wyrzucona z rur, które minął podczas upadku. Choć 
zdumiało go, jak wiele hipertokarek musiało znajdować się w tym 
ciemnym budynku, z którego spadł, aby wyprodukować tyle odpadów. 
Hipertokarki były narzędziami  przestarzałymi, stanowiły niemal 
ciekawostkę. A zgromadzenie tylu maszyn jakiegokolwiek rodzaju w 
jednym budynku było wręcz nie do pomyślenia. 


Jego myśli oderwały się od tej kwestii, gdy zobaczył swoje dłonie i 
ubranie. Wydawały się dziwne - blade, wychudzone, o opuchniętych 
stawach, niemal szponiaste. 

Ostre, ale odległe, jakby oglądane przez szkło pomniejszające, opadły 
go wspomnienia wieczornych wydarzeń. Clawly, symchromia, starzec w 
czerni, zebranie w Sali Podniebnej, bieg przez las. 

Trzymał coś w zaciśniętych palcach lewej dłoni - tak mocno, że ledwie 
był w stanie je rozewrzeć. Był to mały szary okrągły przedmiot, który 
ukradł na Yggdrasilu. Popatrzył na niego z niepokojem. Z pewnością, jeśli 
wciąż miał go przy sobie, oznaczało to, że to musiało nadal być jego ciało. 
A jednak... 

Umysł wypełniło mu nie do końca jasne, ale coraz silniejsze przeczucie. 

Pod naciskiem tego przeczucia wepchnął okrągły przedmiot do kieszeni 
- kieszeni, która nie do końca znajdowała się w miejscu, gdzie powinna, i 
która zawierała metalowy cylinder sprawiający nieznajome wrażenie. 
Następnie zbiegł z tarasu, przecisnął się przez rozwichrzony pas krzewów i 
dołączył do tłumu przepływającego niebiesko oświetloną aleją. 

Przeczucie przerodziło się w zacieśniającą się kulę strachu, która 
eksplodowała świadomością tego co się musiało wydarzyć. 

Ten drugi Thorn zamienił się z nim miejscami. Miał na sobie ubranie 
tamtego Thorna - ponure, służebne, robocze. Zamieszkiwał ciało tamtego 
Thorna - niby jego własne, ale dziwnie zmienione i źle zadbane, pełne 
nieznanych mu napięć oraz emocji. 

Był w świecie swoich koszmarów. 

Stał nieruchomo, wpatrując się w tłum, który przepływał wokół niego, 
potrącając go ze znużeniem. 
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Jego pierwszą reakcją, po ogromnym ciosie zdumienia i obawy, po 
którym poczuł się odurzony i osłabiony, była głęboko zakorzeniona 
moralna satysfakcja. Równowaga została w końcu przywrócona. Teraz ten 
drugi Thorn mógł cieszyć się szczęściem utopii, podczas gdy on będzie 
znosił los drugiego Thorna. Zniknęło już dławiące poczucie zdominowania 
przez inną osobowość, której nieszczęście i cierpienie dały do ręki karzący 
bicz. 

Przepełniła go niemal demoniczna radość - pragnienie zbadania tego 
świata i poznania go; świata który od dawna studiował przez szczeliny 
koszmarów; pragnienie wyciągnięcia z dryfującego wokół niego tłumu 
wyjaśnień na temat wszystkich „dlaczego” i „gdzie”. 

Nie było to jednak takie proste. 

Aleję przenikała atmosfera znużonej tajemniczości i podejrzliwości. 
Głosy ludzi, którzy się z nim przepychali, cichły, gdy przechodzili obok 
niego. Ich głowy były pochylone lub odwrócone, lecz oczy przeszywały go 
ostrymi spojrzeniami. 

Pozwolił sobie unieść się przez tłum, w międzyczasie uważnie go 
obserwując. 

Widoczna na prawie wszystkich twarzach nędza, nuda i daremna 
tęsknota za ucieczką, była tak bardzo podobna do tego, co pamiętał ze 
swoich koszmarów, że z łatwością mógłby udawać przed sobą, że śni - ale 
tylko udawać. 

W niektórych twarzach widać było zniekształcone znajome cechy, które 
wywoływały niesłabnące przerażenie. To musiały być osoby, których 
duplikaty gdzieś poznał lub widział w jakichś innych okolicznościach w 
swoim własnym świecie. 

Wyglądało to tak, jakby ludzie z jego świata zaangażowali się w 
odgrywanie jakiegoś dziwnego przedstawienia - być może symbolicznej 
sztuki poświęconej wszystkim ponurym, monotonnym, daremnym 
żywotom pochłoniętym przez błoto historii. 

Zarówno mężczyźni jak i kobiety ubrani byli w tuniki i spodnie o 
bladym kolorze, którego w niebieskim świetle nie sposób było określić. 
Brak było jakiejkolwiek indywidualności — wszystkie ubrania były takie 
same, chociaż niektóre z nich wyglądały bardziej na ubrania robocze, inne 
zaś bardziej na wojskowe mundury. 

Niektórzy zdawali się zwracać baczną uwagę na pozostałych. 
Traktowano ich z szacunkiem i wrogością - robiono im miejsce, ale nie 
odzywano się do nich. Oni z kolei również byli szpiegowani - Thorn odniósł 
wrażenie, istnienia w tym miejscu niemal niemożliwej do pojęcia sieci 
szpiegostwa i kontrszpiegostwa. 

Jeszcze więcej szacunku okazywano sporadycznie pojawiającym się 
osobom w ciemnych strojach, ale na razie Thorn nie miał okazji przyjrzeć 
się z bliska żadnemu z nich. 

Wszyscy wydawali się być czujni i zalęknieni. 

Wszędzie widoczne było wrażenie funkcjonowania tu jakiejś 
rozbudowanej hierarchii władzy. 

Nieustannie słychać było szeptane lub mamrotane rozmowy. 
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Jedna rzecz byta dla Thorna raczej pewna. Ci ludzie zmierzali donikad. 
Cate ich niespokojne dryfowanie nie miało żadnego celu poza 
wypełnieniem pustego czasu między pracą a snem - czasu, w którym 
jakaś niewidoczna, wyższa władza dała im swobodę, lecz zabroniła im 
cokolwiek z nią zrobić. 


W miarę dalszego dryfowania Thorn coraz bardziej stawał się częścią 
tłumu, nabierał jego kolorytu, przestał wzbudzać jakieś szczególne 
podejrzenia. Zaczął słyszeć słowa, frazy, a później całe fragmenty 
rozmów. Wszystkie one miały jedną wspólną cechę: jakieś wzmianki lub 
aluzje do działalności pewnych „onych”. Niezależnie od tematu 
konwersacji, zaimek ten pojawiał się nieustannie. Nadawano mu wiele 
różnych odmian, z których żadna nie była wolna od dręczącego niepokoju i 
zawoalowanej niechęci. W umyśle Thorna wyrastał obraz władzy, która 
była jednocześnie despotyczna, paternalistyczna, arbitralna, surowa, 
posiadająca obezwładniający prestiż, a jednak powszechnie tak znajoma, 
że nigdy nie musiała być określana w żaden inny, bardziej konkretny 
sposób. 

— W naszym dziale wprowadzili dwunastogodzinne zmiany. 

Mówca był z wyglądu tokarzem. W każdym razie, do jego pogniecionej 
odzieży przykleiło się kilka wiórów z hipertokarki. 

Jego towarzysz skinął głową. 

— Zastanawiam się, do czego służą te nowe części, które robimy. 

— Do czegoś dużego. 

— Musi tak być. Ciekawe, co oni planują. 

— Coś dużego. 

— Też tak myślę. Ale chciałbym, żebyśmy chociaż znali nazwę tego, co 
budujemy. 

Żadnej odpowiedzi, poza zmęczonym, pozbawionym radości 
chichotem. 

Tłum przeformował się. Thorn znalazł się za kolejną grupą, tym razem 
złożoną głównie ze starszych kobiet. 

— Nasza grupa robocza wyprodukowała ponad siedemset tysięcy 
identycznych części od czasu rozpoczęcia tego ich przyspieszenia. 
Liczyłam je. 

— To ci nic nie powie. 

— Nie, ale muszą się do czegoś przygotowywać. Popatrz, ilu jest 
obecnie  rekrutowanych. Wszyscy  czterdziestoletni mężczyźni i 
trzydziestosiedmioletnie kobiety. 

— Przeszli dziś dwa razy, szukając buntowników. Zabrali Jona. 

— Mieliście ten nowy rodzaj inspekcji? Ustawiają ludzi w szeregu i 
zadają wiele pytań o to, kim są i co robią. Bardzo proste pytania, ale jeśli 
ktoś nie odpowie na nie poprawnie, zabierają go. 

— To nie może służyć im do łapania buntowników. Zastanawiam się, 
kogo teraz próbują złapać. 

— Wracajmy do dormitorium. 
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— Zostanmy jeszcze przez chwile. 

Kolejna przypadkowy przeptyw sprawit, ze Thorn znalazt sie obok 
grupy zawierającej dziewczynę. 

Powiedziała: 

— Jutro biorą mnie do wojska. 

— Tak. 

— Szkoda, że nie możemy dzisiaj robić czegoś innego. 

— Na nic nam nie pozwalają. — W jej głosie pojawiła się lekka nuta 
buntu. — Oni mają wszystko - moce niemalże magiczne - potrafią latać - 
żyją w chmurach, z dala od tego okropnego światła. Och, chciałabym... 

— Cśśś! Pomyślą, że jesteś Oporna. Poza tym, to wszystko ma 
charakter tymczasowy - tak nam przecież powiedzieli. Gdy tylko 
niebezpieczeństwo minie, wszyscy będą szczęśliwi. 

— Wiem, ale dlaczego nie powiedzą nam, na czym polega to 
niebezpieczeństwo? | 

— Istnieją powody wojskowe. Cśśś! 

Ktoś, złośliwie uśmiechnięty, skradał się za nimi, ale Thorn nie poznał 
następnego aktu tej rozmowy, jeśli takowy miał miejsce, ponieważ kolejny 
przepływ tłumu przeniósł go na drugą stronę alei i umieścił w pobliżu 
dwóch osób, mężczyzny i kobiety, których powłóczyste ubrania miały 
bardziej żołnierski krój. 

— Mówią, że w przyszłym tygodniu możemy znów wyruszyć na 
manewry. Dołączyło do nas wielu nowych rekrutów. Muszą być nas 
miliony. Chciałbym wiedzieć, co planują z nami zrobić, skoro nie ma 
żadnego wroga. 

— Może te stworzenia z innej planety... 

— Tak, ale to tylko plotka. 

— Mimo to mówi się o rozkazach wymarszu, które mają nadejść lada 
dzień - o pełnej mobilizacji. 

— Tak, ale przeciwko czemu? — W głosie kobiety słychać było lekką 
nutę histerii. — To właśnie pytanie zadaję sobie na treningach, gdy patrzę 
przez szczerbinkę i naciskam spust nowego karabinu - nie wiedząc, czym 
on strzela i jak naprawdę działa. Ciągle zadaję sobie pytanie, co tam się 
pojawi zamiast zgrabnego małego celu - co będę musiała zabijać. Az 
czasem wydaje mi się, że zwariuję od tego. Burk, jest coś, co muszę ci 
powiedzieć, choć obiecałam, że tego nie zrobię. Usłyszałam to wczoraj - 
nie mogę zdradzić, kto mi to powiedział. Chodzi o to, że naprawdę istnieje 
sposób na ucieczkę do tego szczęśliwszego świata, o którym wszyscy 
marzymy, jeśli tylko ktoś wie jak skoncentrować swój umysł. 

— Csss! 

Tym razem to nastawianie ucha przez Thorna spowodowało to 
ostrzeżenie. 

Udało mu się podsłuchać wiele podobnych, krótszych kawałków 
rozmów. 


36 


Stopniowo jego nastrój uległ całkowitej przemianie. Ciekawość Thorna 
została nie tyle zaspokojona, co ugaszona. Och, z tego, co usłyszał 
domyślał się paru rzeczy - w szczególności, że „nowy rodzaj inspekcji” 
miał na celu wykrycie wypartych umysłów, takich jak jego własny, i że 
„droga ucieczki” była tą, którą obrał drugi Thorn - ale ta wiedza już go nie 
pociągała. Gorączka szalonego podniecenia minęła równie szybko jak stan 
upojenia alkoholowego i pozostawiła po sobie równie ohydne uczucie 
depresji. Normalne ludzkie emocje dały znów o sobie znać - kurczaca sie 
fascynacja złowieszczą dziwnością tego zniekształconego świata i bolesne, 
nierozsądne, coraz bardziej szalone pragnienie powrotu do znajomych 
twarzy i scenerii. 

Zaczął prześladować go pełen goryczy żal, że opuścił Clawly'ego i swój 
rodzinny świat, pod presją czysto osobistego problemu moralnego. Nie 
miał pojęcia, jakie zamieszanie i zagrożenie może szykować dla niczego 
nie podejrzewającego Clawly'ego drugi Thorn. A bezpieczeństwo 
rodzinnego świata spoczywało wyłącznie w rękach Clawly'ego. To prawda, 
że jeśli większość pochodzących z tego świata umysłów, były to tylko 
uciskane, szukające ucieczki jednostki, to nie stanowiły one 
bezpośredniego, zorganizowanego zagrożenia. Ale jeśli ci mroczni, 
autokratyczni „oni” rozważali inwazję - to już zupełnie inna sprawa. 

Aleja, omijająca obecnie jakieś jałowe wzgórze, stała się dla niego 
miejscem wręcz znienawidzonym. Przypominała bieżnię, a rażące światła 
uniemożliwiały dłuższe spojrzenie na otaczający ją teren. Prawdopodobnie 
i tak wkrótce by ją opuścił, nawet gdyby nie dostrzegł przed sobą korka, w 
miejscu gdzie zdawała się trwać jakaś inspekcja wszystkich 
spacerowiczów. Tak czy inaczej, ten widok przekonał go ostatecznie. 
Skręcił w bok, poczekał na dobrą okazję i schował się za pasem krzewów. 

Po kilku minutach, zdyszany od wytężonego wysiłku, z ubłoconym i 
poplamionym trawą ubraniem, wyszedł na wzgórze. Ciemność i znajomy 
widok gwiazd, przyniosły mu ulgę. Rozejrzał się. 

Pierwsze wrażenie było uspokajające. Na chwilę obudziła się w nim 
nawet nadzieja, że w wyniku wspinaczki po zboczu wzgórza, świat znów 
się naprawił. Opalowy Krzyż znajdował się w miejscu, w którym powinien 
być. Tam z kolei były Szare Bliźniaczki. Koncentrując się na nich, mógł 
zignorować nieprzyjemną sugestię  ciemniejszych,  przysadzistych 
budynków wyrastających jak ślimaki lub chrząszcze z otaczającego terenu, 
mógł zignorować nawet siatkę niebieskawych, wypełnionych pełzającym 
tłumem alei. 

Lecz most powietrzny łączący Bliźniaki musi być jakoś dziwnie 
zaciemniony. A przecież nawet w takim przypadku odbite światło z dwóch 
wież powinno pozwolić mu wychwycić kontury obu jego krańców. 

A gdzie jest Niebieska Lorraine? Noc nie wydawała się na tyle mglista, 
by nie dało się dostrzec tego ogromnego skylonu. 

I gdzie, między nim a Bliźniakami, podział się Mauve Z? 

Z drżeniem odwrócił się. Na chwilę jego nadzieje znów wzrosły. Okolica 
wydawała się wyraźniejsza, a widoczne w oddali Mirtowe Y i Szare H były 
jak drogowskazy do domu. 
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Lecz pomiędzy nimi, wyrastający z tego samego zbocza, z którego 
jeszcze dzisiaj wieczorem oglądał Yggdrasila, jakby zbudowany w ciągu 
jednej nocy przez jakiegoś dżinna, wznosił się wielki ciemny skylon, 
wyższy niż jakikolwiek inny, który widział w życiu, wyższy nawet niż 
Niebieska Lorraine. Lśnił hebanowym blaskiem. Głównymi elementami 
jego konstrukcji było pięć zwężających się skrzydeł, rozchodzących się w 
równych odstępach od centralnej wieży. Wyglądał jak symbol dumy i 
potęgi zrodzony w marzeniach prymitywnych królów. 

Nazwa sama przyszła mu do głowy. Czarna Gwiazda. 


— Kto tam jest na górze? Schodzić na dół! 

Thorn obrócił się. Niebieski blask alei ukazywał sylwetki dwóch ludzi w 
połowie zbocza wzgórza. Ich głowy uniesione były do góry. Pozycja ramion 
sugerowała, że trzymali wycelowaną w niego broń. 

Stał bez ruchu, świadomy, iż niebieska poświata rozciąga się na tyle 
wysoko, że jest dobrze widoczny. Jego zmysły nagle bardzo się 
wyostrzyły. Obecna chwila zdawała się trwać w nieskończoność, jakby on i 
jego dwaj przeciwnicy zamarli bez ruchu. Dotarło do niego z przerażającą 
pewnością, że ci ludzie krzyczący wtedy na dachu, próbowali go zabić. 
Gdyby nie to, że akurat szczęśliwie stracił równowagę, w tej chwili byłby 
już zmasakrowanym, spalonym truchłem. Ciało, w którym się znajdował, 
inni ludzie właśnie próbowali zabić. 

— Schodzić natychmiast! 

Rzucił się na ziemię. Nie było widać żadnej zielonej igły, ale coś 
zasyczało cicho w trawie u jego stóp. Odczołgał się rozpaczliwie kilka 
metrów, po czym podniósł się zgięty w pół i zbiegł nie patrząc na nic, po 
zboczu wzgórza przeciwległym od alei. 

Szczęście mu sprzyjało. Nie stracił równowagi w szaleńczym, 
zdyszanym biegu w półmroku. 

Wbiegł w gęstszy las, musiał zwolnić. Liście i suche gałęzie trzeszczały 
mu pod stopami. Kołyszące się drzewa na wpół zasłaniały gwiazdy. 

Naraz usłyszał krzyki przed sobą. Skręcił, podążając wyschniętym, 
żwirowym korytem strumienia. Po chwili jednak i w z tamtego kierunku 
rozległy się krzyki. Potem coś dużego wzbiło się w niebo i zawisło, i 
eksplodowato z niego oślepiające światło, oświetlając las stałym białym 
blaskiem jaśniejszym niż dzień. 

Ukrył się w gęstych zaroślach. 

Przez długi czas polowanie przemieszczało się wokół niego, to 
oddalając się, to zbliżając. Raz kroki chrzęściły w żwirze zaledwie 
kilkanaście stóp od niego. 

Zarośla, zalane nieubłaganym białym blaskiem, wydawały się 
niewystarczającą osłoną. Ale jakakolwiek próba zmiany pozycji byłaby 
bardzo ryzykowna. 

Podniósł się odrobinę, by wyjrzeć przez szpary w listowiu i odkrył, że w 
prawej dłoni trzyma metalowy cylinder, który wcześniej miał w kieszeni. 
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Musiał go wyciągnąć na jakimś etapie biegu - być może była to 
automatyczna reakcja jego obcych mięśni. 

Zbadał przedmiot, zastanawiając się, czy to jakaś broń. Zauważył dwie 
dźwignie sterujące, ale ich funkcja nie była mu znana. W ostateczności 
mógł spróbować wycelować i je nacisnąć. 

Szelest liści przyciągnął jego uwagę do jednej ze szczelin między 
gałęziami. Na przeciwległym brzegu łożyska wyschniętego strumienia 
pojawiła się jakaś postać. Była odwrócona do niego plecami, ale od 
samego początku było coś znajomego w jej pewnej siebie postawie i 
przekrzywionej, krótko ostrzyżonej, rudowłosej głowie. 

W scenicznym blasku światła mundur, który miała na sobie, mienił się 
hebanem, a na jednym z ramion, jeszcze bardziej czarnym niż sam 
mundur, widniała czarna gwiazda. 

Thorn pochylił się do przodu, rozsuwając dłonią ścianę gałęzi swojej 
kryjówki. 

Postać obróciła się i widoczna stała się jej twarz. 

Zduszonym głosem - były to jego pierwsze słowa, odkąd znalazł się na 
krawędzi dachu - Thorn zawołał: „Clawly!” i rzucił się do przodu. 

Przez chwilę wyraz twarzy Clawly'ego nie zmieniał się. Potem, z kocią 
zwinnością, uskoczył w bok. Thorn potknął się w korycie strumienia i 
upuścił metalowy cylinder. Clawly wyciągnął coś i wycelował. Thorn ruszył 
w jego stronę. Wtedy - nie było słychać żadnego dźwięku poza słabym 
sykiem, niczego nie było widać, ale prawe ramię Thorna przeszył piekący 
ból. 

I nie mijał. Lżejsze fale bólu przetoczyły się przez resztę jego ciała. 
Groteskowo zastygł w bezruchu, próbując się podnieść. To było tak, jakby 
niewidzialna, rozgrzana do czerwoności igła w dłoni Clawly'ego przeszyła 
jego ramię i utrzymywała go w stanie bezradności. 

Wpatrując się w górę w szoku i przerażeniu, Thorn pojął pierwsze 
przebłyski prawdy. 

Clawly - ten Clawly - uśmiechnął się. 
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VII 


Były drzwi, do których nie znalazłem klucza; 
Była zasłona, za którą nie mogłem zajrzeć: 
Rubajjat. 


Clawly zaprzestat nerwowego przeszukiwania biura i przysiadt na 
biurku Oktava. Rysy jego diabolicznej twarzy były pełne napięcia, 
rezygnacji. Poza śladami jego przeszukania, wszystko w pomieszczeniu 
wyglądało tak samo, jak wtedy gdy wymknął się z niego wczesnym 
rankiem. Zewnętrzne drzwi były uchylone, czarny płaszcz Oktava 
zarzucony był na oparcie krzesła, drzwi do pustego wewnętrznego 
gabinetu otwarte. Jakby jasnowidz został gdzieś wezwany, w jakiejś 
krótkiej, drobnej sprawie. 

Clawly poczuł irytację z powodu impulsu, który ściągnął go z powrotem 
w to miejsce. To prawda, że jego przeszukanie ujawniło kilka 
sugestywnych i niepokojących rzeczy - w szczególności kolekcję 
niewielkich przedmiotów i narzędzi, która zdawała się sięgać wstecz w 
czasie, bez żadnych luk, do epoki Cywilizacji Późnego Sredniego Switu, w 
tym zaszyfrowany zbiór notatek, rozpoczynających się od zapisków 
wyblakłymi plamami na arkuszach z bielonego i sprasowanego włókna 
roślinnego, przechodzących do drukowanych znaków na podobnych 
arkuszach, idących dalej przez grawerowane rysikiem na plastikowej folii, 
następnie na taśmie memorandowej i drucie nagrywającym, by 
ostatecznie skończyć się na wielopoziomowych taśmach do zapisywania. 

Clawly szukał jednak czegoś, co pozwoliłoby mu wgryźć się w problem, 
który unosił się przed nim jak jakaś ogromna, śliska, niemożliwa do 
uchwycenia kula. 

Wciąż czuł silne jak zawsze przekonanie, że to pomieszczenie jest 
centrum problemu, kluczem do całej sprawy, ale nie wiedział, jak go użyć. 

Pięty jego butów stukały o biurko, gdy szukał w myślach możliwych 
alternatywnych dróg ataku. 

Thorn? To był odrębny problem sam w sobie, mający zaledwie kilka 
godzin, ale pełen wielu szalenie denerwujących możliwości. Wyjął z torby i 
nerwowo dotknął fragmentu taśmy z nagraną bazgrołami wiadomością, 
którą znalazł dziś wcześniej, na biurku Thorna w ich biurze - wiadomością, 
co do której nikt nie widział, jak Thorn ją zostawiał. 
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Wyniknęła sprawa najwyższej wagi. Muszę zająć się nią 
osobiście. Wrócę za kilka dni. Odwołaj lub odłóż wszelkie działania, 
do mojego powrotu. 


Thorn. 


Chociaż ogólny styl nagrania był charakterystyczny dla Thorna, czuło 
się w nim subtelnie inny posmak, cień czegoś obcego, jakby jakiś inny 
umysł korzystał z wyrobionych wzorców działania mięśni Thorna. A sama 
wiadomość, która mogła odnosić się do czegokolwiek, niepokojąco 
sugerowała typową dla tajonej amnezji gre na czas. 

Z drugiej strony, Thorn lubił zgrywać samotnego wilka, gdy tylko uznał 
to za stosowne. 

Gdyby kierował się najprostszymi impulsami, Clawly zająłby się 
ponownie poszukiwaniami Thorna, które rozpoczął po znalezieniu 
wiadomości. Ale oddał już te poszukiwania w ręce agencji bardziej 
kompetentnych niż jakakolwiek pojedyncza osoba. Znajdą one Thorna, 
jeśli tylko jest to możliwe, a próba pomocy im stanowiłaby jedynie 
ustępstwo na rzecz jego niepokoju. 

Pięty Clawly'ego wybijały ostrzejszy rytm. 

Program badawczy? Ale i on został sparaliżowany przez negatywną 
decyzję Komitetu i nieobecność Thorna. Nie mógł na tym polu zbyt wiele 
zdziałać. Poza tym miał wrażenie, że jakikolwiek program badawczy był 
już zbyt spóźniony i nieadekwatny, aby poradzić sobie z obecną sytuacją. 

Sam Komitet? Ale co konkretnego mógłby im powiedzieć, czego nie 
powiedział im zeszłej nocy? 

A więc, może jego własny umysł? Co z nim jako drogą ataku? Silniej 
niż kiedykolwiek przedtem, opadło go przekonanie, że istnieją ciemne 
ścieżki prowadzące z poziomu świadomości w głąb jego umysłu - jedna z 
nich do przerażająco diabolicznej, kochającej chaos, wersji własnego ja - i 
że jeśli skoncentruje swój umysł w pewien szczególny sposób, może być w 
stanie ześlizgnąć się jedną z nich. 

W tych mrocznych ścieżkach kryła się szalenie kusząca przynęta - 
obietnica świata lepiej pasującego do mrocznych, wywodzących się z 
cywilizacjj Switu, faz jego osobowości. A jeśli Cierń został tam 
wyrugowany, był to jedyny sposób, aby się do niego dostać. 

To jednak nie byłaby walka z problemem. To byłaby rezygnacja, 
zanurzenie się w nieznane, z nieuzasadnioną lekkomyślnością - szaleńcza 
ostatnia deska ratunku. 

Aby uporać się z problemem, trzeba było mieć pewny grunt pod 
nogami i tego się uchwycić. 

Wybijany rytm zakończył się z nagłym trzaskiem obcasów. Czy to ten 
pokój działał mu na nerwy? To ciche pomieszczenie, wypełnione 
wrażeniem mnóstwa namacalnych powiązań z przyszłością i przeszłością, 
poczuciem stania okrakiem na krawędzi ponadczasowego, niezmiennego 
centrum rzeczy, w którym nie było miejsca na żadne działanie - 
paraliżowało jego siłę woli, czyniąc go niezdolnym do podjęcia 
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jakiejkolwiek decyzji, teraz, gdy już nie było jasnowidza, który mógłby ją 
za niego zinterpretować. 

Problem był w pewnym sensie oczywisty. Ziemia była zagrożona 
inwazją zza nowej granicy. 

Ale w jaki sposób nadgryźć z którejś strony ten problem. 


Nachylił się nad biurkiem i włączył telewizor, przeglądając różne 
lokalne sceny z Niebieskiej Lorraine. Wielka Rotunda z napowietrzną 
promenadą, gdzie powolny prąd subtroniczny unosił rozmawiające, 
uśmiechnięte tłumy ludzi po spirali w górę, tak że mijały ekspozycje sztuki 
i wystawy towarów. Kwiatowa Rotunda, w której piesi przechadzali się po 
łagodnie wijących się ścieżkach pod łukami egzotycznych roślin. Inne 
formalne centra społeczne.  Niekończące się korytarze pełne 
indywidualnych biznesów, w których można było natknąć się na wszystko, 
od rzeźbiarza tworzącego lalki po wyspecjalizowane laboratoria 
subtroniczne, od kreatorów nastroju po hodowców kotów. Pełne uczniów 
szkoły. Obszary produkcyjne, gdzie bystrzy operatorzy maszyn zarządzali 
przebiegiem wytwórczym i artystycznie go modyfikowali. Centra 
konserwacji i wymiany. Rozległe kuchnie, w których subtelni kucharze 
kontrolowali mieszanie produktów spożywczych oraz ich wystawienie na 
działanie ciepła, wilgoci oraz innych czynników. Centra rozrywki i gier, w 
których panowała rozwichrzona wesołość i piskliwe odgłosy ekscytacji. 

Wszędzie królowało szczęście - a raczej twórcza wolność. Wielki, 
bogaty, rozfalowany świat, nieświadomy, z wyjątkiem przebłysków w 
koszmarach, krawędzi otchłani, na której się znalazł. 

Szalenie nieświadomy. 

Twarz Clawly'ego wykrzywita się. Tak właśnie, pomyślał sobie, musieli 
czuć się bogowie Switu, patrząc na ludzkość w wieczór poprzedzający 
Ragnarok. 

Aby jakoś się dało wytrącić tych ludzi ze stanu samozadowolenia, 
uświadomić im niebezpieczeństwo! 

W myślach powróciły mu echem słowa jasnowidza: „Uzbrój go. 
Zmobilizuj go. Nie pozwól mu czekać bezczynnie na łowcę - ty musisz dać 
mu powód... wymyślić zagrożenie — Mars”. 

Mars! Zniknięcie jasnowidza sprawiło, że Clawly przegapił ideę kryjącą 
się za tym słowem, ale teraz, przypominając je sobie, pojął ją w mgnieniu 
oka. Sfingowana inwazja Marsjan. Sfałszowane raporty z Pierwszej 
Ekspedycji Międzyplanetarnej - tajemnicze zniknięcia statków kosmicznych 
- nieznane statki zbliżające się do Ziemi - pogłoski o ogromnej flocie — 
walki toczące się w stratosferze... 

Firemoor ze Służby Pozaziemskiej był jego przyjacielem i wierzył w 
jego teorie. Co więcej, Firemoor był odważny, a nawet lekkomyślny. Wielu 
podległych mu młodych ludzi cechowało się podobnym temperamentem. 
To mogło się udać! 

Clawly gwałtownie pokręcił głową. Takie straszenie inwazją, to byłaby 
przestępcza mistyfikacja. To był pomysł, który musiała mu narzucić 
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mroczniejsza, bardziej bezmyślna i złośliwa strona jego natury - albo jakiś 
utrzymujący się hipnotyczny wpływ Oktava. 

A jednak... 

Nie! Musi zapomnieć o tym pomyśle. Trzeba będzie znaleźć inny 
sposób. 

Zsunął się z biurka i zaczął krążyć po pomieszczeniu. Jakiś materialny 
oponent. Tego właśnie potrzebował. Czegoś konkretnego, z czym mógłby 
walczyć. Czegoś, kogoś, jakiejś osoby, jakiejś grupy ludzi, która byłaby 
jego przeciwnikiem, która próbowałaby rzucać mu kłody pod nogi, na 
każdym kroku. 

Zatrzymał się, zastanawiając się, jakim cudem wcześniej o tym nie 
pomyślał. 

Było dwóch ludzi, którzy próbowali mu przeszkadzać, którzy sprytnie 
podwazali teorie jego i Thorna, dwóch ludzi, którzy w ostatnich miesiącach 
wykazali się dziwnym odwróceniem osobowości, którzy zapisali się w jego 
głowie przelotnym wrażeniem czegoś nieznanego i obcego. 

Dwóch członków Swiatowego Komitetu Wykonawczego. 

Conjerly i Tempelmar. 


Przeczesując niemal korony drzew, przelatując przez szczeliny, dziury 
w listowiu, zaskakując wiewiórkę, która drzemała na górnej gałęzi, Clawly 
przedostał się na otwartą przestrzeń i wylądował na wyłożonym oliwkową 
podłogą słonecznym tarasie domu Conjerly'ego. 

Było bardzo cicho. W powietrzu unosiło się tylko brzęczenie pszczół w 
ogrodzie kwiatowym, z którego wzbijały się w niebo słodkie, ciężkie 
zapachy. Słońce waliło jak młotem. Dookoła, ze wszystkich stron, bez 
żądnej przerwy, tłoczyły się drzewa - niewzruszona masa wypłowiałych 
liści. 

Clawly podszedł cicho do poszerzonych drzwi w kremowej ścianie. Nie 
zdjął skafandra do latania. Podczas lotu miał jednak otwartą przyłbicę. 

Podnosząc rękę, dwukrotnie przeciął niewidoczną wiązkę, 
rozmieszczoną w poprzek otworu drzwi. Zabrzmiał cichy melodyjny gong, 
po chwili odezwał się ponownie. 

Nie było słychać żadnej odpowiedzi, żadnych kroków. Clawly czekał. 

Wszechobecna cisza, poczucie kompletnego braku żywych stworzeń 
sprawiały, że jego nadszarpnięte nerwy były mocno rozedrgane. Takie 
leśne domostwa, do których można dotrzeć tylko drogą powietrzną, były 
diabelnie samotne i odizolowane. 

W tym momencie zdał sobie sprawę z kolejnego słabego, rytmicznego 
dźwięku, który wcześniej maskowany był przez brzęczenie pszczół. 
Dochodził on skądś z wnętrza domu. Gardłowy oddech. Przerwy między 
oddechami wydawały się nienormalnie długie. 

Clawly zawahał się. Potem płynnym ruchem schylił się pod wiązką. 

Ruszył cicho ciemnym, chłodnym korytarzem. Odgłos oddechu stawał 
się coraz głośniejszy, choć nie zmieniała się jego monotonia. Przed 
trzecimi otwartymi drzwiami głośność oddechu gwałtownie wzrosła. 
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Gdy jego oczy przyzwyczaiły się do półmroku, dostrzegł niską kanapę i 
leżącą na niej postać człowieka z rękami opuszczonymi po bokach i bladą 
łysą głową, odrzuconą bezwładnie do tyłu. Od czasu do czasu niewyraźnie 
widoczna w ciemności twarz drżała w rytm powolnego oddechu. 

Clawly pomacał dłonią z boku po ścianie, włączył światło i podszedł do 
kanapy. 

Na podłodze, pod ręką Conjerly'ego, leżał opróżniony elastoidowy 
worek. Clawly podniósł go, powąchał i szybko odwrócił głowę od słabo 
wyczuwalnego zapachu środka usypiającego. 

Zaczął potrząsać skotłowanym ciałem śpiącego człowieka, po chwili już 
mniej delikatnie. 

Nie przerwało to miarowego pochrapywania. 

Na pierwszy rzut oka twarz Conjerly'ego, wydawała się całkowicie 
pusta, pokryta siatką głęboko wyżłobionych zmarszczek spowodowanych 
przez uczucia i emocje. Jednak po bliższym przyjrzeniu się jej, ślady 
osobowości robiły się coraz mniej wyraźne, jakby widziało się je na dnie 
jakiejś mętnej kałuży. 

Im dłużej Clawly się im przyglądał, tym bardziej upewniał się, że 
podejrzenia, które z taką mocą opadły go w biurze Oktava, były 
bezpodstawne. To był Conjerly, jakiego znał. Człowiek być może 
pozbawiony wyobraźni, odrobinę uparty i tępy, trochę za bardzo skłonny 
do konserwatyzmu, trochę zbytnio lubiący marszczyć te głębokie bruzdy w 
kącikach ust - ale nie było w nim widać niczego obcego, niczego wrogiego. 

Rytm oddechu zmienił się. Spiący poruszył się. Jedna ręka uniosła się 
powoli i we śnie musnęła pierś. 

Clawly spoglądał bez ruchu. Ze wszystkich stron napierała ciężka letnia 
cisza. 

Rytm oddechu nadal się zmieniał. Śpiący zaczął się rzucać. Jego dłoń 
macała niespokojnie przy kołnierzu luźnej domowej szaty. 

I zmieniło się coś jeszcze. Clawly'emu wydawało się, że twarz 
Conjerly'ego, którego znał, zapada się w ciasną bezdenną otchłań, robi się 
maleńka jak miniaturka i wreszcie znika zupełnie, pozostawiając po sobie 
jedynie pustą maskę. A potem, jakby uniosła się kolejna twarz, by 
wypełnić powstałą maskę — i wtej drugiej twarzy widoczna była wyraźnie, 
jeśli nie złośliwa wrogość, to przynajmniej ponury i zdecydowanie 
nieprzyjazny cel. 

Spiący coś mamrotał, mruczał. Clawly nisko nachylony, starał się 
wychwycić wypowiadane słowa. Słowa w których tonie słychać było 
wstrząsającą, nieubłaganą obcość, jakby pochodziły z innego kosmosu. 

— ...maszyna transczasowa... inwazja... trzy dni... my... zapobiegniemy 
działaniom... aż... 

Potem z ciszy za jego plecami dobiegł inny dźwięk — słaby trzask. 

Clawly obrócił się w jednej chwili. W drzwiach, zajmując połowę ich 
szerokości i całą wysokość, stał Tempelmar. 

Na szczupłej, końskiej twarzy Tempelmara przelotnie dostrzegł błysk, 
w którym mieszały się podejrzliwość, niepokój i bardziej aktywne emocje 
— zabójcza mieszanka. 
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Zanim jednak Clawly odwrócił sie prosto w stronę Tempelmara, została 
ona zastąpiona przez grzeczne, protekcjonalne, uniesienie brwi „Tak?”. 

Znowu odgłos z tyłu. Odwracając się i lekko cofając, by móc objąć 
wzrokiem obu mężczyzn jednocześnie, Clawly zobaczył, że Conjerly siedzi 
i przeciera sobie twarz. Odsunął ręce od twarzy i jego małe oczka 
wpatrzyły się w Clawly'ego — z początku tępo. Potem wyraz jego twarzy 
również się zmienił, zmienił się w „Tak?” - choć bardziej złe, oburzone, 
mniej wytworne. To był wyraz twarzy, zupełnie nie pasujący do człowieka, 
który przed chwilą leżał tam odurzony. 

Słowa, które Clawly ledwie wychwycił, wciąż brzmiały mu w uszach. 

W tej samej chwili gdy wygłaszał swoją wymówkę: 

— ..przyszedłem porozmawiać z wami o programie... usłyszałem 
odgłosy niespokojnego oddechu... zaniepokojony... wszedłem... 

W tej samej chwili gdy rozważał możliwość natychmiastowego 
fizycznego ataku i najlepszy sposób, aby go odeprzeć, doszedł do 
pewnego wniosku. 

Powinien zobaczyć się z Firemoorem. 
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VIII 


W jakim cieniu lub głębokim dole ciemności, 
Żyje kobieca i bojaźliwa ludzkość! 
Księżna Malfi, John Webster. 


Że zwieszonymi ramionami,  wciśniętą między nie głową, 
sparaliżowaną ręką wciąż zwisającą luźno u boku, Thorn przysiadł 
niewygodnie w swej pozbawionej światła celi, czując się jakby spoczywał 
na nim cały ciężar Czarnej Gwiazdy - aż po zimny, przebijający chmury 
szczyt, na którym wiedli swe obrady „oni”. Jego umysł był zmęczony do 
granic możliwości, stłamszony przez ten pokręcony, tyraniczny świat, w 
którym się znalazł, przez to obolałe ciało, które nie należało do niego, 
przez mózg, który nie chciał myśleć tak, jak on by chciał. 

A jednak, w pewnym sensie, ludzki umysł jest niestrudzony - to 
narzędzie stworzone przez żmudne dziesięciolecia nieprzerwanego 
myślenia i marzenia. Tak więc Thorn pracował dalej, obracając w myślach 
nieszczęścia, żale i lęki, starając się odblokować uparte komórki pamięci 
nieznanego mózgu, przechodząc od tego do równie beznadziejnych 
wysiłków tworzenia planów. Głównie zmagał się z koszmarnym problemem 
ucieczki z powrotem do własnego świata i z paradoksalnymi zagadkami, 
które się z tym wiązały. Musiał, mówił sobie Thorn, nadal częściowo 
korzystać ze swojego mózgu w Świecie I - by nadać mu jakąś nazwę - tak 
samo jak Thorn II - by nadać mu jakąś nazwę - musiał korzystać z tych 
komórek pamięci zamkniętych dla niego. Cały proces myślenia musiał 
opierać się na fizycznym mózgu; nie mógł tkwić w pustce. Ponadto, 
ponieważ Wszechświaty I i II - by nadać im jakieś nazwy - były 
niezależnymi od siebie, kompletnie samowystarczalnymi układami 
czasoprzestrzennymi, nie mogły mieć między sobą zwykłych relacji 
przestrzennych - nie mogły znajdować się od siebie ani daleko ani blisko. 
Jedynymi powiązaniami między nimi wydawały się mentalne powiązania 
między quasi-duplikatami mózgów, a takie powiązania nie mogły się 
wiązać z odległością w jakimkolwiek powszechnie akceptowanym tego 
słowa znaczeniu. Jego przejście do Swiata II wydawało się nastąpić w 
jednej chwili; stąd, pragmatycznie rzecz biorąc, oba wszechświaty można 
było uznać za nałożone na siebie. To, czy był w jednym, czy w drugim, 
było tylko kwestią punktu widzenia. 

Tak blisko, a jednak tak daleko. To było tak diabelnie podobne do prób 
wybudzenia się z koszmaru - a ciemność jego celi potęgowała jeszcze to 
wrażenie. Wszystko, co trzeba było zrobić, to zebrać dostateczną ilość 
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energii umysłowej, znaleźć w sobie wystarczający impuls, aby wymusić 
ponowną wymianę punktów widzenia między nim a Thornem II. A jednak, 
gdy zmagał się i wysilał przez pozorną wieczność w ciemnościach, gdy 
starał się zanurzyć, zagłębić w ciemnych kanałach podświadomości i 
nieustannie znajdował je zamknięte, gdy wyczuwał stalowy opór tego 
drugiego Thorna, zaczął uważać ten wysiłek za niemożliwy do realizacji - 
zaczął nawet się zastanawiać, czy Swiat I nie byt tylko pobożnym 
życzeniem pokrytego bliznami, ściganego, pozbawionego pamięci 
człowieka, w świecie, w którym niewidoczni tyrani snuli plany 
niezrozumiałych inwazji, nakazywali budowę jakichś niewytłumaczalnych 
maszyn i naginali miliony ludzi do swej całkowicie tajemniczej woli. 

A przynajmniej, jakikolwiek byłby ten wystarczający impuls, nie był w 
stanie go w sobie odnaleźć. 

Pojawiła się pionowa szczelina światła, rozszerzyła się do kwadratu, 
odsłaniając długi korytarz. A w nim, mając po bokach dwóch ubranych na 
czarno strażników, pojawił się drugi Clawly. 

Ta zwinna postać była tak podobna do Clawly'ego, którego znał - 
ubranego w dziwny kostium i grającego w jakiejś sztuce - że nie potrafił 
się powstrzymać od przyjaznego powitania. 

A potem, pomyślał sobie, że umysł tego Clawly'ego połączony był z 
umysłem tego drugiego, że gdzieś, tuż za granicą jego podświadomości, 
poruszały się myśli przyjaciela... To mogło przyprawić o zawrót głowy. 
Wpatrywał się w tę szczupłą, ironiczną twarz z przerażającą fascynacją. 

Clawly II odezwał się. 

— Uważaj się za wyróżnionego. Zamierzam osobiście dostarczyć cię 
Sługom Ludu. To oni będą chcieli zdecydować w twoim przypadku, 
wybierając między natychmiastowym samopoświęceniem, wspomaganą 
spowiedzią czy czymkolwiek innym. — Zaśmiał się bez śladu osobistej 
złośliwości. — Słudzy wymyślili całkiem zabawne eufemizmy dla śmierci i 
tortur, co? Dziwne jest to, że zdają się traktować je poważnie - 
eufemizmy, mam na myśli. 

Umundurowani strażnicy, na których nieruchomych twarzach wypisane 
były lata niekwestionowanego posłuszeństwa wobec niezrozumiałych 
rozkazów, nie roześmiali się. Wyglądali na wstrząśniętych. 


Thorn podniósł się i powoli ruszył przed siebie, czując, że w ten 
sposób akceptuje los, którego sam sobie nie wykuł, ale który jest 
nieuchronny, jak to zawsze los. Miał wrażenie że wchodzi na jakąś 
nieznaną scenę, by wystąpić w nieznanej sztuce. Ruszyli korytarzem, 
strażnicy trzymali się z tyłu. 

— Jesteś raczej gorszym zabójcą, niż sobie to wyobrażałem, jeśli 
wybaczysz krytykę — zauważył po chwili Clawly II. — To wykrzykiwanie 
mojego imienia, żeby zbić mnie z tropu - to raczej niepolecany chwyt. A 
potem upuszczenie broni w korycie strumienia. Nie, trudno to nazwać 
kompetentnym zachowaniem. Obawiam się, że nie sprostałeś swojej 
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reputacji najgroźniejszego z Opornych. Ale oczywiście byłeś dosyć mocno 
zmęczony. 

Thorn wyczuł w tych uwagach coś więcej niż tylko uprzejme wcieranie 
w rany soli. Niezaprzeczalnie Clawly II niejasno zdawał sobie sprawę, że 
coś jest nie w porządku i sondował aby to ustalić. Thorn zaostrzył 
czujność, ponieważ czekając w ciemnościach postanowił przynajmniej 
jedno - że nie ujawni, iż jest wypartym umysłem, chyba że zostanie do 
tego zmuszony, aby uniknąć jakiejś bezpośrednio grożącej mu zagłady. 
Może dobrze by było, gdyby uznaliby go za szaleńca. Był jednak w 
zasadzie pewien, że to jest mało prawdopodobne. 

Clawly II popatrzył na niego z zaciekawieniem. 

— (Coś jesteś jakiś milczący, nieprawdaż? Ostatnim razem, gdy się 
spotkaliśmy, o ile pamiętam, potępiałeś mnie - czy też raczej to, za czym 
się opowiadam? - w niesamowicie gorzkich słowach, choć z godną 
podziwu powściągliwością. Czy to możliwe, że zaczynasz ponownie 
rozważać rozsądek swego oporu? Obawiam się, że już na to za późno. 

Odczekał chwilę. Potem dodał: 


— To ty mnie nienawidzisz. Ja nie nienawidzę nikogo. — Wychwycił 
mimowolny grymas twarzy Thorna, drgnięcie barku, z którego zwisało 
sparaliżowane prawe ramię. — Och, czasami krzywdzę ludzi, ale to 


głównie jest kwestia okoliczności — to coś zupełnie innego. Moim ideałem, 
który udało mi się całkiem nieźle osiągnąć, jest tak doskonałe 
przystosowanie się do sytuacji, że płynę swobodnie z nurtem życia, nie 
niepokojony przez żadne porywy nienawiści, miłości, strachu, ostrożności, 
poczucia winy, odpowiedzialności i tak dalej - jednocześnie ciesząc się 
rozgrywającym się wokół mnie spektaklem i od czasu do czasu 
poszturchując kogoś palcem. 

Thorn skrzywił się - uwagi Clawly'ego II były bardzo podobne do tych, 
które czasami wygłaszał Clawly I, zwłaszcza gdy był w ironicznie gorzkim 
nastroju. Z pewnością ten człowiek musiał nabrać jakichś podejrzeń i 
próbował coś z niego wyciągnąć - w przeciwnym razie nigdy nie mówiłby 
tak otwarcie. Ponadto dawało się wyczuć w nich sugestię, że Clawly'ego II 
trapiły pewne niezwykłe dla niego wrażenia sympatii i próbował dotrzeć do 
ich sedna. Być może niezależność quasi-zduplikowanych umysłów nie była 
tak pełna, jak się początkowo wydawało. Może emocje Clawly'ego I w 
jakiś skryty sposób przenikały do umysłu Clawly'ego II. Wszystko to było 
tak bardzo zagmatwane, że aż niepokojące, i Thorn odetchnął z ulgą, gdy 
ich wejście do jakiegoś dużego pomieszczenia opóźniło moment, w którym 
będzie musiał zdecydować się na kierunek udzielanych odpowiedzi. 


Byto to pomieszczenie przykuwające uwagę, głównie dlatego, ze 
podzielone było na dwa obszary, z których emanowały dwa odrębne 
sposoby zachowania, tak wyraźnie, jakby między nimi przebiegała szeroka 
biała linia z napisem „Nie przechodzić”. Po jednej stronie znajdował się 
spory tłum ludzi, większość z nich siedziała na ławkach, kilku w czarnych 
mundurach, reszta w służebnych szarościach. Wszyscy najwyraźniej 
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czekali - na jakies rozkazy, pozwolenia, wyroki, rozmowy. Z ich wygladu 
biła, aż w przesadnym stopniu, mieszanina nerwowosci i znudzenia, 
charakterystyczna dla ludzi, którzy muszą czekać. Cierniowi przyszło do 
głowy złożone sześciu słów określenie, które podsumowywało ich 
zachowanie. Oni nie wiedzieli co się stanie. 

Po drugiej stronie znajdowała się mniejsza liczba osób - ledwie sześć, 
siedzących przy różnych biurkach. Ich wyższość nie rzucała się w oczy. Ich 
ubrania były, jeśli to możliwe, jeszcze bardziej szare i surowe, a meble, 
których używali, w żaden sposób nie można było nazwać luksusowymi. Ale 
coś w ich sposobie zachowania, coś w sposobie, w jaki spoglądali 
oceniająco znad swojej pracy, sprawiało, że między nimi a tymi, którzy 
niespokojnie czekali, widoczna była prawdziwa przepaść. Tym razem 
potrzebne były tylko dwa słowa. Oni wiedzieli. 

Przybycie Clawly'ego II zdawało się jeszcze wzmóc niepokój. A 
przynajmniej Thorn wyłapał kilka wystraszonych spojrzeń i wyczuł ogólny 
spadek napięcia, gdy stało się oczywiste, że misja Clawly'ego II nie 
dotyczy nikogo z tu obecnych. Zauważył też, że dwaj strażnicy także 
odetchnęli z ulgą, gdy Clawly ich zwolnił. 

Jeszcze jeden rodzaj spojrzenia, który wydawało mu się, że wyłapał, 
miał nieco inny charakter. Było ono skierowane raczej w jego stronę niż ku 
Clawly'emu II. Pochodziło od starszego, siwego mężczyzny, którego twarz 
nie budziła w nim żadnego odczucia rozpoznania, ani w tym świecie, ani w 
swoim własnym. Jeśli się nie mylił, spojrzenie to wyrażało współczucie, 
niepokój i - co najważniejsze - lojalność. Mimo to, jeśli Thorn II był jakimś 
przywódcą rebeliantów, ten incydent był absolutnie zrozumiały. Thorn 
wzdrygnął się, zastanawiając się, czy nie postawił się w sytuacji, w której 
zdradzał jakiś wartościowy ruch w tym świecie, a także swój własny świat. 

Clawly II również wydawał się być osobą cieszącą się ogromnym 
szacunkiem w drugiej części pomieszczenia, gdyż jego krótkie „Do Sali 
Sług, z osobą wezwaną przez Sługi”, otworzyło im przejście bez żadnych 
pytań. 

Weszli w kolejny korytarz, a ich otoczenie zaczęło się bardzo szybko 
zmieniać. Po kilku krokach dotarli do rury subtronicznej. Thorn cieszył się, 
że zaskoczyło go to i gwałtownie drgnął, kiedy porwał ich wznoszący się 
strumień, ponieważ jeden rzut oka na Clawly'ego II ostrzegł go, że nie 
byłoby dobrze okazywać zbyt dużego obycia z tą formą transportu. 

Dopiero teraz, po raz pierwszy od pojawienia się w Swiecie II, umysł 
Thorna zaczął pracować jasno. Być może spowodowane to było 
uspokajająco znajomym charakterem strumienia subtronicznego. 

Oczywiście w Swiecie II energia subtroniczna musiała była ściśle 
strzeżoną własnością elity rządzącej. Nie było żadnych oznak jej 
wykorzystania po drugiej stronie linii podziału. Co więcej, wyjaśniałoby to, 
dlaczego robotnicy i żołnierze po drugiej stronie utrzymywani byli w 
niewiedzy na temat prawdziwej natury i teorii przynajmniej niektórych z 
urządzeń, które konstruowali lub używali. Wyjaśniałoby to również 
potrzebę ogromnych nakładów siły roboczej - istniały tutaj dwa sposoby 
życia, oparte na całkowicie różnych systemach władzy, które należało 
utrzymać. 


49 


Dalej, jeśli chodzi o związek między Światami I i II. Musiały być ze 
sobą blisko spokrewnione - nie do pomyślenia było, aby dwa od zawsze 
niezależne wszechświaty mogły stworzyć dwa niemal identyczne Krzyże 
Opalowe, Szare Bliźnięta, dwu Clawlych, Thornów oraz niezliczone rzesze 
innych podobieństw; gdyby dopuścić taką możliwość, trzeba by dopuścić 
wszystko. Nie - Swiaty I i II musiały być wynikiem rozłamu w strumieniu 
czasu, spowodowanego w jakiś sposób, i to dość niedawnego rozłamu, 
ponieważ oba światy zawierały zduplikowane jednostki i nie do pomyślenia 
było, iż gdyby rozłam nastąpił nawet jakieś sto lat temu, te same 
jednostki mogłyby urodzić się w obydwu światach - te same gamety, w 
różnych okolicznościach, wciąż musiałyby się łączyć w te same zygoty. 

Rozszczepienie musiało oczywiście nastąpić, gdy w I Swiecie rozpoczął 
się wzrost liczby koszmarów. Czyli około trzydzieści lat temu. 

Ale — i tu wiara Thorna niemalże się buntowała - czy możliwe było, aby 
dwa światy stały się tak bardzo odmienne, w tak krótkim czasie? Wolność 
w jednym, tyrania w drugim. Przyzwoici ludzie w jednym, emocjonalne 
potwory i skuleni, pełni goryczy niewolnicy w drugim. Strasznie było 
pomyśleć, że ludzka natura, zwłaszcza natura ludzi, których się kochało i 
szanowało, może być aż w tak dużym stopniu zabawką okoliczności. 

A jednak - współczesny świat nastawiony był na zmiany. Wojny mogły 
nadejść z dnia na dzień. Ogromne zmiany technologiczne dokonywały się 
w ciągu kilku miesięcy. I założenie tak ogromnej różnicy w warunkach 
początkowych, jak decyzja o utrzymaniu energii subtronicznej w tajemnicy 
przez rząd w Swiecie II, oraz uczynienie jej własnością publiczną w 
Świecie I... 

Co więcej, był sposób na przetestowanie tego. Nie zastanawiając się 
długo, Thorn powiedział: 

— Pamiętasz, jak byliśmy dziećmi? Bawiliśmy się razem. Kiedyś 
złożyliśmy sobie przysięgę dozgonnej przyjaźni. 


Clawly II obrócił się w jego stronę w strumieniu, który teraz niósł ich 
do góry, mijając mrugające wejścia do korytarzy. 

— Zatamujesz się — zauważył ze zdziwieniem. — Nigdy nie 
spodziewałem się gry na współczucie. Tak, oczywiście, że pamiętam. 

— A jakieś dwa lata później — ciągnął dalej Thorn — kiedy nasz 
szybowiec spadł do jeziora, a ja byłem nieprzytomny, ty odholowałeś mnie 
do brzegu. 

Clawly II roześmiał się, lecz zdziwienie w jego oczach jeszcze się 
pogłębiło. 

— Naprawdę uwierzyłeś, że cię uratowałem? To nie pasuje do twojego 
późniejszego zachowania w stosunku do mnie. Nie, jak chyba wiesz, 
dopłynąłem do brzegu sam. To był dzień, w którym po raz pierwszy 
zdałem sobie sprawę, że ja jestem mną, a wszystko i wszyscy inni to tylko 
okoliczności. 

Thorn wzdrygnął się, zarówno z przerażenia na myśl o tym 
znajdującym się obok niego odmieńcu, jak i z satysfakcji, że sprawdził 


50 


date podziatu strumienia czasu. Potem poczut narastajacy w nim wstret, 
bardziej z powodu ciała, które zajmował, niż własnych myśli. 

— Na całym świecie nie ma wystarczająco dużo miejsca nawet dla 
dwóch ludzi z takim nastawieniem — usłyszał gorzkie wyzwanie rzucone 
przez samego siebie. 

— Tak, ale jest miejsce dla jednego — odparł Clawly II ze śmiechem. 
Potem zmarszczył brwi i kontynuował z wahaniem, jakby wbrew swojemu 
osądowi. — Dlaczego nie spróbujesz tego samego? Twoją jedyną szansą w 
obliczu Sług jest uczynienie siebie użytecznym dla nich. Pamiętaj, że oni 
też są tylko okolicznościami, do których trzeba się dostosować. 

Przez chwilę Thorn miał wrażenie, że przez oczy Clawly'ego II stara się 
patrzeć Clawly I. Gdy próbował zapanować nad zaskakującą mieszaniną 
emocji, jakie wywołało to uczucie, Clawly II chwycił go za ramię i 
poprowadził w wolniejsze obrzeża strumienia, a następnie do obszaru 
martwego nurtu przed wylotem krótkiego korytarza dla pieszych. 

— Od tej chwili nie ma gadania — ostrzegł Thorna. — Ale pamiętaj o 
mojej radzie. 

W wylocie korytarza znajdowali się strażnicy o wyczekujących 
spojrzeniach, ale ponownie minęli ich ze zwykłym „Z osobą wezwaną przez 
Sługi”. 

Koniec korytarza blokowały niskie, szare drzwi, bez cyfr i oznaczeń. 
Kilka metrów od nich znajdowały się wąskie drzwi boczne. Clawly II 
dotknął czegoś i boczne drzwi otworzyły się. Thorn podążył za nim. Po 
kilku krokach w ciemnym, krętym korytarzu dotarli do dużego 
pomieszczenia, ale Clawly II zatrzymał ich tuż przed nim. Znów czegoś 
dotknął. Ze ściany za nimi bezszelestnie wysunęły się drzwi, zmieniając 
koniec przejścia w ciemną niszę w pomieszczeniu przed nimi. Dając znak 
Thornowi, że mają czekać i obserwować, Clawly II wyprostował się luźno z 
powolnym, badawczym uśmiechem. 
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IX 


Czarna Gwiazdo, gdybym byt tak nieztomny jak ty... 
John Keats (z ironiczna zmiana). 


Pomieszczenie było wyjątkowo surowe, mniejsze i o niższym suficie, 
niż się spodziewał. Urządzono je z ostentacyjną prostotą i nic nie 
przełamywało szarej monotonii ścian. 

Wzdłuż dłuższego boku stołu o kształcie nerki siedziało na stołkach 
jedenastu ludzi. Ich szare tuniki, choć czyste, przypominały stroje 
prostych ludzi. Wszyscy byli w podeszłym wieku, niektórzy łysi, inni z 
siwymi lub białymi czuprynami. Wszyscy siedzieli mocno wyprostowani. 

Pierwszą rzeczą, która rzuciła się Cierniowi w oczy - uświadomił sobie 
ten fakt z prawdziwym zdumieniem - było to, że Słudzy Ludu nie wyglądali 
w żaden sposób złowrogo, nikczemnie, czy na złych ludzi. 

Lecz spoglądając na nich po raz drugi, Thorn zaczął się zastanawiać, 
czy nie było w nich czegoś znacznie gorszego. Purytańskiej ponurości, 
która nie znała humoru. Duszącej świadomości odpowiedzialności, jakby 
wszystkie problemy świata spoczywały wyłącznie na ich barkach. 
Paternalistycznego dystansu, jak gdyby wszyscy inni byli tylko 
nieodpowiedzialnymi dziećmi. Bezinteresowności, rozrośniętej do tak 
gigantycznych rozmiarów, że zmieniła się w najwyższego rzędu egoizm. 
Nieznośnego poczucia własnej ważności, które jeszcze tylko podkreślały 
ich nędzne ubrania i otoczenie. 

Lecz Thorn ledwie zdążył się o tym przekonać, nie miał czasu na 
dokładne przyjrzenie się ich twarzom, zauważając tylko, że jedna na dwie 
wydawały mu się mgliście znajome, gdy jego uwagę przykuł człowiek 
stojący po drugiej stronie stołu, na którym skupiały się ich spojrzenia. 

Ten człowiek był najwyraźniej jednym z nich. Jego sposób zachowania 
i ogólny wygląd były takie same. 

Lecz ten człowiek był również Conjerlym. 

Mówił właśnie: ; 

— Muszę natychmiast wracać. Srodek  usypiający, którym 
naszprycowałem drugie ciało, wkrótce zakończy swe działanie, a jeśli drugi 
umysł odzyska przytomność, wymiana będzie trudna. To prawda, 
Tempelmar stoi tam na straży i może podać kolejną dawkę. Ale to 
niebezpieczne. Zrozumcie panowie, nie będziemy próbować dalszych 
wymian, chyba że konieczne będzie przekazanie wam informacji o 
kluczowym znaczeniu. Ten proces jest zbyt ryzykowny. Zawsze istnieje 
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możliwość, że kanały mentalne zostaną zablokowane i jeden z nas lub 
obaj zostaniemy tu uwięzieni. 

— To mądre słowa — zauważył środkowy ze Sług, najwyraźniej ich 
przewodniczący, wysoki, szczupły mężczyzna o pomarszczonymi ustach. 
— Dalsza wymiana zdań nie powinna być konieczna. Nie przewiduję 
żadnych sytuacji nadzwyczajnych. 

— A więc odchodzę — kontynuował Conjerly — z zapewnieniem, że 
maszyna transczasowa jest gotowa i że inwazja rozpocznie się za trzy dni, 
o uzgodnionej godzinie. Do tego czasu uniemożliwimy Swiatowemu 
Komitetowi Wykonawczemu podjęcie jakichkolwiek znaczących działań. 

Thorn pochylił się do przodu, na wpół domyślając się, co będzie dalej. 
Dłoń Clawly'ego II dotknęła jego rękawa. 

Conjerly pochylił głowę i stał sztywno wyprostowany. Pojawili się dwaj 
ubrani na czarno strażnicy i zajęli pozycje blisko niego, po jednym z 
każdej strony. 

Przez pełne pół minuty nic się nie działo. 

Potem ciało Conjerly'ego przeszył potężny dreszcz. Osunął się do 
przodu i byłby upadł, gdyby nie dwaj strażnicy. Zawisł w ich ramionach, 
ciężko dysząc. 

Kiedy uniósł twarz, Thorn zobaczył, że ma ona inny wyraz, należała do 
innego człowieka. Wyglądał na oszołomionego i chorego. 

— Gdzie...? Kto? — wymamrotał niewyraźnie. Strażnicy zaczęli go 
wyprowadzać. Wtedy jego spojrzenie się przejaśniło. Wydawało się, że 
zaczął zdawać sobie sprawę z sytuacji. — Nie zamykajcie mnie. Pozwólcie 
mi wyjaśnić — zawołał, a jego głosem wstrząsnęła rozpaczliwa, ale 
beznadziejna potrzeba. — Nazywam się Conjerly. Jestem członkiem 
Swiatowego Komitetu Wykonawczego. Jego twarz, odwrócona przez 
ramię, była białą, niezrozumiałą maską. — Kim jesteście? Czego ode mnie 
chcecie? Dlaczego zostałem oszołomiony? Co zrobiliście z moim ciałem? 
Co próbujecie zrobić z moim umysłem? Co... 

Strażnicy wywlekli go na zewnątrz. 

Przewodniczący ze zmarszczonymi ustami spuścił wzrok. 

— Niepokojące zdarzenie. Ale oczywiście absolutnie konieczne. Dobrze 
jest pomyśleć, że kiedy zapanujemy nad sytuacją na drugim świecie, nie 
będziemy musieli stosować takich ograniczeń i  wstrzymywać 
przekazywania dozwolonych informacji - z wyjątkiem, oczywiście, 
beznadziejnych Opornych. 

Pozostali przytaknęli w milczeniu. Wtedy Thorn drgnął z zaskoczenia, 
bo zza jego pleców dobiegło rozbawione, niedowierzające parsknięcie - nie 
był to ani grzeczny ani przyjemny odgłos, a już na pewno był on 
niespodziewany. 

Wszystkie oczy zwróciły się w ich stronę. 


Ciawly II wyszedł zza niego wolnym krokiem. 
— Co oznaczał pański śmiech? — Przewodniczący zapytał ostro, bez 
wstępnych wyjaśnień, a na jego twarzy pojawił się wyraz niezadowolenia. 
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— Kim jest człowiek, którego przemycił pan do naszej Rady, nie 
informując nas o tym? Pewnego dnia posunie się pan za daleko w swoim 
lekceważeniu przepisów. 

Clawly II zignorował drugie z pytań i komentarz. Podszedł do stołu, 
położył na nim dłonie, przyjrzał się im i powiedział: 

— Śmiałem się na myśl o tym, jak szczerze wyrazicie panowie swoje 
cierpienie, gdy odkryjecie, że wszyscy mieszkańcy drugiego świata są 
beznadziejnymi Opornymi - i podejmiecie odpowiednie środki. Spójrzmy 
prawdzie w oczy. Będziecie zmuszeni zniszczyć większość mieszkańców 
drugiego świata i dobrze o tym wiecie. 

— My niczego takiego nie wiemy — odparł chłodno przewodniczący. — 
Niech pan uważa, aby pańskie bezczelne i głupie opinie nie sprawiły, że 
stracimy do pana zaufanie. W tych krytycznych czasach pańska bystrość i 
pomysłowość są dla nas bardzo cenne. Jest pan użytecznym narzędziem, 
a tylko nierozważni ludzie niszczą narzędzia, jedynie z tego powodu, że 
maniery narzędzi ich irytują. Lecz jeśli przez swoje głupie opinie 
przestanie pan być użyteczny - to już zupełnie inna sprawa. Zaś co do 
wprowadzenia w błąd mieszkańców drugiego świata, dobrze pan wie, że 
nasze intencje są jak najlepsze. 

— Oczywiście — zgodził się Clawly II, uśmiechając się szeroko — ale 
zastanówcie się panowie tylko, co tak naprawdę się wydarzy. Za trzy dni 
maszyna transczasowa subtronicznie odizoluje i unicestwi fragment 
czasoprzestrzeni w tym świecie, powodując naprężenia, których nie da się 
zniwelować żadną redystrybucją materii w tym świecie; w związku z tym 
luka ta zostanie połączona z odpowiadającym jej fragmentem w innym 
świecie, tworząc w ten sposób obszar wspólny dla obu światów. Przez ten 
wspólny obszar przeleją się nasze siły zbrojne. Przybędą tam jako 
najeźdźcy, budząc grozę i strach. Będą mieli po swojej stronie element 
zaskoczenia, lecz nieuchronnie pojawi się opór - zorganizowany w 
desperackim pośpiechu, lecz przy użyciu zaimprowizowanej broni 
subtronicznej. Co najważniejsze, opór ten nie będzie pochodził, tak jak w 
naszym świecie, z kręgów niewielkiej elity kierującej tłumem ignorantów, 
lecz ze strony ogromnych rzesz ludzi o jednolicie wysokim wykształceniu - 
ludzi przyzwyczajonych do wolności i przeciwnych poddawaniu się 
jakiemukolwiek autokratycznemu rządowi, bez względu na to, jak dobre 
ma on intencje. Ten opór nie ustanie, dopóki drugi świat nie zostanie 
zniszczony w ogniu subtronicznej walki, albo panowie sami nie będziecie 
zmuszeni zniszczyć go subtronicznie i wycofać się przez szczelinę. 
Wszystko to jest do bólu jasne i wyraźnie. 

— Nic takiego się nie stanie — odpowiedział przewodniczący miarowym 
i beznamiętnym tonem. — Nasza inwazja będzie prawie bezkrwawa, choć 
musimy przygotować się na każdą ewentualność. W odpowiedniej chwili 
Conjerly i Tempelmar przejmą kontrolę nad tak zwanym Swiatowym 
Komitetem Wykonawczym, uniemożliwiając w ten sposób jakikolwiek 
zorganizowany opór. Większość mieszkańców drugiego świata nie posiada 
technicznej wiedzy na temat mocy subtronicznej i dlatego nie będą 
stanowić zagrożenia. Ostatecznie będą nam nawet wdzięczni za 
zapewnienie bezpieczeństwa ich światu i ochronę przed 
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nieodpowiedzialnymi przywódcami. Konieczne będzie jedynie abyśmy 
schwytali i zamknęli wszystkich techników i naukowców posiadających 
wiedzę na temat fizyki subtronicznej. Aby to zrobić, musimy być gotowi 
podjąć wszelkie niezbędne kroki, bez względu na to, jak bardzo byłyby 
one nieprzyjemne. Naszym głównym celem, którego nawet przez chwilę 
nie tracimy z oczu, jest utrzymanie wiedzy o energii subtronicznej - która 
obecnie zagraża dwóm światom - w posiadaniu małej, odpowiedzialnej 
elity, o dobrych zamiarach. 


Thorn wzdrygnął się. Przerażające było to, że ci Słudzy naprawdę 
wierzyli, iż działają dla dobra ludzkości, iż leży im na sercu dobro ludzkości 
- obu ludzkości. 

— Dokładnie — stwierdził Clawly II, nie przestając się uśmiechać. — 
Wy tylko nie widzicie lub udajecie, że nie widzicie, jakie są nieuniknione 
konsekwencje tego głównego celu, panowie. Nawet obecnie nasze sekrety 
są poważnie zagrożone. Wymiana umysłów sprawia, że coraz więcej 
buntowników i uciekinierów trafia do drugiego Świata. To tylko kwestia 
czasu, zanim niektórzy z nich zaczną zdawać sobie sprawę, że mieszkańcy 
tamtego świata są ich potencjalnymi sojusznikami, a nie wrogami, i 
połączą z nimi swe siły. Podobnie również, to tylko kwestia czasu, zanim 
umysł jakiegoś technika subtronicznego zostanie przeniesiony do naszego 
świata i skontaktuje się z tutejszymi Opornymi - wtedy będziecie panowie 
musieli toczyć wojnę subtroniczną w obydwu światach. Waszą jedyną 
szansą, i cieszę się, że przynajmniej po części to dostrzegacie, jest 
uderzyć mocno i szybko, zniszczyć ten drugi świat wraz ze wszystkimi 
Opornymi i Uciekinierami, którzy się do niego przedostali, a następnie 
odszukać i wyeliminować wszystkie przemieszczone umysły w naszym 
świecie. Wasza słabość, panowie, polega na tym, że nie chcieliście 
przyznać tego od samego początku. Wszystko byłoby o wiele łatwiejsze, 
gdybyście porzucili pseudo-bezinteresowne intencje i uznali, że macie do 
czynienia z równaniem zniszczenia, które trzeba rozwiązać w jedyny 
możliwy logiczny sposób - poprzez ogólne unicestwienie. 

Zakołysał się lekko na piętach, ponownie przyglądając się uważnie 
jedenastu starym twarzom. Thornowi przemknęła przez głowę myśl, że 
właśnie w taki sposób legendarny Loki musiał kpić z Bogów Switu i 
odzierać ich z górnolotnie brzmiących fraz, przekonany, iż jego spryt i 
dowiedziona wcześniej przydatność, uchronią go przed ich gniewem. Jeśli 
chodzi o Sługi, ich paternalistyczne podejście było w obraźliwy sposób 
widoczne w tym jak traktowali Clawly'ego II. Uważali go za genialnie 
psotne, ulubione dziecko - zawsze mu pobłażali, często grozili, rzadko 
karali. 

Z pewnością w Clawlym II tkwił jakiś zalążek wielkości. Gdyby tylko 
miał to rozsądne podejście do życia charakterystyczne dla Clawly'ego I, 
tak aby jego krytyczne myśli były czymś więcej niż tylko sardoniczną 
kpiną! 
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Jedno było pewne, twierdzenie Clawly'ego II, że chce tylko płynąć z 
nurtem życia, było grubym niedomówieniem. Tak naprawdę chciał 
zatańczyć nad przepaścią - i tym razem najwyraźniej zrobił o jeden 
nieostrożny krok za dużo. 

Przewodniczący popatrzył bowiem na niego i oznajmił: 

— Powstaje pytanie, czy pański nacisk na zniszczenie drugiego Świata, 
nie przybrał rozmiarów manii. Natychmiast ponownie rozważymy pańską 
przydatność jako narzędzia. 

Clawly II ukłonił się ostentacyjnie. Powiedział gładko: 

— Najpierw chyba dobrze byłoby przesłuchać osobę, którą panom 
przyprowadziłem. Będziecie panowie zadowoleni, kiedy powiem wam, kim 
ona jest. 

I wskazał na Ciernia. 

Wszystkie oczy zwróciły się w stronę niszy. 

Nagle, z bolesną gwałtownością, Thorn został wyrwany ze swego stanu 
bezosobowego zaabsorbowania rozgrywającą się przed nim sceną. 
Ponownie dotarło do niego, jak walnięcie obuchem, że nie obserwuje tego 
wszystkiegho z jakiejś bezpiecznej kryjówki szpiegowskiej, ale sam jest w 
to bezpośrednio zaangażowany, i to z możliwym śmiertelnym skutkiem. 
Znów ogarnęła go chęć ucieczki - ze zdwojoną siłą, na skutek ostrzeżenia, 
że musi teraz za wszelką cenę wrócić do Swiata I. To była tak prosta 
rzecz. Wystarczyło jedynie zmienić punkt widzenia. Widział, jak dokonał 
tego Conjerly. Z pewnością, jeżeli skoncentruje swój umysł we właściwy 
sposób, to ten drugi Thorn ruszy w drogę, by stawić czoła Sługom oraz 
przeznaczeniu, które sam stworzył, podczas gdy on się wycofa. Z 
pewnością konieczność ostrzeżenia świata, powinna dać mu wystarczający 
impuls. 

Ale przez cały czas, to on szedł w kierunku stołu. To jego powłóczące 
nogi szurały po szarej podłodze, jego suche gardło próbowało przełknąć 
ślinę, jego zimne jak lód dłonie zaciskały się i rozluźniały. Jedenaście 
starych twarzy falowało mu przed oczyma, rozmazywało się i znów robiło 
się wyraźne, zdawało się rozrastać, szarzeć i potwornieć, zmieniać w 
bezlitosne maski sędziów z jakiegoś legendarnego podziemnego świata, w 
którym musi odpowiadać za zbrodnie innego człowieka. 

Brzeg stołu zatrzymał jego ruch naprzód. Usłyszał, jak Clawly II mówi: 

— Obawiam się, że wciąż jestem dla was bardzo przydatny, panowie. 
Oto nasz główny wróg, ujęty wyłącznie dzięki moim wysiłkom. Był częścią 
naszej zdobyczy, kiedy zeszłej nocy uderzyliśmy na miejscową kwaterę 
główną Opornych. Uciekł i przedostał się na wzgórza, gdzie osobiście 
ponownie go schwytałem. Panowie, oto przywódca Opornych Thorn 37-P- 
82. 

Jednak reakcja Sług nie była taka, jakiej spodziewał się Clawly, gdyż 
na ich starych twarzach malował się gniew i niepokój. 

— Nieodpowiedzialne dziecko — wykrzyknął przewodniczący. — Nie 
słyszał pan tego, co donosił nam Conjerly - że jest pewien, iż doszło do 
wymiany umysłów między Thornami? Ten człowiek nie jest Opornym, lecz 
wypartym umysłem, który przybył tu aby nas szpiegować. Dat mu pan to, 
czego chciał - możliwość poznania naszych planów. 
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Thorn wyczuł, ich zbliżającą się wrogość - prawie jak namacana siłę. 
Jego umysł próbował wycofać się od okien oczu, lecz przykuty do nich, 
przez cały czas przez nie spoglądał. 

Pomarszczona dłoń przewodniczącego schowała się pod stół. 
Stwierdził: 

— Możemy zrobić tylko jedno. — Jego dłoń wysunęła się i uniosła, a w 
niej spoczywał smukły, lśniący stożek. — Wyeliminować przeniesiony 
umysł, zanim będzie mogła nastąpić ponowna wymiana... 

Cierń mgliście zdał sobie sprawę ze skoku do przodu Clawly'ego II. 
Usłyszał, jak tamten zaczął mówić: 

— Nie! Czekajcie! Czy nie rozumiecie... 

Ale chociaż usłyszał tylko tyle, wiedział, co powie dalej Clawly II i 
dlaczego to powie. Wiedział również, dlaczego Thorn II mógł się z nim 
zamienić, kiedy Thorn II myślał, że został uwięziony i grozi mu śmierć na 
dachu. Wiedział, że działanie przewodniczącego jest dokładnie tym 
krokiem, który zniweczy cel przewodniczącego. W końcu znalazł w sobie 
wystarczającą siłę — wpatrywała się ona w niego ze smukłego, Iśniącego 
stożka, łypała na niego, nawet wtedy, gdy krępujące jego jaźń łańcuchy 
zerwały się, a umysł cofnął się od okien oczu do czarnej, bezwymiarowej 
otchłani. 

Był to strach przed śmiercią. 
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Trzy są korzenie, które trzema drogami biegną 
Pod jesionem Yggdrasil; 
Pod pierwszym mieszka Hel, pod drugim lodowi giganci, 
Pod ostatnim są ziemie ludzi. 
Starsza Edda. 


Thorn nie zastanawiał się, dlaczego miejsce w którym się znalazł jest 
ciemne i duszne, skaliste i suche, ani skąd pochodzi stęchły, kwaśny 
zapach dymu z palonego drewna. Wystarczało mu, że może sobie poleżeć 
i pozwolić umysłowi wtulić się w ciało, ukoić się prostymi doznaniami, 
zapomnieć o wspomnieniach tej straszliwej podróży. Swiat II wciąż czepiał 
się go uparcie. Ale tak jak koszmar, z którego człowiek już się obudził, 
można go było zignorować. 

Za chwilę ocknie się do końca i zrobi to, co trzeba. Wiedział, że od tej 
chwili nie zazna spokoju, dopóki nie przekaże ostrzeżenia i nie podejmie 
wszelkich niezbędnych kroków; dopóki inwazja nie zostanie odparta. 
Stanie się człowiekiem napięcia, obowiązku, wojny. 

W tej chwili jednak, nic nie miało znaczenia, nic nie mogło zakłócić 
ogarniającego go poczucia spokoju. 

Dziwne jednak, że gęsty dym z drewna nie powodował u niego kaszlu, 
a ciało nie bolało go od ciasnej pozycji i siedzenia na niewygodnej skale. 

Nagle rozległo się jakieś odległe wycie, stłumione, jakby jego źródło 
znajdowało się gdzieś pod ziemią, melancholijne i przeciągłe, zakończone 
niską groźną nutą. 

Zerwał się na nogi. Jego osłaniająca głowę dłoń natrafiła na niski strop 
skalny, pośpiesznie obmacała go aż do postrzępionych, pochyłych ścian po 
obu stronach. 

To on znajdował się pod ziemią, a nie źródło wycia. 

Co, u diabła, Thorn II w Swiecie I robił w jaskini? Dlaczego założył na 
siebie ten dziwny zestaw ciężkich ubrań, w tym grube, sztywne buty i 
futra? Skąd wziął zatknięty za pas długi nóż? 

Ciemność ciasnej niszy nagle wypełniła się nieznanymi zagrożeniami. 
W panicznym pośpiechu dalej obmacywał ściany i stwierdził, że znajduje 
się w jakiejś małej kopulastej komorze, na środku na tyle wysokiej, że 
prawie mógł stanąć wyprostowany. Z trzech stron ściany sięgały do 
nierównej podłogi lub otworów poziomych szczelin, za wąskich aby wsunąć 
w nie więcej niż ramię. 


58 


Po czwartej stronie byt jakiś niski otwór. Opadając na rece i kolana, 
mógł wgramolić się do środka. 

Dziura prowadziła lekko pod górę. Zapach dymu drzewnego stawał się 
coraz cięższy. Po dwóch ostrych zakrętach, gdzie postrzępione krawędzie 
zahaczały o ciężkie ubranie, ale go nie rozerwały, zaczął dostrzegać szarą 
poświatę dnia. 

Dach korytarza robił się coraz wyższy, tak że mógł iść prawie 
wyprostowany. Potem nagle znalazł się w większej komorze, której drugi 
koniec był całkowicie otwarty na ponury krajobraz na zewnątrz. 

Krajobraz ten obejmował przede strome zbocze granitowych głazów i 
powalonych wiatrem sosen, wszystko to pokryte śniegiem, w nieco 
większej odległości w dole, widok jakby biegnącego w poprzek wąwozu. 

Thorn nie przyglądał się jednak zbyt uważnie otoczeniu, gdyż jego 
uwagę przykuł przede wszystkim ogień blokujący wylot wąskiego 
przejścia, tworzący dym, który kłębił się pod sufitem, czyniąc dzień 
jeszcze bardziej ponurym i mrocznym. 

To niezwykłe ognisko od razu rzuciło mu się w oczy, choć nie potrafił 
powiedzieć dlaczego. Po chwili doszedł do wniosku, że powodem jest, iż 
zostało ono bardzo sprytnie skonstruowane, aby palić się stabilnie przez 
długi czas, zaś niektóre kłody i gałęzie były tak ułożone, że nie wpadały do 
ognia, dopóki inne nie zostały przez niego strawione. Ktokolwiek 
przygotował to ognisko, musiał starannie zaplanować sobie, jak będzie się 
ono paliło przez kilka kolejnych godzin. 

Tylko dlaczego miałby tracić teraz czas na podziwianie konstrukcji 
jakiegoś tam ogniska? Kopnięciem rozrzucił je na boki topornymi 
buciorami, które Thorn II zdobył Bóg wie gdzie, i podszedł do wylotu 
jaskini. 

Po skale zaszurały pazury i miał wrażenie, że jakieś smukłe, futrzaste 
zwierzę ucieka w mroku na bok. 

Jaskinia wychodziła na zbocze wzgórza, podobne do tego widocznego 
naprzeciwko, które opadało w dół do krętego, skutego lodem strumienia. 
Nad głową szare, ponure niebo zdawało się zmierzać ku zmrokowi. Sciany 
wąwozu ograniczały horyzont, odcinając widok reszty świata. Było bardzo 
zimno. 

Sceneria była dziwnie znajoma. 

Czy ten Thorn II był szalony już wcześniej, czy oszalał dopiero teraz? 
W innym wypadku, czemu miałby ukrywać się w jaskini w jakimś niemal 
arktycznie zimnym rezerwacie dzikich zwierząt? Z pewnością bowiem, to 
właśnie musiał zrobić, choć trudno było sobie wyobrazić, jak zdołał tego 
dokonać w tak krótkim czasie. 

Nieźle by było, gdyby po powrocie do swego właściwego świata umarł 
z głodu w rezerwacie lub został zabity przez któreś z potężnych dzikich 
zwierząt, których były one pełne. 

Musiał wspiąć się na znajdujące się za nim wzgórze. Gdziekolwiek by 
nie był, z jego szczytu będzie mógł dostrzec jakieś światło lub skylon. 

Nagle przyszło mu do głowy, że ten wąwóz jest diabelnie podobny do 
tego w lesie, niedaleko amfiteatru w którym prezentowano symchromię; 
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wąwozu, który on i Clawly chodzili eksplorować, kiedy byli chłopcami. Było 
coś znajomego w tym charakterystycznym wzorze zakosów strumienia. 

Ale to nie mogło być tamto miejsce. Pogoda była dziwnie zła. Ten 
wąwóz był znacznie gęściej porośnięty lasem. Poza tym wzorce 
wywoływane przez erozję, zawsze były do siebie podobne. 

Zaczął się przyglądać dziwnemu, nieporęcznemu ubraniu, które miał 
na sobie Thorn II. Robiąc to, popatrzył na swoje dłonie... i stanął jak 
wryty. 

Stał tak przez dłuższą chwilę, z zamkniętymi oczami. Nawet gdy 
miękkie łapy zaszurały ostrożnie gdzieś nad jego głową, a odrobina żwiru 
spadła na niego, ani się nie ruszył. 


W jego myślach szybko narastata determinacja, aby dostać sie na 
wzgórze i ustalić swoją pozycję, zanim zrobi cokolwiek innego, zanim 
pomyśli o czymkolwiek innym, a już na pewno zanim dokładniej zbada 
swoje dłonie lub twarz. Tak naprawdę, był to bardziej przymus wywołany 
strachem niż determinacja. Podszedł do skalnej krawędzi przed jaskinią i 
popatrzył za siebie. Znów miał wrażenie, że jakieś szare, futrzaste zwierzę 
ucieka żeby się schować. Coś wielkości kota. Pośpiesznie przyjrzał się 
ścieżkom prowadzącym w górę zbocza, wybrał tę, która wydawała się 
wspinać bardziej stopniowo i omijać co bardziej strome, jałowe odcinki. 
Bez dalszego wahania ruszył pod górę, poruszając się lekkim truchtem, ze 
wzrokiem utkwionym w stanowczy sposób do przodu. 

Jednak już po pokonaniu niewielkiej odległości zobaczył coś, co 
sprawiło, że zatrzymał się i przyjrzał się temu, wbrew poganiającemu go 
impulsowi. 

Na obrośniętym sosnami głazie, kilkanaście metrów przed nim, po 
jednej stronie trasy, którą podążał, siedziały trzy koty, obserwując go 
uważnie. 

Były to koty, zgadza się, koty domowe, choć wydawały się być jakiejś 
rasy o szczególnie grubym futrze. 

Jednak, zwykle w rezerwatach dzikich zwierząt nie spotyka się kotów 
domowych. Ich obecność wskazywała na bliskość ludzkich siedzib. Co 
więcej, przyglądały mu się one z opanowaniem i uwagą, która wskazywała 
na jakiegoś rodzaju znajomość sytuacji i nie pasowała do ich wcześniejszej 
bieganiny w poszukiwaniu ukrycia - jeśli to były te same zwierzęta. 

Zawołał: 

— Kici! — Głos mu się lekko załamał. — Kici! 

Dźwięk poniósł się po zboczu wzgórza, jakby skostniały z zimna. 

A potem wydane przez niego dźwięki zostały odebrane, a raczej 
powtórzone, przez kota po prawej, czarno-szarego. 

To co wymiauczał kot, nie było to dokładnie słowo „Kici”, ale były to 
dźwięki tak do niego podobne, tak wierne jego dokładnej intonacji, że 
przez ciało przebiegł mu dreszcz. 

— Kii... iii. — Ponownie rozległo się to niesamowicie kpiące, 
naśladujące obwołanie. 
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Bat sie. 

Znów ruszył naprzód. Przy pierwszym szurnięciu butami po zwirze koty 
zniknęły. 

Przez jakiś czas przemierzał szybko równomierne odcinki, chociaż 
droga nie była łatwa, czasami prowadząc wzdłuż krawędzi osuwisk, zaś 
czasami zmuszając go do przedzierania się przez gęste kępy zarośli. 
Ostatnie „Kii... iii” ciągle brzmiało mu w uszach, a chwilami był niemal 
pewien, że widzi pokryte futrem kształty prześlizgujące się równolegle do 
toru jego drogi, po jednej ze stron. Jego myśli krążyły wokół 
nieprzyjemnych kwestii, głównie stopnia, w jakim staranna hodowla 
zwiększyła inteligencję kotów domowych, sposobu, w jaki zawsze 
zachowywały one dystans i niezależność życia pośród cywilizacji 
człowieka, a także innych mniej konkretnych spekulacji. 

W pewnej chwili usłyszał inny odgłos, powtórzenie melancholijnego 
skowytu, który po raz pierwszy zaskoczył go jeszcze w jaskini. Mogły to 
być wilki lub psy i wydawało się, że dochodził on gdzieś z niższego 
poziomu wąwozu i był dość odległy. 

Niebo robiło się coraz ciemniejsze. 

Szybka wspinaczka kosztowała go mniej, niż mógłby przypuszczać. 
Oddychał głęboko, lecz w spokojny, miarowy sposób. Czuł, że mógłby 
utrzymać to tempo przez znaczną odległość. 

Sosny w wyższej części stoku zaczęły się przerzedzać. Wyszedł na 
długie, szerokie, coraz bardziej strome zbocze, gęsto usiane głazami, lecz 
prawie pozbawione roślinności, które rozciągało się wzdłuż wąwozu aż po 
horyzont. Najłatwiejsza droga wiodła wzdłuż jego podstawy, przez kępy 
zarośli. 

W niewielkiej odległości przed nim, pod górę, wystawał spory kawałek 
granitu. Na jego krawędzi siedziały trzy koty, które znów mu się 
przyglądały. Coś w sposobie, w jaki zwrócone były ku sobie, w drobnych 
ruchach, które wykonywały, sugerowało, że odbywają naradę, zaś jej 
tematem był on. 

Za jego plecami i gdzieś w dole, znów rozległo się wycie. Koty 
nadstawiły uszu. Potem kolejne ruchy, kolejne spojrzenia w jego stronę. 
Gdy znów zaczął biec, jeden z kotów - tygrysek - zeskoczył i przemknął 
się obok niego, w dół. Natomiast czarno-szary i czarny spokojniej zeszły z 
granitowej krawędzi i zaczęły truchtać w tym samym kierunku, w którym 
podążał, rzucając częste spojrzenia na boki. 

Przyspieszył kroku, wdzięczny za zapas energii. 

Szło się dobrze. Nie trzeba było omijać zerodowanych osuwisk ani 
przedzierać się przez sosny. 

Raz wycie powtórzyło się, słabsze. 

Cienie kotów prześlizgiwały się między głazami, pojawiając się i 
znikając. Stopniowo zaczął je wyprzedzać. 


Z jakiegoś powodu wszystko wydawało się bardzo naturalne, jakby 
został stworzony do takiego biegu przez zmierzch. 


61 


Ostatni odcinek pokonat sprintem, dostajac sie na szczyt wzgorza. 

Przez dtugi czas tylko patrzyt, odwracat sie i patrzyt. Wszystko inne - 
emocje, mysli - podporzadkowane byto aktowi patrzenia. 

Tutaj na górze wciąż było dosyć jasno. I nie było żadnych wzgórz, 
które zasłaniałyby widok. Pokryta łatami śniegu, pozbawiona światła i 
życia, do bólu ponura, ziemia rozciągała się ku czarnym horyzontom w 
trzech kierunkach i odległej, błyszczącej ścianie lodu, w czwartym. 

Jedyną oznaką, że ktoś tu mieszka, był cienki słupek dymu unoszący 
się w pewnej odległości na płaskowyżu, na skraju którego stał. 

Tak długo, jak tylko był w stanie, udawał, że nie dostrzega rozsianych 
po całym terenie ruin - rozległych ogromnych jak góry szkieletów budowli, 
powyginanych i poturbowanych, poczerniałych oraz skutych lodem, 
otoczonych dziwnymi formacjami skalnymi, które sugerowały grzbiety 
lawy, jakby sama ziemia stopiła się i zagotowała, gdy te ruiny 
powstawały. 

Zniszczony świat, na który ostatnie promienie zachodzącego słońca, na 
chwilę przebijające się od czasu do czasu przez dymiące ruiny, rzucały 
ponure żółte refleksy. 

Lecz świadomość tego, co się tutaj stało, mogła zaczekać na boku 
tylko przez kilka minut. Jego przypuszczenia co do charakteru wąwozu 
były słuszne. Ten zasypany śniegiem, długi na milę kopiec prosto z 
przodu, był grobowcem Opalowego Krzyża. Ten ciemny monolit daleko po 
lewej był kikutem Szarego H. Te dwie ścięte wieże, szaleńczo wykrzywione 
i pochylone ku sobie, jakby szukały wsparcia nawzajem o siebie, były to 
Szare Bliźnięta. Ta rozłupana i postrzępiona bryła po drugiej stronie 
wąwozu, błyszcząca na czarno na tle nadciągającego lodowca, wyciągnięta 
w górę jak ręka pogrzebanego człowieka, to Rusty T. 

To nie mógł być Swiat I, nieważne jaka katastrofa by tu nastąpiła czy 
jak wiele lat upłynęło. Nie było śladu, nawet jakiegoś sugestywnego 
garbu, po Niebieskiej Lorraine, Mauve Z czy Myrtle Y. Ani Swiat II, bo 
ruiny Czarnej Gwiazdy musiałyby tworzyć monstrualne wybrzuszenie, po 
lewej stronie. 

Popatrzył na swoje dłonie. 

Były całe zgrubiałe i zrogowaciałe, popękane i pociemniałe od ran i 
odmrożeń, z ziarnistymi i nierównymi paznokciami. A jednak były to dłonie 
Thorna. 

Uniósł je i dotknął spierzchniętej, łuszczącej się twarzy, z wysoko ją 
porastającą, nieuczesaną brodą i długimi włosami, które opadały mu na 
szyję pod futrzanym kapturem. 

Jego ubranie składało się ze sztywnych, niewprawnie wyprawionych 
futer, elementów znoszonego i brudnego skafandra do latania oraz 
zaimprowizowanych kawałków różnych rzeczy, takich jak oderwane 
fragmenty elastycznej podłogi, służące mu za podeszwy butów. 

Ciężki pas, wzmocniony taśmą do czytania, podtrzymywał dwie sakwy, 
oprócz noża, który wydawał się być prymitywnym wyrobem z ostrza 
hipertokarki. 

Jedna z nich zawierała procę zbudowaną z pasków elastoidu, kilka 
dużych kamyków i trzy ciemne, podejrzane kawałki mięsa. 
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W drugiej znajdowały sie dwie mate puszki z koncentratem odżywczym 
z oznaczeniami opakowania sprzed dwudziestu pięciu lat, fiolka stimulolu z 
jedną kapsułką w środku, dwa kawałki ostrego metalu, postrzępiony 
fragment krzemienia, trzy kolejne kawałki elastoidu, więcej taśmy do 
czytania, sznur wykonany ze ścięgna, glastyczna soczewka, ręczna piłka 
do drewna, mały, na wpół rozebrany projektor cieplny wykazujący oznaki 
majstrowania przy nim, kilka niemożliwych do zidentyfikowania 
przedmiotów i gładka szara kula, którą ukradł na Yggdrasilu. 

Jeszcze nawet w chwili gdy wmawiał sobie, że to nie może być ta sama 
kula, jego zgrabiałe palce rozpoznawały jej trudną do zapomnienia 
gładkość, spłaszczony kształt i dziwnie zbyt dużą bezwładność. Jego umysł 
przypomniał sobie, że sądził, iż jest to pojedyncza superduża cząsteczka, 
klucz - jeśli ktoś wiedział, jak go użyć - do wrót innych, niewidzialnych 
światów. 

Ale poświęcił tylko krótki czas, by dojść do wniosku, że ten przedmiot 
musi być jakoś powiązany z jego umysłem, a nie z którymkolwiek z ciał, 
jakie zajmował, i zastanawiać się, jak uniknął on znalezienia podczas 
dokładnego przeszukania, któremu został poddany w Czarnej Gwiezdzie, 
gdy jego uwagę zwróciło ciche, zażarte ujadanie, które wybuchło nagle i 
równie nagle zostało stłumione. 

Odwrócił się. Na usianym głazami zboczu, które właśnie pokonał, z 
zarośli u jego podnóża wyłaniała się wataha wilków lub psów - co najmniej 
trzydzieści sztuk. Podążały tą samą drogą do góry, co on. W ich milczącym 
biegu widać było dziwne wrażenie zdyscyplinowania. Nie mógł być pewien 
- dzienne światło było już bardzo słabe - lecz wydawało mu się, że 
dostrzega mniejsze futrzaste kształty trzymające się grzbietów jednego 
lub dwóch z psów. 

Teraz już wiedział, dlaczego musiał poświęcić czas na pokonanie 
ogniska. 

Lecz stado znajdowało się między nim a ogniskiem, więc odwrócił się i 
pobiegł przez płaskowyż w kierunku miejsca, w którym dostrzegł unoszący 
się słup dymu. 

W trakcie biegu wyciągnął i przeżuł jedyną kapsułkę stimulolu, 


dziękując w duchu Thornowi - nazywał go Thornem III - który 
przechowywał kapsułkę przez tyle lat, na wypadek jakiejś rozpaczliwej 
sytuacji. 


Biegło mu się dobrze. Jego niezdarnie obute stopy omijały kamienie i 
nierówności, uderzały mocno o oblodzone ścieżki z pewnością, która 
sprawiała, że zastanawiał się, czy nie znają trasy. A kiedy stimulol dotarł 
mu do krwioobiegu, był w stanie nawet jeszcze nieznacznie zwiększyć 
prędkość. Zaryzykował jednak spojrzenie za siebie i zobaczył, że stado 
przelewa się przez grzbiet. Rozległo się miarowe ujadanie, ochocze i 
lamentujące. 

W narastającej ciemności przed nim, pojawiło się niskie, czerwone, 
mrugające światełko. Sprawdzał jego powolny wzrost, chcąc dokładnie 
wyczuć moment, w którym powinien odważyć się na sprint. 

Droga zrobiła się bardziej wyboista. To cudowne, jak niosły go nogi. 
Czerwone światełko zmieniło się w plamę, oświetlającą półkolisty otwór za 
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nim. Wycie zblizato sie. Styszat szuranie szponiastych tap. Zaczat biec 
sprintem. 

W sama pore. Wielki brazowy pies wyskoczyt wyzej niz jego ramie, 
ktapnat mu w stronę szyi obryzgujac ją śliną, dokładnie w chwili gdy Thorn 
przeskoczył ogień, obrócił się z wyciągniętym nożem i stanął obok 
sękatego człowieka z włócznią, przed pozbawionym drzwi wejściem do na 
wpół zakopanego w ziemi pomieszczenia lub dużego kontenera ze 
zwietrzałego plastoidu. 

Przez chwilę trwała chaotyczna bitwa - sękate postacie wznoszące się 
nad płomieniami - czerwone ślepia i kłapiące żółte kły - włócznia i nóż 
wyślizgujące się na zewnątrz ognia - kłęby spalonych włosów - piski, 
chrząknięcia, sapnięcia - i, panujące nad wszystkim, przez to czyniąc to 
jeszcze bardziej diabelskim, trzy syczące, miauczące kocie pyszczki, 
spoglądające ponad głowami trzech psów, które trzymały się z tyłu. 

Potem, jak na komendę, wszystkie psy wycofały się i nagle było już po 
wszystkim. Bez słowa Thorn i drugi człowiek zaczęli naprawiać i uzupełniać 
paliwo w porozrzucanym ognisku. Kiedy skończyli, drugi człowiek zapytał: 

— Czy czasami gdzieś cię nie capnęły? Może jestem szalony, ale 
wydaje mi się, że diabły zaczynają zatruwać niektórym psom zęby. 

Thorn odpowiedział: 

— Nie sądzę — i zaczął badać swoje dłonie i ramiona. 

Drugi człowiek skinął głową. 

— Jakie masz jedzenie? — zapytał nagle. 

Thorn mu powiedział. Drugi człowiek wydawał się być pod wrażeniem 
koncentratu odżywczego. Zaproponował: 

— Moglibyśmy polować razem przez jakiś czas. Powinno być dobrze, 
gdy jeden pilnuje, a drugi śpi. — Mówił szybko, mieszając słowa. Jego głos 
wyglądał na rzadko używany. Przyglądał się Thornowi niespokojnie. 

Thorn zaś przyglądał się jemu. Był mniejszy i utykał, ale brodę, skórę i 
ubranie miał podobne do Thorna. Skrzywiona twarz nie była mu znajoma. 
Rozbiegane oczy o czerwonych obwódkach pod łukowatymi brwiami nie 
były całkiem rozsądne. Obecność Thorna zdawała się wyprowadzać go z 
równowagi, wstrząsać do głębi jego emocjami. Za każdym razem, gdy 
zamykał spękane, nerwowe usta, Thorn czuł, że tamuje potok bełkotliwej, 
gorliwej paplaniny. 

Zapytał Thorna: 

— Skąd się tu wziąłeś? 

— Z jaskini w wąwozie — odpowiedział mu Thorn, zastanawiając się, 
ile może powiedzieć. — A co z tobą się działo? 

Mężczyzna popatrzył na niego dziwnie. Wzdrygnął się. Potem otworzył 
spękane usta. 

Thornowi, który przysiadł za trzaskającym płomieniem, wpatrując się 
w noc, która była zupełnie czarna, z wyjątkiem od czasu do czasu 
wrażenia pojawiających się czerwonych oczu, wydawało się, że to, co 
usłyszał, było tym, co zawsze wiedział. 

— Nazywatem się Darkington. Byłem studentem geologii. Uratowato 
mnie to, że byłem w górach, kiedy energia wyrwała się spod kontroli. 
Chyba wszyscy wiedzieliśmy o energii, prawda? To wisiało w powietrzu. 
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Zawsze wiedzielismy, ze pewnego dnia ktos odkryje, co kryje sie za 
grawitacją, elektrycznością i magnetyzmem — potknął sie o długie słowa 
— a im bardziej starano się to ukrywać, tym bardziej byliśmy pewni, że 
ktoś to odkrył. Chyba nie powinni byli tego ukrywać. Myślę, że inteligentne 
istoty nie mogą się tak cofnąć się przed swoim przeznaczeniem. 

— W każdym razie, byłem w górach, kiedy energia wyrwała się spod 
kontroli i pochłonęła każdy metal, do którego była w stanie dotrzeć. Nasza 
grupa była poraniona przez opary, a dwoje z nas zmarło. Później część z 
nas wyruszyła, aby skontaktować się z innymi ocalałymi, ale tam gdzie się 
udaliśmy, opary były jeszcze gęstsze, więc niektórzy zginęli, a reszta 
grupy się rozpadła. Dołączyłem do ludzi, którzy próbowali zająć się 
rolnictwem na północ od pasa wulkanów, ale popełniliśmy wiele błędów, a 
potem nadeszła pierwsza z długich zim, kończąc wszystkie nasze plany i 
uświadamiając nam, że pogoda zmieniła się zupełnie, co razem z 
odsłoniętymi gołymi skałami pochłonęło cały dwutlenek węgla z powietrza 
i nie pozostało wystarczająco dużo roślin zielonych, aby go zastąpić. 
Potem włóczyłem się po okolicy i dołączałem do różnych gangów 
padlinożerców, ale kiedy rozpoczął się kanibalizm, zaś koty i psy zaczęły 
być naprawdę niebezpieczne, skierowałem się na północ i dotarłem do 
lodowców. Od tego czasu po prostu usiłuję przeżyć, tak jak widzisz. 

Odwrócił się do Thorna. W jego głosie pojawiła się już chrypa. 
Podobnie jak nerwowy głód, zapał do rozmowy nie zaprowadził go daleko. 

Cierń pokręcił głową, spoglądając poza ogień. 

— Musi być jakiś sposób — powiedział powoli. — Co prawda byłoby to 
trudne i ryzykowalibyśmy życiem, ale mimo wszystko musi być jakiś 
sposób. 

— Sposób? — zapytał beznamiętnie ten drugi. 

— Tak, na powrót do miejsca, gdzie ludzie zaczynają się zbierać razem 
i odbudowywać cywilizację. Przypuszczam, że gdzieś na południu. Być 
może będziemy musieli długo szukać, ale znajdziemy je. 

Zapadła długa cisza. Na twarzy drugiego człowieka pojawił się wyraz 
współczucia. 

— Ty to masz marzenia — powiedział Thornowi, łagodząc swój 
skrzeczący głos. — Sam miewam takie marzenia, tak silne, że potrafię 
nawet przez chwilę wmówić sobie, iż wszystko jest tak, jak było kiedyś. 
Ale to tylko marzenia. Nikt się nie jednoczy. Nikt nie odbuduje cywilizacji, 
chyba że — jego dłoń wskazała na coś poza ogniem — chyba że te diabły, 
tam na zewnątrz. 
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XI 


Ten, kto pozwala wrdzbitom kształtować swoje decyzje, podąża 
nieznanym kursem. 
Artemidor z Cylicji. 


Ciawiym I, śpieszącym opustoszałymi korytarzami Niebieskiej Lorraine 
w kierunku biura Oktava, targały naprzemienne fale poczucia winy oraz 
niemal nieopanowanego podniecenia. Z ponurą powagą rozmyślał nad 
tym, czy jego własna fantazyjna rola szalonego Flecisty nie zmieniła się w 
prawdę, czy jego umysł - oraz umysły Firemoora i innych jego wspólników 
w marsjańskim oszustwie - nie zostały już w większej części owładnięte 
przez diabolicznie złośliwe umysły, których jedynym celem lub 
przyjemnością było ujrzenie zdrowego, rozsądnego świata, pogrążającego 
się w chaosie. 

Sfingowane zagrożenie inwazją Marsjan przyniosło wszelkie efekty, 
jakie miał nadzieję osiągnąć, a nawet znacznie więcej, czego dowiodły 
sceny, których właśnie był świadkiem. Sceny te utkwiły mu w pamięci. 
Powietrze wokół Niebieskiej Lorraine roiło się od lataczy, począwszy od 
szybkich jak strzała kurierów do autobusów powietrznych pełnych 
psotnych uczniaków. Całe strumienie różnorodnej maszynerii oraz 
rozmaitych materiałów i zapasów, wylatywały prądami subtronicznymi do 
wybranych punktów w okolicznych wioskach, ponieważ niemal od 
początku stało się jasne, że skylony są wyjątkowo podatne na ataki z 
kosmosu - a wszystkie ziemskie jajka zostały włożone do tych paru 
tysięcy koszyków. Inżynierowie pracowali wokół mroznego wierzchołka 
Niebieskiej Lorraine, ustawiając tam  emitery energii i inną 
zaimprowizowaną artylerię subtroniczną, bo choć skylony były podatne na 
ataki, były również dumnymi symbolami oraz ukochanymi domami 
cywilizacji, postanowiono więc, że będą bronione aż do końca. Wszystkie 
oczy choć na chwilę kierowały się z niepokojem ku górze, kiedy tylko 
błękit nieba przeszywał jakiś grzmiący statek kosmiczny, po czym opadały 
z żartobliwą ulgą, gdy stawało się oczywiste, że nie był to żaden obcy 
najeźdźca, lecz jeden z ziemskich statków, zmierzający do pobliskich 
stoczni, aby uzbroić go w broń subtroniczną. Wszystkie oczy nieustannie 
choć na chwilę zwracały się na zachód, gdzie wypróbowywano ekrany 
obronne, aby zobaczyć, jak w mgnieniu oka powstaje ogromna opalizująca 
kopuła, a otaczający ich krąg lasu pokrywa się mgłą. Wszystkie oczy pełne 
były podniecenia, gotowe w każdej chwili zarówno błysnąć humorem, jak i 
okazać wstrząs, niepokój lub strach. Oczy, które w siedmiu ósmych 
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mówiły „prawdopodobnie nie będzie żadnej inwazji”, a w jednej ósmej 
„będzie”. Oczy, które sprawiały, że Clawly był dumny z ludzkości, ale które 
również budziły szalone wątpliwości co do mądrości jego podstępu. 

I pomyśleć, że takie rzeczy działy się na całym świecie. Wykorzystanie 
energii subtronicznej w transporcie i produkcji umożliwiło poczynienie 
szybkich przygotowań, jakich nigdy wcześniej w historii Ziemi nie było. 
Słabym punktem była organizacja, ponieważ Ziemia nastawiona była na 
spokojną egzystencję w pokoju i z poszanowaniem indywidualnej 
wolności, ale różne lokalne agencje przejęły kontrolę, podczas gdy 
Swiatowy Komitet Wykonawczy stworzył ramy scentralizowanej władzy 
wojskowej. Być może w sposób odrobinę chaotyczny i nieudolny, ale z 
zapałem, pełnią zaangażowania, i przede wszystkim szybko, Ziemia 
zaczęła się zbroić, aby stawić czoła zagrożeniu. 

To wszystko było o wiele ważniejsze, niż ktokolwiek mógł się 
spodziewać, Clawly powtarzał sobie po raz setny, nieświadomie 
zwiększając i tak już szybkie tempo kroków, gdy zbliżał się do biura 
Oktava. To on wszystko rozpoczął, lecz teraz nie miał już na to wpływu. 
Mógł tylko czekać i mieć nadzieję, że gdy nadejdzie prawdziwa inwazja, 
raczej w czasie niż w przestrzeni, obecne przygotowania okażą się 
przydatne dla zdezorientowanych obrońców Ziemi. W każdym razie, kilka 
najbliższych godzin pokaże co się stanie, gdyż był to już trzeci dzień. 

A co, jeśli inwazja nie rozpocznie się w ciągu trzech dni? Oszustwo 
mogło zostać wykryte w każdej chwili - Firemoor już żałował całej tej 
sprawy, będąc prawie na skraju załamania - a w okresie gniewnej reakcji 
na tak gigantyczną mistyfikację, nie uwierzono by w żadne doniesienia o 
prawdziwej inwazji. Wówczas znalazłby się w sytuacji człowieka, którego 
fałszywy alarm otworzyłby wilkowi drogę do stada. 

A co, jeśli transczasowa inwazja w ogóle nie nadejdzie? Wszystkie jego 
działania opierały się na tak słabych dowodach - badaniach nad snami 
Thorna, pewnych sugestywnych aberracjach psychologicznych, pomrukach 
odurzonego Conjerly'ego „...inwazja... trzy dni...”. Był coraz bardziej 
przekonany, że wkrótce obudzi się z tego wszystkiego, jak z jakiegoś 
koszmaru, i zostanie oskarżony o szaleństwo lub szarlatanerię. 

Z pewnością nerwy zaczynały mu puszczać. Potrzebował Thorna. Nigdy 
wcześniej nie zdawał sobie sprawy, w jakim stopniu on i Thorn byli dla 
siebie nawzajem kołami zamachowymi. Lecz Thorna wciąż nie udało się 
odnaleźć, a agencje śledcze nie informowały o żadnych postępach w tej 
sprawie. Pomimo poważniejszych zmartwień, które pochłaniały jego myśli, 
nieobecność Thorna dręczyła go do tego stopnia, że już dwukrotnie 
wydawało mu się, iż dostrzega go wśród tłumu ludzi kłębiących się na 
zewnątrz Niebieskiej Lorraine. 

Jednak jeszcze bardziej niż Thorna potrzebował Oktava. Teraz, gdy 
nadszedł kryzys, dostrzegł, w jakim stopniu rady jasnowidza 
zdeterminowały wszystkie jego działania, od przekonania go o możliwości 
transczasowej inwazji, po zmajstrowanie tej marsjańskiej mistyfikacji. 
Nazwijmy to przesądem, ignorancką łatwowiernością, hipnotyzmem, 
faktem jednak było, że wierzył w Oktava, przekonany był o tym, że Oktav 
ma dostęp do dziedzin wiedzy, o których nie śniło się zwykłym ludziom. A 
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teraz, gdy Oktav zniknął, czuł narastającą bezradność i desperację, tak ze 
nie potrafił oprzeć się impulsowi, który popychał go z powrotem do 
tajemniczo opuszczonego przez jasnowidza biura. 

Gdy podniósł rękę, aby aktywować drzwi, wspomnienia powróciły - 
dawne sesje w pokoju obok, ostatnia sesja, dziwny, odziany w ubiór 
Cywilizacji Świtu, człowiek wzywający Oktava, niewytłumaczalne 
zniknięcie tego człowieka i jasnowidza w pozbawionym wyjścia 
wewnętrznym pomieszczeniu. 

Ale zanim jego ręka zdążyła aktywować drzwi, te stanęły otworem. 

Oktav, ubrany w swoją zwyczajową czarną szatę, siedział przy biurku. 

Clawly wszedł do środka niczym do snu we śnie. 


Choć jasnowidz zawsze wydawał się nadnaturalnie stary, Clawly 
odniósł wrażenie, że w ciągu ostatnich trzech dni Oktav jeszcze znacznie 
się postarzał. Musiało wydarzyć się coś, co wyssało z niego resztki sił 
życiowych, niemal do ostatniej kropli. Złożone dłonie jasnowidza 
wyglądały jak białe szpony. Twarz zmieniła się w pomarszczoną skórzaną 
maskę, naciągniętą na kruchą czaszkę. Lecz w zapadniętych oczach, z 
opadającymi powiekami, wiedza płonęła silniej niż kiedykolwiek wcześniej. 
I to nie tylko sama wiedza, lecz pojawiło się w nich również coś nowego - 
rozpaczliwa determinacja, aby ją wykorzystać. Była to twarz, która 
przyprawiała Clawly'ego o dreszcz. 

Wszystkie pytania, które tak długo dręczyły jego mózg, czekając na tę 
rozmowę, nagle się rozwiały. 

— Odbyłem daleką podróż — oznajmił jasnowidz. — Odwiedziłem wiele 
światów, które uważano za martwe, i zobaczyłem, do jakich dziwnych 
okropieństw może dojść, gdy zwykli ludzie próbują mądrze wykorzystać 
moc właściwą tylko bogom lub istotom podobnym do bogów. Byłem w 
ciągłym niebezpieczeństwie, ponieważ są tacy, przeciwko którym się 
zbuntowałem i którzy z tego powodu chcą mojego życia, ale przez pewien 
czas jestem przed nimi bezpieczny. Usiądź, a powiem ci, co się dzieje. 

Clawly posłusznie usiadł. Oktav nachylił się do przodu, stukając w 
biurko jednym, cienkim jak kość palcem. 

Mówił dalej: 

— Przez długi czas mówiłem do ciebie zagadkami, rozmawiałem z tobą 
niejasno, ponieważ próbowałem grać w podwójną grę - przekazywać ci 
istotne informacje, a jednocześnie ich nie przekazywać. Ten czas już 
minął. Od dzisiaj będę mówił jasno. Za chwilę wyruszę na desperacką 
wyprawę. Jeśli się powiedzie, nie sądzę byście musieli obawiać się inwazji 
zagrażającej waszemu światu. Ale może się ona nie udać i dlatego muszę 
najpierw przekazać ci wszystkie informacje, które posiadam, abyś mógł 
ocenić, jak najlepiej postąpić w takim przypadku. 

Szybko uniósł głowę. Clawly usłyszał ruch na korytarzu. Lecz raptowne 
przerwanie ich rozmowy miało jednak miejsce z wewnętrznego 
pomieszczenia. 
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Po raz kolejny w wewnętrznych drzwiach pomieszczenia stanął 
człowiek, który ostatnim razem wezwał Oktava. Po raz kolejny ta młoda, 
stara, ignorancka, zwierzeco-boska twarz zwrócona była w stronę Oktava. 
Węzły mięśni na zaciśniętej szczęce sterczały jak gałki. Jedno ramię w 
cylindrycznym rękawie z jakiejś sztywnej, starożytnej tkaniny było 
sztywno wyciągnięte w stronę jasnowidza. 

Clawly miał jednak tylko czas na jedno króciutkie spojrzenie, a Oktav 
nie miał nawet tego - dopiero zaczynał się obracać, a jego oczy były na 
granicy  rozbłysku rozpoznania - gdy wielki jęzor delikatnego 
niebieskawego płomienia wystrzelił z dłoni wzywającego i, zamiast 
zgasnąć tak, jak powinny zachowywać się płomienie, owinął się wokół 
Oktava jak całun. 

Na oczach Clawly'ego szata Oktava stanęła w płomieniach. Jego ciało 
skurczyto się, poczerniało, wykrzywiło w agonii, zwijając się jak liść. 
Potem znieruchomiało. 

Delikatny płomień powrócił do dłoni wzywającego. 

Niezdolny do ruchu, spójnego myślenia czy też jakiegokolwiek uczucia 
poza mdlącym strachem, Clawly mógł jedynie obserwować, co się dzieje. 
Wzywający podszedł do biurka Oktava niezdarnie, jakby nie był 
przyzwyczajony do radzenia sobie w trójwymiarowych światach, ale także 
wzgardliwie, jakby światy o trzech lub też dowolnej innej liczbie wymiarów 
były dla niego bardzo trywialnymi rzeczami. Wydobył ze zwęglonych 
resztek szaty Oktava małą szarą kulę, która, jak teraz Clawly zauważył, 
była podobna do tej, którą wzywający trzymał w wyciągniętej dłoni. 
Następnie, z podobną niezdarnością i wzgardą, omiatając Clawly'ego 
spojrzeniem i ignorując go, wzywający wyszedł z powrotem przez 
wewnętrzne drzwi. 


Ciało Clawly'ego było bezwładne i miękkie jak worek wody. Nie był w 
stanie oderwać wzroku od zwłok za biurkiem. Wyglądały one bardziej jak 
spalona mumia niż spalony człowiek. Jakimś cudem błękitny płomień 
oszczędził wysokie czoło Oktava, nadając jego twarzy groteskowo plamisty 
wygląd. 

Zewnętrzne drzwi otworzyły się, lecz Clawly nie odwrócił się ani nawet 
nie poruszył. Usłyszał syk wciąganego powietrza - prawdopodobnie w 
chwili, gdy przybysz dostrzegł ohydne zwłoki - ale przybysz musiał obejść 
biurko i znaleźć się przed nim, zanim Clawly był w stanie go zobaczyć i 
rozpoznać - a raczej częściowo rozpoznać. I nawet wtedy Clawly nie 
poczuł zdziwienia ani ulgi, ani żadnej innej reakcji, jakiej można by się 
było spodziewać. Niesamowita scena, której właśnie był świadkiem, stała 
mu nieustannie przed oczyma, jak powidok, a inne myśli i uczucia nie były 
w stanie przedrzeć mu się do świadomości. Martwe ciało Oktava 
zdominowało jego ciało i umysł, jakby emanowało jakąś fizyczną aurą, 
która zacierała wszystko inne. 

Nowoprzybyły zauważył problemy z rozpoznaniem u Clawly'ego, gdyż 
powiedział: 
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— Tak, jestem Thornem, ale myślę, że wiesz, iż nie tym Thornem, 
który był twoim przyjacielem, chociaż zamieszkuję jego ciało. 

Clawly'emu wydawało się, jakby te słowa dochodziły z bardzo daleka; 
musiał walczyć z podstępnym otępieniem, żeby w ogóle je usłyszeć. 
Rozbrzmiewały dalej: 

— Ten Thorn zajmuje moje miejsce w moim świecie — i jeszcze trzy dni 
temu z radością myślałem o cierpieniach, jakie go tam czekały. Faktem 
jest, że byłem waszym wrogiem — jego i twoim — ale teraz już nie jestem 
tego taki pewien Zaczynam nawet myśleć, że moglibyśmy sobie bardzo 
pomóc, ale jestem odpowiedzialny za więcej istnień niż tylko moje własne, 
więc dopóki nie będę pewien ciebie, nie śmiem zaryzykować. I to właśnie 
jest powód użycia tego. 

Tu wskazał na trzymany w dłoni mały rurkowaty przedmiot, który 
wydawał się być zdemontowaną główną jednostką napędową skafandra do 
latania — prymitywnym, ale skutecznym blasterem o krótkiego zasięgu. 

Clawly zaczął go z wolna przyjmować do świadomości, choć nadal 
trudno mu było zobaczyć cokolwiek poza zwłokami za biurkiem. Tak, to 
była twarz Thorna, zgadza się, ale z bardzo nietypowym dla niego 
wyrazem uporu i rzeczowej determinacji. 

Nowoprzybyły kontynuował: 

— Śledziłem cię, gdyż taśmy pamiętników Thorna powiedziały mi, że ty 
i on pracowaliście razem nad czymś, co wydawało się być próbą 
ostrzeżenia waszego Świata przed niebezpieczeństwem. Lecz ostatnio 
dzieją się rzeczy, które każą mi wątpić, czy... Rzeczy, które chcę wyjaśnić. 
Co to za inwazja Marsjan? Czy to prawda? A może to próba przebudzenia 
waszego świata i postawienia go w stan gotowości? Albo to akcja 
dezinformacyjna mająca na celu zagmatwanie całej sprawy i ułatwienie 
inwazji Sług? W takim razie, dlaczego przybyłeś tutaj, i kim jest to 
stworzenie oraz jak ono umarło? — Gestem odrazy wskazał ciało Oktava. 
— To, co usłyszałem, obudziło moje dawne podejrzenia, że ktoś stoi za tą 
sprawą duplikowania światów, ktoś, kto czerpie z tego jakieś zyski, ktoś... 

Głos mu zamarł. W jednej chwili cały wyraz skupienia zniknął z jego 
twarzy. Bardzo powoli, jak człowiek, który nagle uświadamia sobie, że za 
jego plecami stoi jakiś potwór, zaczął się odwracać. 

W tym samym czasie Clawly poczuł, że zaczyna dygotać - i to 
dokładnie z tego samego powodu. 

Chodziło o bardzo drobną i zwyczajną rzecz — tylko lekki kaszel, suche 
odchrząknięcie. Lecz dochodziło ono zza biurka. 


Pomarszczone, spalone ciało lekko sie kołysało; zwęglone dłonie 
przesuwały się po biurku, pozostawiając na nim czarne smugi; w 
poczerniałej szczęce widoczne było drżenie. 

Przez chwilę tylko spoglądali na to z przerażeniem. Następnie, 
przyciągnięci tym samym nieodpartym impulsem, powoli zbliżyli się 
bardziej do biurka. 
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Slepe, upiorne ruchy przez chwilę trwały nadal. Potem spalone usta 
rozchyliły się i usłyszeli szept - szept, którego każda sylaba stanowiła 
zwycięstwo, z trudem wywalczone nad spalonymi tkankami. 

— Powinienem być martwy, ale w człowieku, który był posiadaczem 
talizmanu, pozostają dziwne siły witalne. Moje oczy zostały obrócone w 
popiół, lecz odrobinę was widzę. Podejdźcie bliżej, abym mógł powiedzieć 
to, co musi zostać powiedziane. Mam do sporządzenia testament i mało 
czasu, aby tego dokonać, a nie mam wyboru, kto to zrobi. Podejdźcie 
bliżej, abym mógł wam powiedzieć, co należy zrobić dla dobra wszystkich 
światów. 

Posłuchali, pot ciekł im z czoła w przerażeniu przed nieludzko 
podtrzymywanym życiem, które pozwalało mówić tej zwęglonej mumii. 

— Czystym przypadkiem, jeden z ludzi z Cywilizacji Switu odkrył 
talizman - małą, niemechaniczną maszynę, sterowaną myślą - dający mu 
moc podróżowania w czasie i poprzez czas, oraz do regionów poza 
czasem. Zaprowadził go on do siedmiu innych talizmanów i do podobnej, 
lecz znacznie większej maszyny o jeszcze potężniejszej mocy, którą 
nazwał maszyną  prawdopodobieństwa. Zabrał ze sobą siedmiu 
wspólników, w tym i mnie, i razem  użyliśmy maszyny 
prawdopodobieństwa, aby rozdzielać czas i urzeczywistniać wszystkie 
możliwe światy, zachowując tylko najlepsze z nich, zaś - jak myśleliśmy - 
niszcząc resztę. 

Szept z wolna zaczął słabnąć. Clawly i jego towarzysz nachylili się 
bliżej ku czarnej twarzy z białym czołem. 

— Ale odkryłem, że te zniszczone światy wciąż istnieją i aż za dobrze 
wiem, do jakiego szalonego majstrowania w nich będą skłonni inni, kiedy 
dokonają tego samego odkrycia. Musicie temu zapobiec, tak jak ja to 
zamierzałem zrobić. W szczególności musicie odnaleźć Maszynę 
Prawdopodobieństwa i wezwać jej prawdziwych właścicieli, bez względu na 
to, kim są te stworzenia, które ją zbudowały i które zgubiły pierwszy 
talizman. Tylko one będą w stanie poradzić sobie z plątaniną problemów, 
które stworzyliśmy. Lecz aby znaleźć maszynę prawdopodobieństwa, 
musicie mieć talizman. Ters, który mnie zniszczył, zabrał mój, ale to był 
ten, który ukradłem. Mój własny, oryginalny talizman jest w posiadaniu 
Thorna, Thorna z tego świata, który mi go ukradł, jak teraz wierzę, z 
powodu jakiejś nieświadomej zachęty ze strony Prawdziwych Właścicieli, 
przedzierających sie przez wielowarstwową rzeczywistość w celu 
odnalezienia zaginionej maszyny. Ten Thorn jest o wiele światów stąd, o 
więcej światów, niż podejrzewacie. Lecz ty — jego palce przesunęły się w 
bok, dotykając palców drugiego Thorna, który nie cofnął słoni — możesz 
się z nim skontaktować... poprzez wasze połączone... podświadome 
umysły. — Szept był już ledwie słyszalny. Było oczywiste, że nawet siła 
ożywcza talizmanu dobiegała kresu. — Ten talizman... który on ma... jest 
nieaktywny. Potrzeba myśli-klucza ... aby odblokować jego moce. Musicie 
przekazać... mu... myśl-klucz. Myśl-klucz... to... „Trzy nieudane... światy...” 

Szept przeszedł w suchy grzechot, po czym zapadła cisza. Szczęka 
opadła. Głowa poleciała do przodu. Clawly złapał ją dłonią za białe czoło i 
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delikatnie opuścił ją na biurko, na którym palce Oktava narysowały po 
omacku czarny, krzyżujący się wzorzec. 
Spojrzenia Clawly'ego oraz drugiego Thorna spotkały się ponad nim. 
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XII 


Zamach stanu moze przybrać tysiąc różnych postaci. Roztropny władca 
podejrzewa nawet swój własny cień. 
de Etienne. 


Sala Podniebna Opalowego Krzyża uległa takiej zmianie, że trudno 
było uwierzyć, iż jeszcze trzy dni temu była ona centrum jakiejś 
uroczystości. Mapa Swiata i Mapa Kosmosu nadal zajmowały swoje 
dominujące pozycje. Ta pierwsza, jednak, usiana była kolorowymi 
symbolami obrazkowymi wskazującymi lokalizację portów kosmicznych, 
stoczni kosmicznych, instalacji obronnych, centrów produkcji i konwersji 
uzbrojenia, regularnie działających i awaryjnych elektrowni, kwater 
polowych i tym podobnych informacji wojskowych, podczas gdy Mapa 
Kosmosu, na której zastosowany układ perspektywy, realistycznie 
oddawał trójwymiarową głębię przestrzeni kosmicznej, podobnie w 
sektorze rozciągającym się w kierunku Marsa, usiana była piktogramami, 
mającymi wskazywać rzeczywistą lub hipotetyczną lokalizację statków 
kosmicznych. Ta ostatnia mapa ujawniała z mrożącą krew w żyłach 
wyrazistością fakt, że Ziemia nie posiadała żadnej międzyplanetarnej floty 
bojowej, a jedynie rozproszone, nieuzbrojone lub lekko uzbrojone statki 
eksploracyjne, które obecnie, odrobinę naciągając fakty, można było 
zaliczyć do okrętów zwiadowczych. Podczas gdy z Marsa w szyku wielkiej 
półkuli, hipotetycznej ale przez to nie mniej imponującej, wzbijała się w 
kosmos ogromna armada. 

Reszta Sali Podniebnej wypełniona była ustawionymi tarasowato, 
panelami telewizyjnymi, pulpitami transmisyjnymi, stołami kreślarskimi i 
różnymi maszynami obliczeniowymi, dobrze widocznymi z centralnego 
stołu sterującego, wokół którego były one zgrupowane. Cały jeden sektor 
urządzeń poświęcony byt innym  instalacjom wojskowym i 
wyspecjalizowanym sztabom, ulokowanym w Opalowym Krzyżu. Inne 
sektory łączyły stół sterujący ze sztabami terenowymi, centrami 
obserwacyjnymi, statkami kosmicznymi i tak dalej. 

Teraz jednak wszystkie te pulpity i stoły, z wyjątkiem centralnego, były 
puste. Maszyny liczące nie były obsługiwane i nie działały. Rzędy paneli 
telewizyjnych były ciemne i szare - wszystko równie bezużyteczne jak 
muzeum z pustymi gablotami. 

Podobny efekt oszołomienia i przygnębienia, widoczny był na twarzach 
większości członków Swiatowego Komitetu Wykonawczego, siedzących 
wokół stołu sterującego. Do wyjątków należeli przewodniczący Shielding, 
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który wyglądał na mocno rozgniewanego, choć był to gniew dostojny, 
ponury i dobrze kontrolowany; Conjerly i Tempelmar, kompletnie i 
zupełnie niewzruszeni; Clawly, również niewzruszony, lecz ze wskazówką, 
że wystarczy tylko lekkie jak włos dotknięcie czułego punktu, aby wyzwolić 
u niego szybką reakcję w mowie lub działaniu; oraz Firemoor, który 
siedząc obok Clawly'ego wyraźnie źle się czuł - był blady, nerwowy i 
spocony. 

Shielding, stojąc, wyjaśniał, dlaczego Sala Podniebna została 
oczyszczona z niezliczonych operatorów i urzędników. Jego głos był tak 
tnąco realistyczny jak strumień lodowatej wody. 

— ..a potem — kontynuował, — kiedy zdjęcia astronomiczne 
bezspornie dowiodły, że w pobliżu Marsa nie ma żadnych obcych statków - 
a już z pewnością żadnych o zgłaszanych rozmiarach - i niczego co choćby 
w przybliżeniu przypominałoby flotę, ani nawet jakichkolwiek bodaj 
odrobinę podejrzanych asteroid czy też ciał kometarnych - nie wahałem 
się dłużej. Na własną odpowiedzialność wysłałem rozkazy odwołujące 
wszystkie przygotowania obronne. Miało to miejsce pół godziny temu. 


Jeden z szarych ekranów, wysoko, w sektorze Opalowego Krzyża, 
obudził się do życia. Jakby przez okno spojrzał z niego młody człowiek o 
kwadratowej twarzy i krótko przystrzyżonych blond włosach. Pustka Sali 
Podniebnej wydawała się go przerażać. Rozglądał się przez chwilę, po 
czym przełączył się na silne wzmocnienie i zawołał do Shieldinga: 

— Melduje się Centrala Badań Fizycznych. W najbliższej okolicy 
odnotowano niewielką zmianę stałych czasoprzestrzennych. Zmiana ta ma 
charakter wysoce techniczny, lecz możliwym, choć mało 
prawdopodobnym, wyjaśnieniem może być wpływ nieznanych wiązek 
szpiegowskich lub emanacji fal namierzających cele. 

Shielding odezwał się ostro: 

— Czy nie otrzymał pan rozkazu zakazującego wszelkich działań? 

— Tak, ale myślałem... 

— Przykro mi — zawołał Shielding, — ale rozkaz dotyczy Central 
badawczych tak samo, jak wszystkich innych. 

— Rozumiem — odparł młody człowiek i skinąwszy nieznacznie głową, 
rozłączył się. 

Nie było widać żadnej szczególnej reakcji na tę wymianę zdań, z 
wyjątkiem tego, ze wystudiowane opanowanie Conjerly'ego oraz 
Tempelmara stato sie, jesli w ogdle byto to mozliwe, jeszcze bardziej 
wyraźne — zmieniając sie prawie w samozadowolenie. 

Shielding odwrócił się z powrotem do członków Komitetu. 

— Panowie, teraz dochodzimy do pytania, kto przygotował tę 
kryminalnie nieodpowiedzialną mistyfikację, która — dodał ponuro — 
kosztowała już życie ponad stu osób, ofiar wypadków związanych z 
przygotowaniami do obrony. — Firemoor skrzywił się i pobladł jeszcze 
bardziej. — Niewątpliwie musiało w tym uczestniczyć wiele osób, głównie 
członkowie Służby Pozaziemskiej. [Inaczej nie dałoby sie tego 
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zorganizować. Ale bardziej interesuje nas tożsamość głównych 
winowajców. Z przykrością muszę stwierdzić, że nie ma wątpliwości co do 
tożsamości co najmniej dwóch z nich. Przyznanie się tych spiskowców 
sprawi, że... 

— Melduje się Centrum Koordynacyjne 3. — Kolejny z paneli 
Opalowego Krzyża rozbłysnął, a jego zakłopotany lokator, podobnie jak 
poprzedni, użył silnego wzmocnienia, aby przekazać wiadomość do 
Shieldinga. — Lokalna Elektrownia nr 4 właśnie zerwała ze mną łączność, 
w środku wiadomości opisującej niewytłumaczalne przerwanie ich 
zasilania. Ponadto z głównej rotundy zgłoszono obecność nieznanego 
pojazdu. 

— Nie przyjmujemy żadnych meldunków — krzyknął w odpowiedzi 
Shielding. — Proszę skontaktować się ze swoim bezpośrednim 
przełożonym w celu uzyskania odpowiednich instrukcji. 

— Dobrze — odpowiedział ostro jego rozmówca, natychmiast się 
wyłączając. 

— Widzicie, panowie — skomentował z goryczą Shielding, — jak trudno 
jest powstrzymać tego rodzaju oszustwo. Pomimo wszystkich naszych 
wysiłków, bez wątpienia dojdzie do kolejnych tragicznych wypadków, 
zanim umysły obywateli powrócą do normalności. — Przerwał i wrócił do 
tematu głównego. — Clawly i Firemoor, co macie panowie do powiedzenia 
na usprawiedliwienie swoich działań, poza przyznaniem się do bezmyślnej 
złośliwości lub - muszę wspomnieć i o tej możliwości - próbą wywołania 
zamieszania w celu wsparcia jakiegoś zdradzieckiego spisku? Pamiętajmy, 
że nie chodzi tu wyłącznie o przyznanie się winowajców, którzy mogliby 
dopuścić się oszustwa, a następnie próbować zrzucić winę na ślepo 
łatwowiernych i niedbałych przełożonych. Istnieją również zeznania dwóch 
członków naszej własnej komisji, którzy na razie mogą pozostać 
anonimowi... 

— Nie widzę ku temu powodu — wtrącił Tempelmar. 

— Dziękuję bardzo. — Shielding skinął mu głową. — Dobrze więc. 
Zeznania panów Conjerly'ego i Tempelmara. 

Odwrócił się ponownie do oskarżonych. 


Firemoor upuścił wzrok, wbijając go w stół i skrzywił się żałośnie. 
Clawly odwzajemnił spojrzenie Shieldinga. Ale zanim którykolwiek z nich 
zdążył odpowiedzieć... 

— Centrum Koordynacyjne 4! Zgłaszam obecność grupy uzbrojonych 
osób w czarnych strojach o nieznanym wzorze, przemieszczających się... 

— Proszę nam nie przeszkadzać! — krzyknął z irytacją Shielding. — 
Niech pan skonsultuje się ze swoim przełożonym! Proszę mu powiedzieć, 
żeby wszystkie komunikaty kierował do Centrum Koordynacyjnego 1! 

Tym razem panel wyłączył się bez żadnej odpowiedzi. 

Shielding odwrócił się do głównego pulpitu sterującego za sobą i 
szybko wyłączył wszystkie wiązki połączeniowe, zabezpieczając się przed 
możliwymi przyszłymi zakłóceniami. 
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Clawly wstat. Na jego twarzy malowato sie przerazajace napiecie, 
dziwna mieszanina ponurej powagi i ironicznej irytacji z powodu ślepoty 
otaczających go ludzi, przywodząca na myśl oblicze gargulca. 

— Tak, to była mistyfikacja — oznajmił chłodno — i tylko ja ją 
zaplanowałem. Ale była to mistyfikacja absolutnie konieczna, aby 
przygotować świat na inną inwazję, przed którą próbowałem panów 
ostrzec trzy dni temu. Inwazję, której awangarda jest już obecna pośród 
nas. Oczywiście, Conjerly i Tempelmar zeznawali przeciwko mnie, 
ponieważ są częścią tej awangardy! 

— Jest pan szaleńcem — oznajmił stanowczo Shielding, spuszczając 
nieco głowę, jak byk przed szarżą. — Paranoikiem. Zastanawiające jest 
tylko, jak mogło to umknąć psychiatrom. Niech kilku z was go przypilnuje, 
panowie — wskazał na tych znajdujących się najbliżej Clawly'ego — 
podczas gdy ja wezwę pomoc. 

— Nich wszyscy zostaną na swoich miejscach! A pan, Shielding, niech 
pan zostawi w spokoju ten przełącznik! — Clawly cofnął się o krok, a w 
jego dłoni zabłysła metalowa rurka. — Skoro wierzycie, że zaplanowałem 
marsjańską mistyfikację — co jest prawdą - to może uwierzycie również, 
że nie będę się przejmował kilkoma kolejnymi ofiarami, tym razem 
nieprzypadkowymi, abyście w końcu dostrzegli prawdę. Idioci! Nie 
widzicie, co się dzieje pod waszymi nosami? Nie rozumiecie, co mogły 
oznaczać te raporty? Połącz się z Centrum Koordynacyjnym 1, Shielding. 
No dalej, mówię poważnie, połącz się z nimi! 

Lecz w tym momencie Firemoor wykręcił się w krześle i rzucił się na 
Clawly'ego, chwytając go za ramiona, ściągając mu obie ręce w dół, 
wyrywając mu z ręki metalową rurkę i odrzucając ją gdzieś w bok. Chwilę 
później postawił szarpnięciem Clawly'ego na nogi, wciąż trzymając go w 
uchwycie. 

— Przepraszam — wymamrotał żałośnie. — Ale musiałem to zrobić dla 
twojego dobra. Byliśmy w błędzie - zabrnęliśmy w niego aż do poziomu 
szaleństwa. A teraz musimy się do tego przyznać. Spoglądając wstecz, nie 
mogę sobie wyobrazić, jak kiedykolwiek... 

Ale Clawly nawet na niego nie spojrzał. Wpatrywał się ponuro w 


Shieldinga. 
— Dziękuję panu, Firemoor — powiedział Shielding, a w jego głosie 
słychać było ulgę. — Nadal jest wiele rzeczy, za które musi pan 


odpowiedzieć. Nie da się tego zminimalizować, ale ta pańska ostatnia 
akcja z pewnością będzie działać na pańską korzyść. 

Informacja ta nie wydawała się szczególnie cieszyć Firemoora. Clawly 
nadal go ignorował i wpatrywał się w Shieldinga. 

— Połącz się z Centrum Łączności 1 — powtórzył z naciskiem. 

Shielding zbył to spojrzeniem. Usiadł. 

— Obsługa zaraz zabierze stąd tego człowieka. No cóż, panowie — 
powiedział — nadszedł czas, abyśmy zastanowili się, jak najlepiej 
naprawić powszechne zakłócenia spowodowane tą paniką. Jest też kwestia 
naszego stanowiska w odniesieniu do procesu winowajców. — Nastąpiło 
ogólne szuranie krzeseł. 

— Połącz się z Centrum Łączności 1 — powtórzył ponownie Clawly. 
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Shielding nawet nie unidst gtowy. 

Jednak ktoś inny powiedział: 

— Tak. Myślę, że teraz lepiej będzie się z nimi połączyć. 

Shielding zaczął automatycznie wykonywać polecenie, zanim zdał sobie 
sprawę, kto je wypowiedział i jakim tonem. 

To był Conjerly, a ton jego słów był rozkazujący. 


Conjerly i Tempelmar podniesli sie na nogi i staneli tak pewnie, jak 
dwa obeliski - i rzeczywiscie byto cos nieprzyjemnie monumentalnego w 
ich bijącym w oczy, pełnym samozadowolenia opanowaniu. Zanim 
ktokolwiek zdał sobie z tego sprawę, centrum uwagi zebranych przeniosło 
się z Clawly'ego i Firemoora na te nowe postacie - a raczej na te stare i 
znajome postacie, nagle ujrzane w nowej i groźnej formie. 

Shielding spoglądał na nich przez chwilę, jakby nie wiedział, kim są. 
Następnie, z pośpiechem, który wyglądał niemal jak strach, odwrócił się i 
przerzucił przełącznik na pulpicie za sobą. 

W połowie drogi w górę szeregu szarych tarasów ożył panel. 

Spoglądał z niego człowiek w czarnym mundurze. 

— Centrum +Łączności 1 zajęte dla potrzeb Sług — oznajmił 
chrapliwym, dziwnie akcentowanym, choć doskonale zrozumiałym głosem. 

Shielding stał przez chwilę nieruchomo, po czym przełączył na kolejną 
wiązkę łączności. 

— Żołnierze Sług przejęli w tym miejscu kontrolę nad sytuacją — 
zameldował drugi ubrany na czarno osobnik, wypowiadając się z równą 
precyzją. 

Z zduszonym sapnięciem niedowierzania Shielding przesunął dłonią po 
pulpicie, włączając wszystkie panele w sektorze Opalowego Krzyża. 

Na większości z nich widać było postacie w czarnych mundurach. Z 
pozostałych przeważająca część była ciemna. 

I w tym momencie stało się jasne, że nie wszystkie umundurowane na 
czarno postacie były jedynie obrazami telewizyjnymi. Niektóre z nich stały 
między panelami, w samej Sali Podniebnej, trzymając uniesioną broń. 

Wskutek psychologicznego złudzenia postacie  Conjerly'ego i 
Tempelmara wydawały się rosnąć. 

— Tak — oznajmił Conjerly poważnie, niemal uprzejmym tonem — 
wasz rząd - czy też raczej ten brak wszelkiej rozsądnej kontroli, który 
nazywacie rządem - znalazł się obecnie w kompetentnych rękach Sług 
Ludu. Twierdzenia Clawly'ego były w pełni prawdziwe, choć na szczęście 
udało nam się powstrzymać was przed uwierzeniem w nie - było to 
konieczne oszustwo. Trwa inwazja - inwazja, która leży w najlepszym 
interesie wszystkich światów i na której wasz bardzo skorzysta. Odbywa 
się ona ponad czasem, poprzez region, który stał się wspólny dla obu 
naszych światów. Ten region to nasz przyczółek transczasowy. Jak widać, 
panowie, nasz przyczółek pokrywa się z waszą kwaterą główną. 
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Clawly nie słuchał. Obserwował postać, która schodziła przez 
wypełnione panelami tarasy, wpatrując się w niego z uśmiechem i 
zaciekawieniem. W miarę jak przybysz zbliżał się, Firemoor, Shielding oraz 
inni również poczęli mu się przyglądać, z pustymi twarzami, tępo zdumieni 
tą kolejną niemożliwością. 

Zbliżająca się postać ubrana była w czarny wojskowy skafander do 
latania, którego elegancki krój i lśniąca faktura wskazywały na to, ze 
należy on do osoby o wysokiej randze. Ale jeśli chodzi o budowę ciała i 
wygląd, aż po najdrobniejsze szczegóły rysów twarzy, w tym nawet 
podobieństwo jej wyrazu - pewną skrytą sardoniczną drwinę - był on 
duplikatem Clawly'ego. 

Było coś bardzo charakterystycznego w sposobie, w jaki obaj się sobie 
przyglądali. Nikt nie był w stanie powiedzieć, kiedy to się zaczęło, ale 
zanim stanęli naprzeciw siebie po obu stronach stołu sterującego, stało się 
to już bardzo wyraźne; spoglądali na siebie jak dwu ludzi przybyłych, aby 
stoczyć między sobą pojedynek. 

Twarz Clawly'ego stwardniała. Jego spojrzenie zdawało się coraz silniej 
koncentrować. Duplikat drgnął, jakby pod wpływem jakiegoś 
niespodziewanego ciosu. Przez chwilę uśmiechał się nieprzyjemnie, po 
czym jego twarz przybrała równie ponury wyraz. 

Żaden z nich się nie poruszył. Obaj tylko intensywne wpatrywali się w 
siebie, a towarzyszyło temu milczące naprężenie mięśni i coraz cięższe 
oddechy. Nikt z obserwujących nie miał jednak wątpliwości, że toczy się 
jakiś nieuchwytny pojedynek. 

Conjerly, marszcząc brwi, wystąpił naprzód. Lecz właśnie wtedy na 
wykrzywionej twarzy odzianego w czerń sobowtóra Clawly'ego pojawił się 
wyraz nagłego, rozpaczliwego przerażenia. Cofnął się o krok, jakby chciał 
uniknąć wpadnięcia do jakiegoś dołu. Wydał z siebie niezrozumiały okrzyk 
i szarpnął za kaburę. 

Ale nawet już w chwili gdy unosił broń, na twarzy pierwszego 
Clawly'ego pojawił się triumfalny, dziwnie rozpływający się uśmiech. 
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XIII 


Yggdrasil trzęsie sie i drży na wysokości 
Starożytne członki, i olbrzym jest na wolności; 
Starsza Edda. 


W czarnym, ciasnym tunelu Thorn mógł jedynie wymachiwać nożem, 
niezbyt zamaszystymi cięciami, a warczenie atakującego psa wzmogło się 
do poziomu ochrypłego ryku, który ranił mu bębenki uszu. Niemniej 
jednak nóż dał lepsze efekty niż kły i pies wycofał się z wściekłym 
skomleniem - nie miał miejsca na odwrócenie się. 

Na podstawie oddalającego się chrobotu pazurów Thorn wywnioskował, 
że pies wycofał się niemal do samego początku tunelu. Rozprostował 
mięśnie, zmieniając niewygodną pozycję na czworaka, która wciskała mu 
plecy w skalny dach, i położył się tak by dać odpocząć łokciom oraz 
kolanom. Zaczął zastanawiać się nad swoją sytuacją. 

Oczywiście, teraz już zdawał sobie sprawę z tego, że wejście do tunelu 
bez wcześniejszego rozpalenia ogniska, aby zapewnić sobie możliwość 
powrotu do miejsca, z którego mógłby użyć procy, było niewybaczalnym 
błędem. Lecz schodząc do wąwozu nie widział żadnych śladów tych 
diabłów, a nie da się zaprzeczyć, że ponowna wizyta w jaskini była 
konieczna, aby sprawdzić, czy Thorn III nie ma w niej jakichś 
dodatkowych zapasów jedzenia, broni lub ubrań. Potrzeba zapewnienia 
sobie zapasów żywności była fundamentalna, a wczoraj on i Darkington 
całkowicie zawiedli na polowaniu. 

Zastanawiał się, czy Darkington podejmie próbę uratowania go. Raczej 
nie, ponieważ kiedy sękaty człowieczek wróci ze swych łowów będzie już 
późne popołudnie. W obliczu zbliżającej się nocy mało prawdopodobne 
było, by ryzykował życie, schodząc do wąwozu po człowieka, którego 
uważał za na wpół szalonego. Thorn zbyt wiele próbował mu powiedzieć o 
alternatywnych światach, w których cywilizacja nie zginęła. Darkington 
odrzucił to wszystko jako „mrzonki”, a Thorn zamknął gębę, ale dopiero 
wtedy, gdy zdał sobie sprawę, że traci cały kredyt zaufania Darkingtona 
do siebie, jako do twardego i realistycznego neo-barbarzyńcy. 

Poza tym, Darkington sam był odrobinę szalony. Długie lata 
samotnego życia wykształciły w nim wiele sztywnych nawyków. Jego 
pragnienie towarzystwa zmieniło się w znacznej mierze w wyidealizowaną 
subiektywną fantazję, a niespodziewane pojawienie się prawdziwego 
towarzysza wprawiało go raczej w zakłopotanie i wywołało u niego 
niepokój, ponieważ wymagało kolejnego przystosowania się. Człowiek 
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uwięziony w dziczy i próbujący wrócić do cywilizacji to jedno. Ale człowiek, 
który wie, że cywilizacja zginęła, a przed nim rozciągają się tylko mroczne, 
eony barbarzyństwa, w których inne stworzenia będą dzierżyć środek 
sceny, to zupełnie inna stwora. 

Coś wbijało się Thornowi w bok. Odchylając lewą rękę do tyłu pod 
niewygodnym kątem - w prawej wciąż trzymał nóż albo raczej nóż 
tokarski - wyciągnął spod siebie sakiewkę i wyjął z niej uwierający go 
przedmiot. Była to zagadkowa kula, która towarzyszyła mu podczas 
wszystkich podróży między światami. Z irytacją odrzucił ją na bok. 
Zmarnował wystarczająco wiele czasu, próbując zrozumieć znaczenie lub 
też cel tej rzeczy. Była równie bezużyteczna jak... jak ten cmentarz 
skylonów. 

Usłyszał, jak wpada ona do tunelu, leci nim kawałek do góry, odtacza 
się z powrotem i zatrzymuje. 

Najwyraźniej jego prześladowcy też to usłyszeli, bo rozległy się ostre 
miauczenia i warkoty, które nie urwały się gwałtownie, lecz przeszły w 
zagmatwaną kakofonię podobnych do siebie dźwięków, silnie sugerujących 
coś podobnego do mowy. Raz czy dwa wydawało mu się nawet, że 
rozpoznaje ludzkie słowa, dziwnie zniekształcone i niewyraźne, tak by 
pasowały do kocich i psich krtani. Nie było przyjemnie uczucie, takie 
siedzenie w zablokowanym przez prześladowców tunelu i zastanawianie 
się, co koty i psy mówią o człowieku, w swym na wpół zapożyczonym, 
quasi-inteligentnym żargonie. 


I wtedy Thornowi wydało się, że słyszy jak ktoś bardzo cicho 
wykrzykuje jego imię. 

Jego początkową niemal natychmiastową reakcją było sardoniczne 
skrzywienie twarzy, na myśl o ogromnej liczbie rozmaitych 
nieprawdopodobnych dźwięków, które człowiek w nieszczęściu jest w 
stanie przekształcić w coś zbliżonego do swego imienia. Stopniowo jednak 
te fantastyczne dźwięki zaczęły wywierać subtelny wpływ na jego myśli, 
odciągając je w stronę rozważań, których obecna sytuacja kompletnie nie 
usprawiedliwiała. 

Któż jednak może powiedzieć, jakie myśli powinien mieć uwięziony i 
skazany na zagładę człowiek? Powiedział sobie Thorn ze znaczną dozą 
stoicyzmu, były to prawdopodobnie ostatnie chwile jego refleksyjnego 
myślenia. Oczywiście, gdy śmierć będzie dostatecznie blisko, strach przed 
nią być może pozwoli mu uciec do innego ciała. Nie było to jednak pewne 
ani nawet prawdopodobne. Zastanawiał go fakt, że każda zamiana, której 
dokonał, prowadziła do coraz gorszego świata. A teraz, przypuszczalnie, 
znalazł się na dnie i jak energia, która osiągnęła punkt minimalny swojego 
przepływu, nie był w stanie się podnieść, chyba że z pomocą z zewnątrz. 

Poza tym nie spodobał mu się pomysł skazywania jakiegokolwiek 
innego Thorna na znalezienie się w jego obecnej sytuacji, choć obawiał się 
jednak, że zrobiłby to, gdyby tylko miał taką szansę. 
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Znów wydało mu się, że w wypełniającej jego umysł sennej fantazji, 
słyszy swoje imię. 

Zastanawiał się, co dzieje się z pozostałymi Thornami w ich 
pokręconych przeznaczeniach. Thorn III w Swiecie II - czy zginął w chwili 
przybycia tam, czy też Słudzy w porę zauważyli podmianę osobowości i 
być może go oszczędzili? Thorn II w Świecie I. Thorn I w Świecie III. To 
wyglądało jak jakaś zwariowana gra - gra wymyślona przez jakiegoś 
szalonego, okrutnego boga. 

A jednak czymże był cały wszechświat, przynajmniej na tyle na ile 
został mu objawiony, jeśli nie szalonym, okrutnym widowiskiem? Mit z 
czasów Switu miał rację - węże podgryzały wszystkie korzenie 
kosmicznego jesionu Yggdrasil. W ciągu trzech dni widział trzy różne 
światy i żaden z nich nie był dobry. Swiat III, zniszczony przez 
subtroniczną moc, mroźne pole pozbawionej nadziei bitwy na ostatnich 
pozycjach. Swiat II, wypaczony przez paternalistyczną tyranię, z tlącą się 
w nim nienawiścią i nudą. Swiat I, z pozoru utopia, lecz pozbawiony 
prawdziwej wytrwałości i wewnętrznych wartości, wcale nie lepszy od 
pozostałych - miał tylko nieco więcej szczęścia. 

Trzy nieudane światy. 

Drgnął. Tak jakby wraz z tą ostatnią myślą, coś całkowicie spoza jego 
umysłu przyczepiło się do jego myśli w najbardziej intymny sposób, jaki 
można sobie wyobrazić. Miał dziwne wrażenie, że jego myśli odzyskały 
siłę, że nie są już blokowane i bezradne we wszystkim, poza zdolnością 
kontrolowania nędznego zestawu dźwigni kości i kurczliwej tkanki, że 
mogą sięgać z jego umysłu jak macki i poruszać rzeczami, że mają 
bezpośrednią kontrolę nad znacznie bardziej kompetentną maszynerią. 

Cichy odgłos w tunelu przywołał jego zmieniony umysł do otaczającej 
go rzeczywistości. Mógł to być słaby chrobot pazurów na skale. Nie 
powtórzył się. Chwycił za nóż. Być może jedna z bestii próbowała 
zaatakować go z zaskoczenia. Gdyby tylko miał jakieś światło... 


Zéttawy płomień, w kolorze płonących drew ogniska, które przez cały 
czas stało mu w głowie przed oczyma, rozbłysnął bez ostrzeżenia kilka 
stóp przed nim, rzucając snopy rumianego blasku i cienia w głąb 
nieregularnego tunelu. Oświetlił on pokryte bliznami pyski szarego psa i 
czarnego kota, skradających się w jego stronę, ramię w ramię. Na chwilę 
sparaliżowało je zaskoczenie. Potem pies wycofał się gorączkowo, ze 
skowytem paniki. Kot warknął groźnie i wpatrywał się dziko w płomień, 
jakby desperacko próbując rozgryźć jego modus operandi. 

Ale na skutek działania myśli Thorna płomień ruszył do przodu i kot 
ugiął się przed jego wpływem. Z początku tylko się cofnął, nadal warcząc 
zawzięcie i wpatrując się w niego. Potem podkulił ogon i odpowiadając 
głośnym piskiem na pytające miauknięcia oraz warknięcia, które dobiegały 
z tunelu, uciekł jakby podążała za nim sama śmierć. 

Płomień postępował naprzód, zmieniając tylko kolor, gdy Thorn 
pomyślał o świetle dziennym. W miarę jak Thorn czołgał się i przeciskał do 
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przodu, wydawało mu się, że w jakiś sposób pokonywana droga stata sie 
łatwiejsza. 

Tunel zaczął robić się wyższy, poszerzał się. Pojawił się w zewnętrznej 
komorze akurat w chwili, by usłyszeć oddalający się stukot żwiru. 

Płomień, w tej chwili już zupełnie biały, spoczął nieruchomo na środku 
skalnego podłoża. Kiedy się nad nim pochylił, uniósł mu się na spotkanie, 
zamrugał - i na jego dłoni spoczęła lekko chłodna i nietknięta szara kula, 
którą odrzucił parę minut wcześniej. 

Nie była ona już jednak jakimś oddzielnym od niego, zewnętrznym 
bytem. Stała się częścią jego samego, reagowała na każdą jego myśl i 
zmianę nastroju, połączona była z jego umysłem kanałami, niewidocznymi 
lecz równie realnymi, co nerwy łączące mózg z mięśniami i narządami 
zmysłów. To nie była jakaś sterowana telepatycznie maszyna. To było 
drugie ciało. 

Ulga, ogromne zdumienie i radosna świadomość otrzymanej mocy 
sprawiły, że zrobiło mu się słabo. Na moment wszystko zamigotało i 
pociemniało, ale tylko na moment - wydawało mu się, że jest w stanie 
wysysać z tej rzeczy nieograniczone siły witalne. 

Poczuł przypływ mocy twórczej, tak intensywny, że aż bolesny, jak 
płomień w głowie. Mógł zrobić, co będzie chciał, iść, gdzie będzie chciał, 
stworzyć, co będzie chciał, kreować życie, zmieniać świat, zniszczyć go, 
jeśli tylko by chciał... 

A potem - pojawił się strach. Strach, że skoro ten przedmiot jest 
posłuszny jego umysłowi, będzie też posłuszny jego myślom głupim, 
ignoranckim lub destrukcyjnym. Ludzie nie potrafią zbyt długo 
kontrolować swych myśli. Nawet bardzo zdrowe, rozsądne osoby 
niejednokrotnie mają myśli o morderstwie, katastrofie, samobójstwie... 

Nagle przedmiot zmienił się w szarą kulę zagrożenia. 

A po kilku kolejnych chwilach — pomimo wszystko, przecież nie mógł 
zrobić tak zupełnie wszystkiego. Poza wszelkimi innymi ograniczeniami, 
jakie mogło mieć to coś, z pewnością ograniczały to jego myśli. Kula nie 
była w stanie robić rzeczy, których tak naprawdę nie rozumiał... takich jak 
zbudowanie silnika subtronicznego. 

Lub... 

Po raz pierwszy odkąd wydostał się z tunelu, starał się myśleć w 
skupieniu, czymś więcej niż tylko samą powierzchnią umysłu. 

Odkrył, że głębiny jego umysłu uległy jakiejś dziwnej zmianie. Jego 
podświadomość nie była już nieprzejrzystą i nieprzeniknioną zasłoną. Mógł 
przez nią widzieć, jak przez zacieniony korytarz, zagłębiać się w nią, 
słyszeć myśli ludzi po drugiej stronie, myśli innych Thornów. 

Zrozumiał, że jeden z nich go instruuje, składa na jego barki jakieś 
obowiązki. 

Wiadomość dotyczyła takich spraw, że jego wyobraźnia zadrżała. 
Zdawała się pochłaniać jego osobowość, jego świadomość. 

Ostatnie spojrzenie Thorna na Swiat III było w kolorach odcieni 
szarości - ciemne, ośnieżone sosny falujące na wietrze w skalistej 
oprawie. Potem wszystko się zamglito, zniknęło, a on znalazł się w 
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bezkresnej czerni, gdzie nie działał żaden ze zmysłów i gdzie site miała 
tylko myśl - sama stając się zmysłem. 

Była to ciemność zupełnie obca, bez prawdziwej góry czy dołu, ani 
kierunku w tę czy w tamtą stronę, w ogóle pozbawiona wszystkich 
normalnych właściwości przestrzennych. Zdawało się, że każdy punkt 
przylega do wszystkich innych punktów, a więc nieskończoność była 
wszędzie, zaś wszystkie ścieżki prowadziły wszędzie i tylko myśl mogła 
narzucić porządek lub rozróżnienie. A ciemność nie była ciemnością bez 
światła, lecz samą myślą - trzepoczącą upiornymi wizjami, błyskającą 
wnikliwością. 

I w tej samej chwili, bez śladu zaskoczenia czy jakiejkolwiek 
świadomości zmiany, jaka w nim zaszła, zdał sobie sprawę, że nie jest już 
jednym Thornem, lecz trzema. Thornem, który żył trzema różnymi życiami 
- a to, czy pamięć wyobrażała je sobie jako przeżyte jednocześnie, czy po 
kolei, zdawało się nie mieć żadnego znaczenia. Thorn, który nauczył się 
cierpliwości, wytrwałości i samowystarczalności od surowego Swiata III, 
który wbił sobie w same podstawy swego umysłu, że człowiek jest 
zwierzęciem konkurującym z innymi zwierzętami, że wszystkie ludzkie 
aspiracje są tylko małymi, próżnymi i skazanymi na porażkę błahostkami - 
aczkolwiek niekoniecznie bezwartościowymi - w ślepym i nieczułym 
kosmosie, i że nawet śmierć i wygaśnięcie wszelkich nadziei całej rasy są 
bolączkami, z których można się śmiać, walcząc z nimi. Thorn, który 
widział i doświadczył w Swiecie II najgorszego okrucieństwa człowieka 
wobec człowieka, który zyskał straszliwą znajomość słabości ludzkiej 
natury, jej tchórzliwej uległości wobec presji społecznej, jej zdolności do 
samooszukiwania się, jej egoizmu, jej przerażających zdolności 
adaptacyjnych; który zanurzył się w kipiącej, zatruwającej głębi emocji 
nienawiści, urazy, zazdrości i strachu, ale który częściowo wzniósł się 
ponad to wszystko i nauczył się pokory, współczucia, poświęcenia oraz 
oddania sprawie. Thorn, który w zbyt łatwym do życia Swiecie I nauczył 
się, jak korzystać z niebezpiecznego daru wolności, jak walczyć z 
tendencją ludzkiej natury do zła i nieczystości, gdy nie jest ona 
dyscyplinowana przez trudności i przeciwności losu, jak znosić szczęście i 
sukces bez zepsucia, jak tworzyć cele i zadania w środowisku, które nie 
dostarcza ich gotowych rozwiązań w tym zakresie. 

Wszystkie te doświadczenia stały się teraz doświadczeniami jednego 
umysłu. Nie były ze sobą sprzeczne ani nie kolidowały. Nie było między 
nimi tarć, zazdrości czy poczucia winy. Każde z nich wnosiło swój wkład do 
zrozumienia sytuacji i miało równe znaczenie przy podejmowaniu 
przyszłych decyzji. A jednak nie miał absolutnie żadnego wrażenia, że te 
trzy umysły targują się między sobą, rozmawiają ze sobą czy nawet myślą 
razem. Był tylko jeden Thorn, który, z pominięciem okresu dzieciństwa, 
zanim miało miejsce rozdzielenie światów, żył trzema życiami. 


Ten złożony z fragmentów Thorn, utrzymywany w całości przez 
talizman, pogrążony w pozbawionej wymiarów ciemności poza 
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przestrzenią i czasem, poczuł, ze jego osobowość została nagle 
niezmiernie wzbogacona i pogłębiona, że do tej pory chodził w dwóch 
trzecich ślepy i dopiero teraz zaczął doceniać wielostronność życia oraz 
prawdziwe znaczenie wszystkiego, czego doświadczył. 

Bez wahań i wewnętrznych sporów, bez poczucia, że powinien 
odpowiedzieć na wezwania Thorna II, ponieważ nie było już żadnego 
odrębnego Thorna II, przypomniał sobie, co oporny na śmierć Oktav 
szeptał mu w Niebieskiej Lorraine, słowo po słowie, i przypomniał sobie 
obowiązki złożone na jego barki przez jasnowidza. 

Pomyślał © pierwszym kroku - o odnalezieniu Maszyny 
Prawdopodobieństwa - i poczuł pojawiający się w odpowiedzi przypływ 
energii talizmanu, a potem poddał się jego przewodnictwu. 

Doznał oszałamiającego wrażenia niemal natychmiastowego pokonania 
nieskończonej odległości - a także uczucia, że nie istnieje coś takiego jak 
ruch, a jedynie świadomość czegoś, co było na wyciągnięcie ręki. A 
potem... 

Ciemność zapulsowała i zatętniła mocą, mocą, która, jak się wydawało, 
musi rozerwać na strzępy rozgałęziony czas i wstrząsnąć światami jak 
zgniłymi owocami. Stłamszona przez myśli pustka drżała od przerażającej 
mocy twórczej, jakby to był punkt rozwoju całej rzeczywistości. 

Thorn uświadomił sobie istnienie siedmiu umysłów zebranych wokół 
źródła tego pulsowania, tętnienia i drżenia. Umysłów podobnych do jego 
własnego, lecz pozbawionych nawet jego potrójnej wnikliwości, o 
węższych horyzontach i bardziej paternalistycznie nastawionych niż 
umysły Sług Ludu z II Swiata. Umysły te pełne były błędów, najeżone 
uprzedzeniami, nabrzmiałe urojeniami o swej boskości. Umysty 
przerażające w swojej potędze oraz ignorancji, którą ich potęga chroniła. 

Wtedy zdał sobie sprawę z ogromnych obrazów w szybkim tempie 
pojawiających się w pustce - wizji dzielonych przez siedem umysłów i 
pochłaniających je do tego stopnia, że nie były one świadome jego 
obecności. 

Niczym jakiś wrak unoszący się na rzece po przerwaniu trwającego 
przez eony zatoru, strumień wizji zaczął przepływać obok niego. 

Jako pierwszy wyłonił się z niego Swiat II. Najpierw ponura Sala Służb, 
gdzie jedenastu starszych ludzi kiwało głowami w ponurym zadowoleniu, 
upewniając się za pomocą raportów i transczasowej telewizji, że ich 
inwazja przebiega zgodnie z planem. Następnie obraz poszerzył się, 
ukazując wielkie strumienie subtronicznie zmechanizowanych żołnierzy i 
broni, przemieszczających się w kierunku transczasowego przyczółka 
Opalowego Krzyża. Przed oczyma migały mu pojedyncze twarze - 
wykrzywione, niezainteresowane, posłuszne, przestraszone. 

Następnie przez chwilę mignął Świat I — wnętrze Opalowego Krzyża 
pokazane w przekroju, rojące się jak mrowisko od czarnych mundurów. 
Szybko, jakby siedmiu mistrzów z niechęcią chciało patrzeć na tak 
niewłaściwie wykorzystany ich ulubiony świat, ustąpił on miejsca 
panoramicznej wizji Świata III, w którym zostało pokazanych setki mil 
kwadratowych terenu, na których nie było niczego poza powalonymi lub 
udręczonymi przez ogień skylonami, spalonymi i obrośniętymi zielskiem - 
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porośniętymi lasem pustkowiami i - twarzą w twarz - ścianami lodowca 
oraz buchającymi dymem wulkanami. 

Ale to był dopiero początek. Dalej pokazano owoce wcześniejszych 
podziałów czasu. Wśród nich widać było świat, w którym telepatyczni 
mutanci walczyli z zazdroszczącymi im nie-telepatami, którzy znaleźli 
sposób na skanowanie ich myśli. W innym świecie z kolei, hierarchia w 
szkarłatnych szatach administrowała opartą na nauce religią, która 
utrzymywała miliony ludzi w niewolniczej podległości, podobnej jak w 
Epoce Switu. Kolejny świat, w którym maleńka klika hipnotycznych 
telepatów transmitowała myśli, w które wszyscy ludzie wierzyli i którymi 
żyli, dręczeni wątpliwościami, jakby w półśnie. Swiat, w którym 
cywilizacja, wciąż opierająca się na wykorzystaniu energii atomowej, 
została podzielona na maleńkie feudalne domeny, pozostające nieustannie 
w stanie wojny, a pamięć o prawie, braterstwie i nauce utrzymywała się 
jedynie w kilku biednych i nieuzbrojonych klasztorach. Swiat korzystający 
z podobnej energii, a jeszcze bardziej podzielony, w którym każda rodzina 
lub grupa przyjaciół stała się ekonomicznie samowystarczalnym 
mikrokosmosem, zaś cywilizacja składała się wyłącznie ze stosunków 
społecznych i wymiany wiedzy między tymi mikrokosmosami. Świat, w 
którym ludzie żyli w bezczynnym pasożytnictwie, korzystając z pracy 
podludzi, których sztucznie stworzyli - i inny świat, w którym stosunki 
były odwrotne i to podludzie żerowali na pracy ludzi. 

Swiat, w którym dwa wielkie narody, wchłonąwszy całą resztę, toczyły 
niekończącą się zaciekłą wojnę, nie mogąc ani się pokonać ani zostać 
pokonanym, nieustannie pobudzane do nowych wysiłków strachem, że ich 
wcześniejsze ofiary mogłyby pójść na marne. Swiat opanowany ideą 
podboju kosmosu, w którym niezadowoleni zwrócili swój wzrok ku nowej 
granicy. Swiat, w którym myśli ludzi pochwyciła wielka nowa religia, gdzie 
na szczytach wzgórz i w statkach kosmicznych odprawiano dziwne 
ceremonie, nawróceni śmiali się z nienawiści, nędzy i strachu, zaś 
niewierzący kręcili ze zdumieniem głowami. Swiat, w którym nie było 
miast i niewiele widocznych z daleka maszyn, a skromnie ubrani ludzie 
prowadzili skromne życie. Słabo zaludniony świat małych miast, których 
mieszkańcy mieli poważny, uśmiechnięty wygląd ludzi zaczynających 
wszystko od nowa. Swiat, który tworzył tylko drugi pas asteroid — zlepek 
eksplodujących kawałków skał otaczających pierścieniem Słońce. 


— Widzieliśmy już wystarczająco dużo! 

Cierń w myślach Prima wyczuł uwięzione w nich przerażenie i dręczące 
poczucie winy. 

Wizje zamigotały, ustępując miejsca ciemności nieaktywnych myśli. Na 
tle tej ciemności następna myśl Prima ukazała się gwałtownie, ponuro, 
potwornie. Było oczywiste, że przerwa przywróciła mu jego napędzany 
władzą egotyzm. 

— Nasza pomyłka jest oczywista, lecz możliwa jest ona do 
naprawienia. Nasze myśli - lub też myśli części z nas - nie wyjaśniły 
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wystarczająco jasno maszynie prawdopodobienstwa, że w odniesieniu do 
nieudanych światów zamierzaliśmy dokonać raczej absolutnego 
zniszczenia niż zwykłego ich odsunięcia czy też ukrycia. Nie ma chyba 
wątpliwości co do naszego następnego kroku. Sekond? 

— Zniszczyć! Wszystkie oprócz głównego pnia — natychmiast w 
odpowiedzi zapulsowała myśl. 

— Ters? 

— Zniszczyć! 

— Kart? 

— Najpierw świat najeźdźców. Ale wszystkie inne też. Szybko! 

— Kant? 

— Może najpierw... Nie! Zniszczyć! 

Z nowym przypływem przerażenia i odrazy, Thorn zdał sobie sprawę z 
tego, że te umysły były absolutnie niezdolne do jakiegokolwiek 
najdrobniejszego nawet śladu bezstronnego myślenia. Byli tak fanatycznie 
przekonani o słuszności wszystkich swoich poprzednich decyzji, co do 
tego, że alternatywne światy są niepożądane, iż byli nawet kompletnie 
ślepi na widoczne sukcesy niektórych z tych światów - czy też choćby na 
fakt, że zniszczenie martwego pasa asteroid było gestem pozbawionym 
sensu. Potrafili postrzegać inne światy jedynie jako okropne odchylenia od 
ich umiłowanego głównego pnia. Ich reakcje były równie przesadne i 
histeryczne, jak u mordercy, który po godzinie spędzonej na zacieraniu 
ewentualnych prowadzących do niego tropów, rozgląda się po raz ostatni i 
widzi, że jego ofiara lekko się porusza. 

Thorn zebrał całą swą siłę woli do tego, co wiedział, że musi zrobić. 

— Sikst? 

— Tak, zniszczyć! 

— Septem? 

— Zniszczyć! 

— Okt... 

Lecz zanim jeszcze Prim przypomniał sobie, że Oktav już nie istnieje i 
dołączył do innych w myśli o zniszczeniu, zanim jeszcze ciemność zaczęła 
drżeć i falować z nową przemocą, Thorn wysłał wezwanie. 

— Kimkolwiek możecie być, gdziekolwiek możecie być, o wy, którzy 
stworzyliscie, ten oto Rozdzielacz Czasu, te oto Maszynę 
Prawdopodobieństwa! 

Grzmot jego myśli niemalże pozbawił go słuchu, jak jakiś potężny 
krzyk. Nie zdawał sobie sprawy, do jakiego stopnia inni myśleli w sposób 
odpowiadający stłumionemu szeptowi. 

Natychmiast Prim i reszta znaleźli się wokół niego, tłumiąc jego myśli, 
dławiąc jego umysł, myśląc o zniszczeniu go razem z niszczonymi 
światami. 

Pulsowanie ciemności zmieniło się w pulsowanie wielkiej burzy, w 
czasie której nawet Maszyna Prawdopodobieństwa wydawała się o krok od 
zerwania się z kotwicy. Niczym rozwidlona błyskawica nadleciała wizja 
smaganych i wstrząsanych strumieni czasu - Swiaty I i II zostały 
oderwane od siebie - most inwazji pękł... 


86 


Lecz w tym wszystkim Thorn wciąż wysyłał swoje wezwanie. I 
wydawało mu się, że czuje, jak osiem talizmanów i centralna maszyna 
przejmują je i powtarzają je echem. 

Jego umysł zaczął się dławić. Jego świadomość rozmywała się. 

Cała rzeczywistość zdawała się balansować na krawędzi między bytem 
a niebytem. 

Potem, bez żadnego ostrzeżenia, burza się zakończyła i zapanowała 
wyłącznie wielka cisza oraz wielkie milczenie, które mogło pochodzić z 
końca wieczności i mogło być tutaj od zawsze. 

Uczucie strachu i respektu zmroziło ich myśli. Byli jak chłopcy kłócący 
się w katedrze, którzy unieśli głowy i zobaczyli kapłana. 

To, przed czym stali, nie zdradzało swej tożsamości. Ale oni ją znali. 

Wtedy zaczęło myśleć. Potężne, rozległe myśli, z których byli w stanie 
zrozumieć tylko mniej więcej o co chodzi. Jednakże to, co zrozumieli, było 
raczej jasne i proste. 
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XIV 


I wiele węzłów rozwiązanych może zostać przez Droge 
Ale nie najważniejszy węzeł ludzkiego Losu. 
Rubaiyat. 


Podejmowane przez nas poszukiwania naszej Maszyny 
Prawdopodobieństwa i jej talizmanów zajmowały wiele głównych 
jednostek, nawet w obecnych czasach. Szukaliśmy jej z ogromną 
pieczołowitością, ponieważ zdawaliśmy sobie sprawę z zagrożeń, jakie 
mogą wyniknąć z niewłaściwego jej użytkowania. Zbudowaliśmy kilka 
podobnych maszyn, aby pomogło to nam w poszukiwaniach, lecz okazało 
się, że katastrofa w naszym kosmosie, która spowodowała 
przemieszczenie maszyny oraz przerzuciła jeden z talizmanów do waszego 
strumienia czasu i na waszą planetę, miała nieznany charakter, czyniąc 
drogę talizmanu losową, a przez to niemożliwą do prześledzenia. 
Spróbowalibyśmy przebadać całą rzeczywistość, gdyby nie to, że 
przebadanie nieskończonej liczby nieskończoności jest niemożliwe. Teraz 
jednak nasza misja dobiega już końca. 

Nie będę próbował opisywać wam naszej cywilizacji, poza 
stwierdzeniem, że jesteśmy jedną z dominujących mentalności w 
cywilizowanym kosmosie o innej krzywiźnie i zawartości energii niż wasza. 

Jeśli chodzi o Maszynę Prawdopodobieństwa — to nigdy nie miała być 
ona używana w sposób, w jaki wy ją wykorzystywaliście. Jest to w istocie 
maszyna licząca, zaprojektowana do prognozowania wyników dowolnego 
działania, ważąc wszystkie wpływające na nie czynniki. Została osadzona 
poza czasoprzestrzenią, aby mogła uwzględniać wszystkie czynniki 
występujące w czasoprzestrzeni, przy tym nie stając się jednym z nich. 
Kiedy mamy do czynienia z problemem wielokrotnego wyboru, kolejno 
wprowadzamy do maszyny każdy pozostający do wyboru wariant, 
notujemy wyniki i na ich podstawie podejmujemy odpowiednie działania. 
Używamy jej zarówno po to, aby zaoszczędzić pracy umysłowej przy 
prostych procedurach decyzyjnych, jak również do najbardziej 
fundamentalnych celów, takich jak ustalenie możliwych ostatecznych 
losów naszego kosmosu. 

Wszystko to, zrozumcie, obejmuje tylko kwestie prognozowania - 
nigdy urzeczywistnianie tych prognoz. 

Lecz żadna maszyna nie jest odporna na niewłaściwe wykorzystanie. 
Samo to, że Maszyna Prawdopodobieństwa nie została stworzona do 
kreacji, wcale nie oznacza, że nie jest ona w stanie tworzyć, przy 
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odpowiednio dtugim mentalnym przy niej grzebaniu. Jak mam wam to 
wytłumaczyć? Widzę po waszych myślach, że większość z was jest 
zaznajomiona z pewnym rodzajem pojazdów kołowych, napędzanych 
przez wewnętrzne spalanie gazów, podobnych do pojazdów używanych 
przez niektóre niższe klasy w naszym własnym kosmosie. Wy 
widzielibyście w nich tylko środek transportu. Przypuśćmy jednak, że 
któryś z waszych dzikusów - ktoś, kto posiada mniejszą wiedzę naukową 
niż wy - natknie się na taki pojazd. Może postrzegać go jako broń - taran, 
źródło śmiercionośnych oparów lub wybuchową bombę. Żadne urządzenia 
zabezpieczające, które moglibyście w nim zainstalować, nie będą w stanie 
w pełni uniemożliwić użycia go w taki sposób. 

Wy, odkrywając Maszynę Prawdopodobieństwa, znaleźliście się w tej 
samej sytuacji, co ten hipotetyczny dzikus. Niestety, maszyna została 
wyrzucona z naszego kosmosu, kiedy wszystkie jej elementy sterujące 
były zupełnie otwarte — gotowe do grzebania w nich. Szturchaliście, 
podważaliście przy ich pomocy, wykorzystując ją, jak widzę, na wiele 
sposobów. Niektóre z nich zbliżone były do właściwych, zaś niektóre były 
niesamowicie nieprawdopodobne. W końcu udało wam się ominąć 
zabezpieczenia, którzy hamują wrodzoną kreatywność maszyny. 
Zaczęliście urzeczywistniać alternatywne światy. 

Czyniąc to, zupełnie  odwróciliście ideę działania Maszyny 
Prawdopodobieństwa. Zbudowaliśmy ją, aby uniknąć podejmowania 
niekorzystnych decyzji. Wy użyliście jej, aby się upewnić, że takie 
niekorzystne decyzje zostaną podjęte. Doprowadziliście do powstania 
światów, które w większości wypadków nigdy nie miałyby najmniejszej 
szansy na zaistnienie, gdybyście pozostawili decyzje w rękach ludzi 
zamieszkujących wasz świat. Normalnie nawet osoby waszego kalibru 
wykazują się dużą dozą sprytu przy rozważaniu konsekwencji swoich 
działań i unikaniu wszelkich wyborów, które wydają się prowadzić do 
niezbyt przyjemnych konsekwencji. Wy jednak  wymuszaliscie 
dokonywanie niemądrych wyborów, jak również tych mądrych - i robiliście 
to nadal po tym, jak wasza rasa zdobyła więcej prawdziwej mądrości niż 
wy sami jej posiadaliście. 

Ponieważ Maszyna Prawdopodobieństwa w żaden sposób nie 
zwiększyła waszej bazy umysłowej. Prawdę mówiąc, jej działanie miało 
wręcz odwrotny skutek, ponieważ dało wam do ręki moce, które pozwalały 
wam uniknąć konsekwencji waszych złych osądów - i podsycało jeszcze 
wasze złudzenia, pokazując wam tylko to, co chcieliście widzieć. 
Zrozumcie, to tylko maszyna. Doskonały sługa - nie nauczyciel. Zaś 
doskonali słudzy są zazwyczaj najgorszymi nauczycielami. To prawda, że 
mogliście ją wykorzystać do edukacji siebie samych. Woleliście jednak 
bawić się w bogów pod pozorem prowadzenia eksperymentów naukowych 
na świecie, którego w najmniejszy sposób nie rozumiecie. Na sposób 
boski, ośmieliliście się osądzać, błogosławić i potępiać. W końcu, próbując 
naprawić swoje koszmarne błędy, niebezpiecznie zbliżyliście się do 
dokonana zniszczeń znacznie większych, niż zamierzaliście - mogło to 
mieć nieprzyjemne reperkusje nawet w naszym własnym kosmosie. 
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A teraz, małe stworzonka, co mamy zrobić z wami i waszymi 
światami? Oczywiście nie możemy wam pozwolić na zatrzymanie Maszyny 
Prawdopodobieństwa ani żadnych mocy, które jej towarzyszą, takich jak 
na przykład talizmany. Nie możemy też, nawet przez chwilę, rozważać 
zniszczenia któregokolwiek z alternatywnych światów w celu uproszczenia 
sytuacji. To, co otrzymało już życie, musi mieć możliwość korzystania z 
tego życia, zaś to, co miało problemy, musi mieć możliwość ich 
rozwiązania. Gdyby podziały czasowe miały choćby odrobinę świeższe 
pochodzenie, moglibyśmy rozważyć ich uzdrowienie, lecz odchylenie 
między waszymi światami posunęło się tak dalece, że niestety nie wchodzi 
to już w rachubę. 

Moglibyśmy zostać tutaj i nadzorować wasze światy, wydając osądy, 
zapobiegając destrukcyjnym konfliktom i stopniowo podnosząc was na 
wyższy poziom mentalny i duchowy. Ale nie lubimy bawić się w bogów. 
Wszystkie nasze doświadczenia w tym kierunku miały nieprzyjemny 
charakter i skłoniły nas do wniosku, że podobnie jak w przypadku 
jednostki, żaden gatunek nie jest w stanie osiągnąć pełnej i zadowalającej 
dojrzałości bez podjęcia własnych wysiłków w tym kierunku. 

Dla odmiany, moglibyśmy tu zostać i przeprowadzać różne 
eksperymenty, korzystając z przygotowanych przez was schematów. Ale 
to byłoby obrzydliwe. 

Tak więc, małe stworzonka, ponieważ nie ma żadnej lepszej 
alternatywy, zabierzemy stąd naszą maszynę, pozostawiając sytuację, 
którą stworzyliście, aby rozwijała się we własny sposób - z inwazjami 
transczasowymi i wojnami międzyświatowymi, które nie będą juz 
bezpośrednią perspektywą, choć pozostaną dalej jako silna możliwość na 
przyszłość. Z takimi cierpieniami, nieszczęściami i nieporozumieniami, 
jakie istnieją, ale z szeroko otwartą przyszłością i pozbawioną 
nienaturalnych ograniczeń nakładanych na jednostki wystarczająco 
trzeźwo myślące i mające silną wolę, aby starać się unikać przykrych 
konsekwencji. I z perspektywą bogatego i niezwykłego rozwoju, ponieważ, 
o ile nam wiadomo, wasz rozgałęziony strumień czasu jest wyjątkowy 
wśród istniejących kosmosów. Z zainteresowaniem będziemy obserwować 
waszą przyszłość, mając nadzieję, że pewnego dnia powitamy was we 
wspólnocie dojrzałych istot. 

Moglibyście powiedzieć, że to my ponosimy winę za to, iż maszyna 
prawdopodobieństwa wpadła w wasze ręce - i rzeczywiście, dołożymy 
jeszcze większych starań, aby zabezpieczyć ją przed wypadkami lub 
grzebaniem w niej, w przyszłości. Pamiętajcie tylko o jednym. Chociaż 
jesteście młodzi i prymitywni, nie jesteście jednak dziećmi, lecz 
odpowiedzialnymi i świadomymi istotami, trzymającymi we własnych 
dłoniach klucz do swojej przyszłości, oraz powinniście winić tylko siebie 
samych, jeśli z własnej woli w jakiś sposób zbłądzicie. 

Zaś co do was, osób odpowiedzialnych za to całe nieszczęście, 
współczuję waszej ignorancji i jestem skłonny przyznać, że wasze intencje 
były po części dobre. Lecz wybraliście sobie zabawę w bogów, a nawet 
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ignoranci i mający najlepsze intencje bogowie muszą ponosić 
konsekwencje swoich działań. I taki będzie wasz los. 

Jeśli chodzi o ciebie, Thorn, twoja sytuacja oczywiście jest zupełnie 
inna. Odpowiedziałeś na nasze na ślepo transmitowane oddziaływania, 
ukradłeś talizman i w końcu wezwałeś nas na czas, aby zapobiec 
katastrofie. Jesteśmy ci za to wdzięczni. Ale nie możemy dać ci żadnej 
nagrody. Przeniesienie cię z twojego środowiska do naszego byłoby 
bezsensownym gestem, którego w końcu byś tylko żałował. Nie możemy 
pozwolić ci na zachowanie żadnych mocy oferowanych przez talizmany, 
ponieważ na dłuższą metę nie byłbyś w stanie używać ich mądrzej niż ci 
inni. Chcielibyśmy pozwolić ci na kontynuację tego twojego 
satysfakcjonującego stanu potrójnej osobowości - ma on wiele 
interesujących cech - ale nawet to jest niemożliwe, ponieważ macie trzy 
przeznaczenia do wypełnienia w trzech różnych światach. Możliwe jest 
jednak pewne rozwiązanie kompromisowe, zachowujące niektóre z 
najlepszych cech potrojenia. 

I tak, małe stworzonka, pozostawiamy was samym sobie. 


Z pośpiesznie wybranych kryjówek i na wpół przygotowanych okopów 
wokół Opalowego Krzyża, wyłoniła się niewielka zaimprowizowana armia. 
Kilka rzadko porozrzucanych lataczy sfrunęło w dół i w ciszy dołączyło do 
niej. Jedynymi mundurami wśród nich, były uniformy kilku członków 
Służby Pozaziemskiej. Między cywilami było prawdopodobnie około 
dwudziestu Opornych, przybyszów ze Swiata II, których Thorn II w 
ostatniej chwili przekonał do współpracy. 

Powietrze wciąż cierpko cuchnęło. Z kilkunastu miejsc, w których 
ziemia i roślinność zostały zniszczone przez broń subtroniczna, 
wydobywały się białe dymy i opary. Byli też tacy, którzy nie dołączyli do 
nich, których ciała leżały zwęglone lub zniknęły w ogniu dezintegracji. 

Ziemia między nimi a Opalowym Krzyżem wciąż jeszcze była 
poznaczona świeżymi śladami gąsienic wielkich pojazdów. Nadal widoczne 
były szerokie połacie zgniecionej roślinności. W pewnym miejscu grupa 
niskich budynków została zrównana z ziemią. I wydawało się, że powietrze 
w górze ciągle jeszcze trzęsie się od skutków przejścia potężnego statku 
wojennego. 

Ale z wielkiej zmechanizowanej armii, która rozlewała się w ich 
kierunku oraz w powietrzu ponad nimi, nie pozostał ani jeden z żołnierzy 
w czarnych mundurach. 

Dalej więc obserwowali co się dzieje. 


W sali Podniebnej Opalowego Krzyża członkowie Światowego 
Komitetu Wykonawczego rozglądali się wokół siebie zdumieni podobną 
nagłą pustką. Tylko resztki ciała Clawly'ego pozostały jako konkretne 
świadectwo tego, co się stało. Został rozerwany niemal na pół, lecz jego 
twarz pozostała nietknięta. Nie było już na niej widać tego triumfalnego 
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uśmiechu, który można było zauważyć na chwilę przed śmiercią. Zamiast 
niego pojawił się wyraz przerażenia i zaskoczenia. 

Duplikat Clawly'ego zniknął razem z innymi postaciami w czarnych 
mundurach. 

Pierwszym, który odrobinę otrząsnął się z wywołanego przez wstrząs 
paraliżu, był Shielding. Odwrócił się w stronę Conjerly'ego i Tempelmara. 

Lecz twarze obu mężczyzn, nie zdobiły już miny zdobywców, ani nawet 
pokonanych i uwięzionych zdobywców. Zamiast tego pojawiło się na nich 
zdumienie i oszołomienie, jak po przebudzeniu ze snu, i od dawna nie 
widziane znajome rysy, które powiedziały Shieldingowi, że kryjące się pod 
ich maskami umysły odeszły, zaś powrócili starzy Conjerly i Tempelmar. 

Firemoor zaczął się histerycznie śmiać. 

Shielding usiadł. 


Na położonym w Świecie II krańcu roztrzaskanego przyczółka 
transczasowego, gdzie jeszcze chwilę wcześniej wznosił się Opalowy 
Krzyż, ziała teraz ogromna dymiąca dziura, do połowy wypełniona 
niemożliwymi do opisania resztkami machin wojennych i ciał ludzi, do 
której inni ciągle jeszcze spadali z nieistniejącego już skylonu - jak w 
jakiejś niesamowitej wizji piekła. Po jednej stronie majaczyła, ogromna 
nawet w porównaniu z tą dziurą, fantastycznie powykręcana metalowa 
ruina maszyny transczasowej. Rozdzierające uszy dźwięki wciąż odbijały 
się echem po okolicy. Huraganowe podmuchy wiatru wciąż smagały 
wszystko dookoła. 

Ponad tym wszystkim, niczym czarny jastrząb uciekający nad 
wybuchającym wulkanem, leciał Clawly. Nawet panujące wokół niego 
tytaniczne zamieszanie, wstrząs wywołany rozszczepieniem strumieni 
czasu, ani przerażenie z powodu własnej sytuacji, nie były w stanie 
rozwiać przepełniającej go ironicznej wesołości na myśl o tym, jak ten 
drugi Clawly, próbując go zabić, wywołał wymianę umysłów i własną 
śmierć. ; 

On sam zostat teraz na zawsze uwieziony w Swiecie II, w ciele 
Clawly'ego II. Lecz komórki pamięci w mózgu Clawly'ego II były dla niego 
otwarte, ponieważ umysł Clawly'ego II już nie istniał, i nie „mógł ich 
zamknąć, więc w jednej chwili stał się na wpół mieszkańcem Swiata II. 
Wiedział, na czym stoi. Wiedział, co musi zrobić. Nie miał czasu na 
wyrzuty sumienia. 

Kilka minut lotu doprowadziło go do Czarnej Gwiazdy i wkrótce został 
przyjęty w Sali Sług. Tam jedenastu wstrząśniętych starców spoglądało na 
niego mściwie, unosząc głowy znad doniesień o katastrofie. Wydęte usta 
ich przewodniczącego wykrzywiły się, gdy oskarżył go: 

— Clawly, ostrzegaliśmy pana już wcześniej, że pański brak dbałości i 
ostrożności doprowadzi do pańskiego końca. Obciążamy pana w znacznym 
stopniu odpowiedzialnością za to nieszczęście. Możliwe bowiem, że to 
pańskie niewybaczalnie swobodne postępowanie z więźniem Thornem 
spowodowało, iż wieści o naszej inwazji przedostały się do wroga. 


92 


Postanowiliśmy więc pana wyeliminować. — Przerwał, po czym dodał, 
nieco wahając się: — Jednak zanim wyrok zostanie wykonany, czy ma pan 
coś do powiedzenia, dla usprawiedliwienia swoich czynów? i 

Clawly niemalże sie rozesmiat. Znał te scene - z mitu. Bogowie Switu 
obwiniający Lokiego za swoje niepowodzenia, próbujący go przestraszyć - 
w nadziei, że wymyśli sposób, aby wydobyć ich z tarapatów. Słudzy 
blefowali. Wcale nie szukali kozła ofiarnego. Szukali pomocy. 

To był jego świat, uświadomił sobie. Niebezpieczny, zdradziecki świat, 
o którym zawsze marzył. Swiat, dla jakiego ukształtował się jego 
charakter. Swiat, w którym mógłby odgrywać rolę zdrajcy jako tajny 
sprzymierzeniec Opornych w obozie Sług i zapobiegać przyszłym inwazjom 
na Świat I lub je unicestwiać. Świat, w którym jego palce mogą pociągać 
za sznurki przeznaczenia. 

Pewny siebie, z uśmiechem gargulca na ustach, wystąpił naprzód, by 
odpowiedzieć Sługom. 


Thorn przez pewien czas przebywał w poza-kosmicznej ciemności, 
zanim jego potrojona osobowość i świadomość uległy ponownemu 
podziałowi. Wiedział, że prawdziwi właściciele Maszyny 
Prawdopodobieństwa dali mu tę chwilę wytchnienia, aby mógł znaleźć 
najlepsze rozwiązanie swojego problemu. I znalazł to rozwiązanie. 

Od tej chwili trzej Thornowie będą wymieniać ciała w określonych 
odstępach czasu, dzieląc w ten sposób między sobą swoje życiowe 
szczęścia i nieszczęścia. To było chyba najdziwniejsze życie, jakiego 
można by się było spodziewać - dla każdego z nich: tydzień wolności i 
przyjemności Swiata I, tydzień tyranii i nienawiści Swiata II, tydzień 
trudów i niebezpieczeństw Swiata III. 

Oczywiście, mogą pojawić się trudności. Obecnie, stanowiąc jedność, 
Thornowie się na to zgodzili. Po rozdzieleniu, mogą się buntować i 
próbować zgarnąć szczęśliwy los dla siebie. Ale każdy z nich posiadać 
będzie pamięć o tej chwili i o tym co ona oferuje. 

Najdziwniejsze z możliwych istnień, pomyślał ponownie, mgliście 
czując, jak jego umysł zaczyna się rozdzielać, odnosząc wrażenie 
szarpania w trzech kierunkach. Ale czy to naprawdę było to dziwniejsze 
niż jakiekolwiek inne ludzkie życie? Tydzień w niebie - tydzień w piekle - 
tydzień w mroźnym świecie-duchu... 


A w siedmiu różnych światach, o szokująco różnych kulturach, 
siedmiu ludzi ubranych w niewygodne i starożytne szaty późnego środka 
Cywilizacji Świtu zaczęło z przerażeniem i konsternacją rozglądać się po 
konsekwencjach swoich dzieł. 


KONIEC 
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